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Kredyty dcdat;cwe dla Rząlu

Gdzie szukaC przyczyny powcdzi?
DysKusja w Komisji budżetowej Sejmu

Sejmowa komisja budżetowa 
załatwiła dziś przed południem 
na podstawie referatu posła Byr- 
ki (BB.) cztery kredyty dodatko­
we do budżetu.

Polacy z zagranicy
Pierwszy z nich na sumę 700 

tysięcy złotych dotyczy budżetu 
z r. 1933/34 i został już przed bli­

sko dwoma laty wypłacony przez 
Ministerstwo Skarbu na osobny 
fundusz pomocy kredytowej Po­
lakom z zagranicy. Przy tej spo­
sobności posłowie Byrka (jako 
referent) i Rym ar (Kl. Nar.) pod­
nieśli cały szereg zarzutów doty­
czących sposobu budżetowania i 
załatwiania kredytów doćatko-

N ASZE ABC

Robot Konstytucyjny
Dzienniki don.osły w ostatnich 

dniach o bardzo ciekawym wy­
padku. Pewien inżynier angielski 
skonsiruowa’ robota-stróża, któ­
ry w określonych wypadkach au­
tomatycznie strzelał z rewolwe­
ru. I oto stało się, że spowodu 
orobnej omyłki czy nieostrożno­
ści robot zastrzelił... swego wy­
nalazcę.

Nad wypadkiem tym powinni 
głęboko pomyśleć autorzy pro­
jektu konstytucyjnego BB Z ro­
botami trzeba postępować bar­
dzo ostrożnie. Raz nakręcony i 
puszczony w ruch może zacząć 
płatać nieprzyjemne figle.

A  specjalnie niebezpieczne są. 
roboty polityczne. W Polsce na- 
miiużj lo się ich co niemiara Wie
0 tem ze smutnych doświadczeń 
także opozycja. Opozycja skon­
struowała w r. 1926 robota, któ­
ry głośno i nieustannie krzyczał, 
że za pół roku sanacja rozleci się 
w gruzy. Spoczątku ludzie słu­
chali chętnie i cieszyli się, ale 
gdy minęło pół roku, a później 
rok, dwa i cztery, robot stawał 
się coraz bardziej nit-wygodny, 
a wreszcie wręcz kompromitują­
cy.

Bsbecki projekt konstytucyjny 
jest tąkże specjalnego rodzaju 
robotem. Robotem ustrojowym. 
Wspaniały mechanizm, doskona­
le, skonstruowany aparat do trzy­
mania w ryzach spc'eczeństwa.
1 kropka. Maszyna, bez duszy,' 
barwy i woni strzelająca z re­
wolweru prawa za naciśn ięrtm  
guziczka. Wszystko jedno w ja ­
ką stronę, bo to zależy już tylke 
od teg<- kto pociśnie guzik, albo 
nakręci sprężynę.

Wszystko zaczyna się i kończy 
w tym projekcie na zagadnieniu 
mechaniki politycznej, Prezydent, 
ogół obywateli, przeciętna jedno­
stka. Numery i abstrakcje. Na­
ród, jego kształt polityczny, spo­
łeczni-* i gospodarczy są rzeczą 
obojętną. Żywi lud sie stają się 
rzeczami, żywe ideje formułka­
mi mechanicznemu

Silna władza? — Naturalnie, 
ale jako środek do celu, a nie ja ­
ku cel sam w sobie, bo siła taka 
staje się źródłem słabości. Siła 
państwa me polega na aparacie 
prawno - administracyjnym do 
miażdżenia społeczeństwa, ale na 
takiem rozwiązaniu zagadnienia 
dopływu twórczej energji społecz 
nej i narodowej do mechanizmu 
państwa, aby państwo mogło rea­
lizować wielkie cele dziejowe w 
zakresie politycznego, kulturalne­
go, społecznego i gospodarczego 
rozwoju narodu.

Ta. najistotniejsza strona spra 
w-y nie interesuje autorów pro­
jektu konstytucyjnego B . B. Je ­
dyną, zresztą niezbyt fortunną 
próbę w yjścia poza czysto meeha- 
nistyczną koncepcję ustrojową, 
to znaczy projekt t. zw. elity usu­
nęli z dyskusji. Pozostała mi­
sterna sieć kółek, nici i sprężyn 
prawno - administracyjnych. Ro­
bot konstytucyjny, maszyna ustro 
jowa bez duszy.

Duszą — odpowiadają autorzy 
projektu — jest marsz. Piłsudski. 
Dobrze, ale marsz. Piłsudski nie 
jest wieczny.

Z robotami —  powtarzamy -— 
trzeba być ostrożnym. Taka bez­
duszna maszyna, nakręcona raz 
na „tak" albo „n ie" może się w 
porę nie zatrzymać, nakręcona 
raz na strzelanie z rewolweru 
prawa, będzie strzelała bez opa­
miętania...

I niewiadomo kogo trafi...
S. S.

Dyskusja konstytucyjna w Komisji Senatu

B.B. broni swego projektu
Solistyczna argumentacja p. Makowskiego

Na dzisiejszem posiedzeniu se- j 
nackiej komisji konstytucyjnej 
zabrał głos jako rzeczoznawca 
profesor prawią karnego, poseł z 
BB., p. Wacław Makowski.

Mówił on przeszło półtorej go- 
dżiny. Zajął się najpierw obroną 
pierwszych 10 -ciu artykułów pro 
jektu konstytucji, twierdząc, że 
stanowią one zasadniczą dekla­
rację.

Wszyscy wiedzą...
O prawach obywatelskich — 

zdaniem prof. Makowskiego — 
nie potrzeba już teraz mówić, bo 
te rzeczy weszły w praktykę pań­
stwowy. Dziś wszyscy wiedzą 
np., że nie można aresztować bez­
prawnie, natomiast trzeba było 
dać na początku konstytucji ta­
ką deklarację, aby obywatele pa­
miętali, że nie powinni być sob­
kami, lecz żyć w najściślejszem 
zespoleniu i oparciu o państwo.

W dalszym ciągu cytował p. 
Makowski Monteskjusza na do­
wód, że jest zwykle źle rozumia­
ny, ale pominął, j niestety rzecz 
najważniejszą dla zagadnieniu 
konstytucyjnego, mianowicie u- 
zasadnienie, w jaki sposób za­
rzucenie podziału władz i zespo­
lenie, całej władzy w ręku jedne­
go człowieka musi z  koniecz­
ności prowadzić do niewoli

Poprzesta ' i3ć mózgi
Na zarzut, że Sejm, Senat, sąd 

i wojsko m ają być podlegle 
zwierzchności Prezydenta, prof. 
Makowski odpowiedział, że 
zwierzchność to nie jest władza 
i że należałoby przestawić mózgi, 
aby nie rozumowały dawneml 
kategoriami, albowiem niema or­
ganizacji bez zwierzchności, a 
zwierzchność : Prezydenta jest 
zwornikiem organizacji państwo­
wej.

O władzy Prezydenta mowi tyl­
ko artykuł 2-gi projektu. ■ Władza 
polega na stusunku rządzenia do 
osób rządzonych. Do prezydent;' 
władza nie należy; skupia się ona 
tylko w jego osobie, a źródłem wła 
dzy jest wybór.

H.epotrzebny naród
W dalszym ciągu swego przenió 

wienia prof. Makowski wystąpił 
przeciw dawnym „anarchistycz­
nym" nawykom myślenia,_ a jako 
cel projektu określi! zwarte pań­
stwo jedności obywatelskiej, do­

brze zorganizowane i służące 
współżyciu obywatelskiemu.

Na zarzut, że projekt BB eli­
minuje pojęcie narodu, oświadczył 
mówca, że naród to nie jest żad­
ne pojęcie prawne. Prof. Komar- 
nicki mówił, że naród to przeszłe 
i przyszłe pokolenia, ale tę poezję 
— oświadcza — znamy z Mickie­
wicza. Zostawmy to zagadnienie 
Mickiewiczowi.

Zaznaczyć należy, że w prze­
mówieniu swojem p. prof. Ma­
kowski pozwolił sobie na bardzo

niewłaściwe w formie wycieczki 
polemicznej przeciw wczoraj­
szymi mówcom.

Po p. Makowskim zabrał głos 
drugi autor projektu konstytu­
cyjnego BB p. wicemarszałek 
Car, a po nim pos. Sławek.

Po zakończeniu dyskusji przy­
stąpiono do głosowania nad 
wnioskiem referenta w sprawie 
zapowiedzenia S ‘mowi zmian w 
projekcie konstytucyjnym. Wnio­
sek został uchwalony głosami

senatorów z BB., wszyscy senato­
rowie opozycyjni w~trzymali się 
od głosowania. W przyszłym ty­
godniu wniosek ten znajdzie się 
na porządku dzi-m ym  plenarne­
go posiedzenia Senatu.

W ten sposób komisja senacka 
w przyspieszonym trybie, bo w 
ciągu 3 dni, uporała się z ogólną 
dyskusją konstytucyjną na któ­
rą przeznaczano początkowo 5 
posiedzeń. Termin następnego po 
siedzenia komisji będzie wyzna­
czony w drodze pisemnej.

Proces o tytuł „Kurjera Porannego"
został ponownie odroczony

W Wydziale Handlowym Sądu O- 
kręgrowego . został dziś wznowiony* 
proces o tytuł ,Kurjera Porannego".

Przypominamy pokrótce historję 
sprawy:

Drukarnia rotacyjna „F. Fryzę" w 
Warszawie, która wydawała „Ku. ’ 
jer Poranni “, znalazła się w cięż­
kich warunkach finansowych, wobec 
czego wierzyciele ogłosili upadłość. 
Powstała nowa spółka p. f. „Nowo­
czesna Spółka .Stołeczna", będąca 
własnością p. Dniówkowej, która 
przejęła wydawanie „Kurjera Po- 
ranrfego".

Przed paru miesiącami sędzia-ko­
misarz masy* upadłości drukarni ro­
tacyjnej F. Fryzę wydał decyzję, ze­
zwalającą • masie nagsspćżedaż tytułu 
„Kurjera Poranuc-go^ nowej spółce.

Przeciwko temu zaoponował p. 
Fryzę oraz kilku wierzycieli, którzy 
wystosowali do Wydziału Handlo­
wego Sądu Okręgowego skargę,_ po­
dając w niej, -że -decyzja komisarza 
.jest bezprawna i uszczupla mają tyk 
upadłego przedsiębiorstwa. Skarżyli 
się także na działalność sędziego-ko­
misarza, juko zarządcy masy upad­
łości, irtrzYmiroe, że nrze;', dwa lata

nie zwrołał zebrania wierzycieli, ce­
lem omówienia zaspokojenia ich pre- 
tensyj.

Już raz skargę tę rozpatrywał Sąd 
Okręgowy, lecz wówczas rozprawa 
uległa odroczeniu. Sąd postanowił 
powołać biegłych dla oszacowania 
całego majątku, jaki pozostał po u- 
padłaj drukarni rotacyjnej, albowiem 
p. Fry-zć* utrzymywał, że posiada 
możliwości dalszego prowadzenia 
I vzedsiębiorstw,a. Biegli otrzymali 
parę tygodni czasu dla zapoznania 
się z bilansami przedsiębiorstwa i z 
jogo rzeczy wist i m stanem material­
nym.

Dzisiejsza rozprawa poświęcona 
była właśnie tym kwest.iom. Biegli 
mieti z loży sprawozdania z- doko­
nanych czynnośeiąora? wysunąć swe 
leży i wnioski, co do możliwości dal­
szego prowadzenia drukarni rota- 
ey.jnej.

Już na długo przed ozići&pnp go­
dziną rbzprawy przed salą -sadu zbie­
rać się poczęli zainteresowani wie-’ 
rzycicle oraz adwokaci, wwstępujący 
z ramienia procesujących się stron. 
Crdv prezes Laufer otworzrł posie-

Uczczenie B. Limanowskiego
rarze* fJn%ęrsvtet Warszawski

Pożar statku
wiozącego benzynę

ATENY, 14.1*2 (PAT). Ubiegłej 
nocy na żaglowcu greckim „Niko- 
laos", wiozącym benzynę, wybuchł 
pożar. Załoga zdołała się uratować; 
natomiast statek padł pastwą pło­
mieni

Kierawn ctwo załogi
S a a r y

S AAEBRU ECIYEN 14 .12  (PAT). 
Przybył tu generał major Brind w 
towarzystwie porucznika Packarda.

Według „Genoral-Anzeigcr", przy­
byli do Saarbiueckeu również gene­
rał holenderski van der Hoorst i puł­
kownik szwedzki Eriek Edholm.

Gen. van cler Hoorst stanie na cze­
le oddziałów holenderskich, . nato­
miast płk. Edholm ma jedynie przy­
gotować rozloKowauie wojsk szwedz­
kich. . . V

Dziś w auli Uniwersytetu od­
była się uroczystość nadania Bo­
lesławowi Limanowskiemu stop­
nia doktora- filozofji honoris cau­
sa na wydziale humanistycznym. 
Sam Limanowski nie mógł wziąć 
udziału w uroczystości spowodu 
złego stanu zdrowia.

Na uroczystość przybyli przed­

stawiciele nauki i organizacyj 
społecznych, posłowie na Sejm 
oraz liczna młodzież akademicka. 
Dziekan wydz. humanistycznego 
prof. Antoniewicz wygłosił prze­
mówienie, w ktorem podkreślił 
zasługi Limanowskiego, jako uczo 
nego i bojownika o niepodległość.

Już 3.U00 nowych abonentów
zgłosiło sie do PA-iT-y

Łączna liczba zgłoszeń o zain- PAST-a będzie musiała zamówić 
‘ * nowe aparaty telefoniczne w wy­

twórni telefonicznej, gdyż do­
tychczasowe zapasy  będą wkrót­
ce wyczerpano.

stalowanie nowych telefonów w 
Warszawie przekroczyła już .cy­
f r ę  "3000.., O ile napływ now ych  
abonentów pójdzie w dalszym 
ejągu w tem samem tempie,

fftMostek z „białego złota
Dopiero gdy wyjęto fatalny mostek, 
chora wróciła do zdrowia.

Scndler oskarżyła dentystkę i wy­
stąpiła z. powództwem cywilnem, do­
magając się zwrotu poniesionych kosz­
tów leczenia. Prokurator Wrzeszcz 
oskarżył Winkelblieh o użycie przed­
miotu szkodliwego dla zdrowia Judz­
kiego.
- Sąd skazał 'Winkelblicl. na 6 mie­

sięcy więzienia i zawiesił jej karo 
ua 2 lata.

W Sądzie ■ Okręgowym znalazł się 
rzadki proces Mąntystki Anny Win- 
kolblich,,'.oskarżonej o to, że pacjent­
ce swojej, niejakiej Scndler, założy­
ła mostęk z t.'zw..-złpta francuskie­
go —r  double.

Sendlcr rozchuiowałą się ciężko 
po kilku tygodni i--.li, Cala jama ust­
na pokryła się wrzodami i orga­
nizm zdradzał ogólne zatrucie. Le­
karz, który badał chorą, orzekł, żo 
choiobą,-;.pochodzi z' nioitka, który 
jest zrobiony* białego złota.

dzenie, uczestników zaskoczy*! wnio­
sek pełnomocnika kilku wierzycieli, 
adw. Jana Ostrowskiego, o wyłącze­
nie prezesa Lauteia spośród sędziów, 
rozpatrujących sprawę, o tytuł „Kur­
jera Porannego". Wniosek motywo­
wano tem, że,prezes Lauter miał u- 
jawnie swe sianowisKO w sprawie ty­
tułu- „Kurjera Porannego" przy o- 
kazji motywacji postanowienia sądu 
z poprzed niego posiedzenia o powo­
łaniu biegły ch.

W motywacji tej mianowicie' o- 
świadezono^żc tytuł „Kurjer Poran­
ny'1', który* wchodzi w skład upad­
łego przedsiębiorstwa, nie jest nieru 
chomośeią i sprzedaż jego jest posu­
nięciem zawsze korzystnem dla ogó­
łu mcuprzywileiowanjch wierzycieli 
upadłego przedsiębiorstwa. V, ten 
sposób uchwała ta przesądziła, nie­
jako eałą kwestję, o którą obecnie 
toczy *się proces, mianowicie, czy sę­
dzia-komisarz działał legalnie, wy- 
di„ją.e .plecy zje o sprzedaży ty lubi 
„Kurjera Poianncgo".

Według obowiązujących przepi­
sów* sędzia-komisarz ms prawo 
sprzedav*ać poszczególne objekty, 
należące do upadłego przedsiębior­
stwa, alt tylko wóyyczas, gdy są one 
cuchomościami, Co do nieruchomości, 
to sprzedaż ich -winna być dokonana 
na mocy zezwolenia sądu. Uznając, 
iż tytuł „Kurjera Porannego" jest 
ruchomością, temsamem sąd roz­
strzygnął już kwestję merytoryczną.

Adw. Ostroyvski prosił o wyłącze- 
,tde tylko prezesa Lautera, gdyż o- 
becnie sprawę rozpatruje inny kom­
plet 1 tylko prezes Lauter jest jedy­
nym, który występował w* komple­
cie poprzednim.

Po dłuższej naradzie sąd odrzucił 
wniosek adw*. Ostrowskiego, który 
zapdwjudzial wniesienie skargi in­
cydentalnej do Sądu Apelacyjnego. 
Wobec tego do czasu rozstrzygnię­
cia tej zasadniczej kwestji, sąd u- 
znał, że nit może dalej prowadzić 
tej spraw*y i odroczył ją.

Z ramienia p. Fryzego, który prze 
ciwstawiał się wnioskowi adw. O- 
strowskiego, występował adw. Hof­
mokl-Ostrowski.

wych. Uwagi te referent, poseł 
Byrka, ma zakomunikować ple­
num Sejmu.

Z trzech kredytów dodatko­
wych do budżetu na rok bieżący 
pierwszy w* wysokości 100.000 zł., 
przeznaczony jest na wydatki 
związane ze zjazdem Polakow z 
zagranicy, odbytem w sierpniu r. 
b., drugi w wysokości pół miljona 
złotych na wydatki Ministerstw*a 
Spraw Wew*n., wynikłe z katastro­
fy  powodzi, trzeci, rów*nież w wy­
sokości pół miljona zł., na pomoc 
dla inwalidów, którzy na podsta­
wie ostatniej ustawy utracili 
prawo do renty*.

Izolt w a r y  zjazd
Pierwsze dwa przedłożenia rzą­

dowe wywołały bardzo namiętną 
dyskusję. Posłowie Kornecki (KI. 
Narodowy), Langer (Kl Ludow*y) 
i Reger (PPS.) wytknęli niewła­
ściwą organizację zjazdu, która 
doprowadziła do tego, że przyby­
łych delegatów izolowano zupeł­
nie od miejscowego społeczeń­
stwa.

Pos. Reger zajął się szczegóło­
wa działalnością konsula Małho- 
me‘a i jego sekretarza p. Stapiń- 
skiego w Morawskiej Ostrawie, 
Podiaźnieni posłowie z BB, pp.: 
Walewski i Wagner, ostro repli­
kowali.

Echa pov/odzi
Przy omawianiu kredytu, zwią­

zanego z klęską powodzi, pos. Ry- 
mar zwrócił uwagę, że b. Sejm 
krajowy we Lwowie uchwalił w* 
latach 1882 do 19 13  przeszło 80 
ustaw o przymus, spółkach wod­
nych, a b. wydział krajowy pro­
wadził w tempie bardzo energicz- 
nem regulacje ponad 100 potoków

rzek. Opracow*anc , wów-

Zaim is
przysiągł na konstytucję
. ATENY, 14-1*2 (PAT). Ponownie 

wy brany Prezydent Republiki, Zai- 
njis, złozy dziś przed Zgromadze­
niem Narodowem przysięgę na kon­
stytucję. Zarazem ma nastąpić reoi-- 
gaiazacja -rządu. Mówi się o tem, 
jakoby* Minister Spraw Zagranicz­
nych) Maximos, miał zamiar złożyć 
swój urząd.

czas całkowite plany , regu­
lacji i konserwacji potojtow i 
rzek, które kosztować miały po r. 
1924 okrągło 252 ijjjliony ko/om 
Aż do wybuchu wojny roboty te 
były systematycznie prowadzone. 
Niestety, państwo polskie od po­
czątku je ‘ zbagatelizowało. W 
ostatnich latach znikły zupełnie 
z budżetu dotacje na państwowy 
fundusz meljoraeyjny*, przezna­
czone na regulację rzek. W bud­
żecie na rok przyszły, poza dota­
cją na zaporę wodną na Sole, nie 
ma nic, a i w kredytach dodatko­
wych rządu do budżetu na rok 
bieżący niema na te cele aui gro­
sza. Szkody, jakie większe powo­
dzie, powtarzające się często' 
przynoszą jednorazowo krajowi, 
sięgają wielu miljonów. Tak np. 
szkody pow*odzi w r, 1927 oszaco­
wano na 100 miljonów zł., a tego­
rocznej powodzi na 76 miljonów 
zl. Okazuje się z tego, ze szkody 
powodziowe wynoszą więcej ani­
żeli cały wydatek, jakiby był zwią 
zany z zupełnem uregulowaniem 
rzek i potoków* górskich.

Rząd nie zaącrobuwa?
W czasie przemówienia posło 

Rymara wśród posłów B F  toczyły 
się żywe rozmowy nad zgłosze­
niem wniosku dodatkow*ego o po­
większenie kredytów na pomoc 
ula powodzian. Nie uzyskał*) jed­
nak widocznie zgody przedstawi 
cielą rządu, wobec czego posłowie 
Sanojca i Potoczek ograniczyli się 
do wniesienia prośby na ręce 
przewodniczącego komisji, aby

zwrócił się do rząau o wstawie­
nie odpow iedniego kredytu do bu­
dżetu przyszłorocznego. Pos B y r1 
ka propozycje te . akceptował.

Następne posiedzenie komis; 
budżetowej odbęd2ie się we wto­
rek. Na porządku dziennym znaj­
dzie się buużet Ministerstwa O- 
pieki Spo.łecznej. W środę pono- 
ludniu komisja zajmie się budże­
tem M inisterstwa Oświaty i zakoń 
czy swe prace przedświąteczne 

we czwartek.

? a (ir6 żu ,i
sa m D to te m
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Odwrót Sowietów
Co oznacza zniesienie kartek?

Nr. 350

K a r t k i  n a  e h je b ,  s ą  n a m  w s z y ­
s t k i m  d o b r z e  z n a n e  z  c i ę ż k i c h  l a t  

w o j e n n y c h  i  p o w o j e n n y c h .  P o  
d z i ś  d z i e ń  u t r z y m a ł y  s i ę  o n e  t y l ­

k o  w  Z .  S .  R .  R . ,  a l e  t a m  n i e  j a k o  

s k u t e k  w o j n y  i z n i s z c z e n i a  p ł o ­
d ó w  r o l n i c z y c h ,  l e c z  j a k o  w y r a z  

u s t r o j u  k o m u n i s t y c z n e g o .  T o  t e ż  

z a p o w i e d ź  z n i e s i e n i a  k a r t e k  n a  

c h l e b  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  z a p o w i e ­
d z i ą  p o w a ż n e j  r e f o r m y  g o s p o d a r ­
k i  s o w i e c k i e j .

S O W I E T Y  N I E  B O J Ą  S I Ę  

G Ł O D U

P r z y w r ó c e n i e  „ w o l n e g o "  h a n ­
d l u  c h l e b e m  j e s t  p r z e d e w s z y s t ­

k ie m  o b i a w e m  p e w n e g o  b a n k r u ­

c t w a  k o r e k t y w n y c h  f o r m  g o s p o -  

g a r c z y c h  i  j e d n o c z e ś n i e  n a w r o ­

te m  d o  f o r m  m o ż e  m n i e j  „ p r o l e ­

t a r i a c k i c h " ,  s i e  z a  t o  p r o s t s z y c h  
i  t a ń s z y c h

W  p o s u n i ę c i u  r z ą d u  m o s k i e w ­
s k i e g o  k ś y j e  s i ę  j e d n a k  i  i n n y  

p i e r w i a s t e k ,  c h o d z i  m i a n o w i c i e  o  

z a d e m o n s t r o w a n i e ,  ż e  S o w i e t y  n ie  

o b a w i a j ą  s i ę  g ł o d u .  W  t e m  a g i t a ­

c y j n y m  p o s u n i ę c i u  i s t n i e j e  j e d ­

nak j e d n o  m a ł e  a l e . .

M A K l M U M :  D W A  K I L O  C H L E ­

B A  I  K I L O  M Ą K I

N a  w o l n y m  m u c u  n i k t  n i e  m o -  

z e  k u p o w a ć  w i ę c e j ,  j a k  2  k i l o  

chleba i  1 k i l e  m ą k i  d z i e n n i e .  N i e  

w i ć m y  z u p e ł n i e ,  j a k  b e d z i e  p r z e ­
p r o w a d z o n a  k o n t r o l a  ;e g o  p o s t a ­

n o w i e n i a ,  w  k a ż d y m  r a z i e  s a m o  

j e g o  i s t n i e n i e  d o w o d z i ,  ż e  z b i o r y  

t e g o r o c z n e  b y n a j m n i e j  n ie  s ą  o  

t y l e  l e p s z e  o d  z e s z ł o r o c z n y c h ,  ż e ­

b y  n a  p r z e d n ó w k u  n ie  g r o z i ł  g ł ó d .

C Z *  Z M I A N A  P O L  I T * K I  

S P O Ł E C Z N E J ?

W p r o w a d z e n i e  t e g o  „ p ó ł  w o l n e ­

g o "  o b r o t u  c h l e b e m  j e s t  j e d n a k  

n i e t y l k o  w y r a z e m  o d s t ą p i e n i a  o d  

d o k t r y n y  k o m u n i s t y c z n e j ,  a l e  t a k ­

ż e  p o c z ą t k i e m  z m i a n y  p o l i t y k i  

s p o ł e c z n e j .  C e n y  c h l e b a  m a j ą  s i ę  

o b e c n i e  w a h a ć ,  z a l e ż n i e  o d  m i e j ­
s c o w o ś c i ,  w  g r a n i c a c h  1  r u b l a  —  

1  r u b l a  5 0  k o p i e j e k ,  co. b ę d z ie -  

p r z e c i ę t n i e  d w a  . . r a z y  w i ę c e j ,  n iż  
c e n a  c h l e b a  n a  k a r t k i

K T O  Z A R O B I KTO TRACI?

TR lTDNY ODWRÓT

A l e  o d w r ó t  z r a z  o b r a n e j  d r o g i  

p o l i t y k i  s o c j a l n e j  n ie  j e S t  r z e c z ą  

ł a t w ą .  W ia d o m o ś ć  o  z n i e s i e n i u  

k a r t e k  w y w o ł a ł a  w i e l k i  o d r u c h  

n i e z a d o w o l e n i a  w ś r ó d  r o b o t n i ­
k ó w .

D o c h o d z i ł y  d o  n a s  n a w e t  w i e ­

ś c i  o  z a m i e s z k a c h  i k r w a w y c h  
s t a r c i a c h  t ł u m ó w  z  w o j s k i e m .

D O L A  P R O L E 1 A  R J U S Z A

I l e  j e s t  w  t e m  p r a w d y ,  n i e w i a ­

d o m o . w  k a ż d y m  r a z i e  K a g a n o -

w i e z  u z n a ł  z a  w s i c a z a n e  o g ł o s i ć ,  

ż e  s t a n d a r l  ż y c i o w y  r o b o t n i k a  n ie  

b ę d z i e  o b n i ż o n y  i  ż e  w s z y s c y  p r o -  

I e t a r j u s z e  o t r z y m a j ą  p o d w y ż k ę  
w y n a g r o d z e n i a .  K a g a n o w i c z  r ó w ­

n o c z e ś n i e  w z y w a  j e d n a k  d o  

c i e r p l i w o ś c i ,  p o n i e w a ż  t a k  w i e l k a  

z m i a n a ,  j a k  p o d w y ż s z e n i e  w s z y s t  
k i c h  p l a c ,  w y m a g a  d ł u ż s z e g o  

p r z y g o t o w a n i a  P r o j e k t o w a n a  

j e 3 t  w  k a ż d y m  r a z i e  p o d w y ż k a  10 -  

p r o c e n t o w a ,  c o  p o d n i e s i e  w y d a t ­

k i  p a ń s t w a  o  4 .2 0 0 .0 0 0 .0 0 0  r u o l i .

J e ś l i  j e d n a k  p ł a c e  p o d n i o s ą  s i ę ,  

t o  n i e u n i k n i o n a  b ę d z i e  t e i  z w y ż ­
k a  s z e r e g u  p r o d u k t ó w  n r z e z n a -  

c z o n y c n  n a  r y n e k  w e w n ę t r z n y  i 

r o l n i k  o s t a t e c z n i e  n i e w i e l e  n a  

z w y ż c e  c e n  z b o ż a  z a r o b i  i  w s z y s t ­

k o  w r ó c i  d o  d a w n e g o  s t a n u .

P r z y s z ł o ś ć  W ię c  d o p i e r o  o k a ż e ,  
c z y  d o n i o s ł e  r o z p o r z ą d z e n i e  o 

h a n d l u  c h l e b e m  b e d z i e  t y l k o  p o ­
c i ą g n i ę c i e m  t a k t y e z n e m ,  c z y  t e ż  

s t a n i e  s i ę  r z e c z y w i ś c i e  p o c z ą t ­

k ie m  j a k i e j ś  p o w a ż n i e j s z e j  z m i a ­

n y .

„Prowokacyjna opieka” białogwardzistów i policji
Napad na członka konsulatu sowieckiego w (Minie

y s tr a  hota s o w i e c k a
M O S K W A ,  1 4 . 1 2 .  ( P A T ) .  W e ­

d ł u g  d o n i e s i e ń  s o w i e c k i c h  z  G h a -  

b a r o w s k a  f u n k c j o n a r i u s z  k o n s u ­

l a t u  g e n e r a l n e g o  Z .  S .  R .  * 1 . w  

C h a r b m i e ,  R o w i e n k o ,  z o s t a ł  h a -  

D a d n i ę t y  n a  u l i c y  p r z e z  d w ó c h  o- 

s o b n i k ó w  n a r o d o w o ś c i  r o s y j s k i e j ,  

o g ł u s z o n y  u d e r z e n i e m  r e w o l w e r u  

w  g ł o w ę  i  w y w i e z i o n y  a u t e m  z a  

m i a s t o ,  g d z i e  w  j a k i e j ś  p i w n i c y  

c i ę ż k o  p o b i ł o  g o  k i l k u n a s t u  z a ­

m a s k o w a n y c h  l u d z i ,  k t ó r z y  o ś w i a d  

c z y l i ,  ż e  s ą  c z ł o n k a m i  b i a l o g w a r -
■ B a m m a a B B a n a D D i

d y s k i ć j  o r g a n i z a c j i  „ T o w a r z y ­

s t w o  R u s k i e j  P r a w d y "  i  w y p y t y ­

w a l i  R o w i e n k ę  o  s z e r e g  I n f o - m a -  

c y j ,  z w i ą z a n y c h  z  K o n s u l a t e m  g e ­

n e r a l n y m  Z . S . R . R .  w  C h a r b i n i e .

W e d ł u g  k o m u n i k a t u ,  R o w i e n k ę  

p y t a n o ,  k t o  z  u r z ę d n i k ó w  k o n s u l a  

t u  j e s t  p r z e d s t a w i c i e l e m  G .  P .  U . 

c z y  w  k o n s u l a c i e  a ,

g d z i e  s i ę  z n a j d u j e  r a d j o s t & e j a  n a ­

d a w c z a  d o  b e z p o ś r e d n i e g o  u o r o z u  

m i e w a n i a  s i ę  z  M o s k w ą ,  a  t a k ż e  

z a s i ę g a n o  i n f o r m a c y j ,  d o t y c z ą -

,.Dopóki żyje obecne pokolenie
Wolna Iest niemożliwa"
P A R Y Ż ,  1 1 . 1 2  ( P A T ) .  V o n  P a -

p e n  u d z ie l i ł  p r z e d s t a w ic ie lo w i  „ L e  
P e t i t  J o u r n a l ' 1 w j  w ia d u ,  w  k t ó r y m  

s t w ie r d z a ,  żo  z a b ó js t w o  D o l l f u s s a  
j e s t  je d n y m  z  ty c h  w y p a d k ó w , k t ó ­

re  w y m y k a ją  s ię  s p o d  k o n t r o l i  w ła d z  
o d p o w ie d z ia ln y c h . N a r o d o w y  s o c ja ­
liz m  z n a  g w a łt o w n e ,  i  n ie m o ż liw e  J o  

o p a n o w a n ia  w y s t ą p ie n ia .
I n s p i r a t o r e m  r k c j i  i la r o d o w a -s o -  

ć ja l i s t y c z n e j  w  A d ł t r i i  b y ł  I l a b ic l i t ,  

k tó r e g o  d z ia ł a l n o ś ć  H i f l a r  z d e z a w u -

Ó'W'C

o w a ł.  On to  w ła ś n ie  z o r g a n iz o w a ł  n a  
g r a n ic y  a u s t r ja c k o - n ie m ic c k ie j  s ł y n ­

n e  le g jo n y .  M ó w ią c  o  s t o s u n k a c h  

f r a n c u s k o - n io m ie c k ic h  v o n  P a p e n  o- 
ś w ia d c z y ł ,  iż  j e s t  g łę b o k o  p r z o k o n a -  
u y  o  k o n ie c z n o ś c i  w s p ó łp r a c y  p o ­

m ię d z y  o b u  k r a ja m i ,  je ż e l i  E u r o p a  
i  ś w ia t  c a ł y  n ie  m a ją  p o g r ą ż y ć  s ię  
W z u p e łn y m  c h a o s ie .

D o p ó k i  ż y je  o b e cn o  p o k o le n ie ,  k t ó ­

r e  w id z ia ło  o k r o p n o ś c i  1 9 1 4  r o k u , 

z a k o ń c z y ł  T on  P a p e n ,  w o jn a  j e s t  n ie ­
m o ż liw a . '  (■' r.fy- *. i

’ .. . . '

N a j w i ę c e j  z a r o b i  w i ę c  n i e l i c z ­

n a  g r u p a  o b y w a t e l i ,  k t ó r z y  a o t ą J  

m u s i e l i  k u p o w a ć  c h l e Ł  n a  w o l ­

n y m  r y l i k u  p o  5  r u b l i  z a  k i l o ,  ć z y -  

l i  g r u p a  „ l i s z e ń c ó w " ,  z a m i e s z k u ­

j ą c y c h  m i a s t a  Z a r o b i ą  t e ż  t r o c h ę  

c i ,  k t ó r y m  k a r t k o w a  p o r c j a  4 0 0  

g r .  d z i e n n ie  n i e  w y s t a r c z a ł a ,  t a k  

ż e  m u s i e l i  s o b i e  r e s z t ę  d o k u p y ­

w a ć  p ó  c e n a c h  w y s o k i c h .  P o w a ż ­

n ie  s t r a c ą  n a t o m i a s t  w s z y s c y  

„ k a r t k o w i c z e " ,  k t ó r y c h  z w i ą z e k  

s o w i e c k i  l i c z y  S o b ie  p r z e s z ł o  5 0  
m i l j o n ó w .  T r a c ą  p r z e d e w s z y s t ­

k ie m  s z e r o k i e  m a s y  r o b o t n i k ó w  
w i e l k o f a b r y c z n y c h ,  k t ó r z y  b y l i  

d o t y c h c z a s  z a w s z e  p o d p o r ą  p a r ­

t j i  k o m u n i s t y c z n e j  i  c a ł e g o  u s t r o  

j b .
R e s z t a  l u d n o ś c i  r o s y j s k i e j : r o l ­

n i c y ,  k t ó r z y  k a r t e k  n i e  p o s i a d a l i  

i  n ie  p o t r z e b o w a l i ,  b o  m ie l i  m ą k ę  
i  c h l e b  z  w ł a s n y c h  z b i o r ó w ,  n ie  

s t r a c ą  n a  p o d w y ż s z e n i u  c e n  c h l e ­

b a ,  n a w e t  p r z e c i w n i e ,  m o g ą  t r o ­

c h ę  Z a r o b i ć .
■ S p o d z ie w a n a  j e s t  m i a n o w i c i e  

p o d w y ż k a  c e n  p r o d u k t ó w  r o l n y c h  

o  j a k i e  1 0  —  2 0  p r o c .  R z ą d  m i a ł  
j t i l  n a w e t  p o r o b i ć '  w  t y m  k i e r u n ­

k u  w i ą ż ą c e  o b i e t n i c e .

FRONTEM DÓ SOWIECKIEJ 
WSI

T o  p ó j ś c i e  p o  l i n j i  i n t e r e s ó w  

w s f ,  J e s t  w  d z i e j a c h  p o l i t y k i  r z ą ­
d ó w  K o m u n i s t y c z n y c h  w  R o s j i  

Z u p e ł n ą  n o w o ś c i ą .  D o t ą d  k ł a d z i o ­
n y  b y ł  p r z e c i w n i e  c a ł y  n a c i s k ,  b y  

d o b r z e  m i a ł  s i ę  r o b o t n i k  m i e j s k i ,  

c h ł o p i  z a ś  t r a k t o w a n i  b y l i ,  j a k  

l m j z i e  g o r s z e g o  g a t u n k u .
P r z e c i e ż  n a w e t  w  l a t a c h  w i e l ­

k i e g o  g ł o d u  m i a s t a ,  a  w ł a ś c i w i e  

r o b o t n i c y  m i e j s c y  n i e  o d c z u w a l i  

g o  p r a w i e  z u p e ł n i e ,  a  t y l k o  p o  

w s i a c h  l u d z i e  u m i e r a l i  s e t k a m i  z  
w y c i e ń c z e n i a  i  g ł o d u .

D z i ś  z r o z u m ia n o  z d a j e  s i ę  n a -  
r s s ż c i e ,  ż e  R o s j a  j e s t  j e d n a k  m i ­

m o  w s z y s t k o  k r a j e m  p r z e a e w s z y -  

" t k i e m  r o l n i c z e m  i  ż e  r z ą d z e n i e  
w b r e w  w i ę k s z o ś c i  l u d n o ś c i  m e  

j e s t  z n o w u  r z e c z ą  n a j b a r d z i e j  

( k s k a z a n ą .

Po goryczkowym iygoaniu
Spotkanie Uvula z Mussolinim

Franc a wobec kcn&encii wEszynjtoriskiej
jr* ■

P A R Y Ż ,  U .  1 2 ,  . ( P A T . ) .  — P n ,  
g o r ą c z k o w y m  t y g o d n i u  p o l i t y c z ­

n y m  d z i e n n i k i  p o ś w i ę c a j ą  o b e c ­

n i e  u w a g ę  p r z e w a ż n i e  s p r a w o m  

z b o ż o w y m .

J e d y n i e  „ L e  P e t i t  J o u r n a l "  p o ­
w r a c a  d o  k w e s t j i  f r a n c u s k o - w ł o -  

s i t i e j .  p i s z ą c ,  ż e  z b l i ż e n i e  p o m ię ­

d z y  o b u  k r a j a m i  n a s t ą p i ł o  d z i ę k i  

o d p r ę ż e n i u  w  s t o s u n k a c h  W ło s k o -  

j u a r o s ł o w j a ń s k i c h  i  n a w i ą z a n i u  
w s p ó ł p r a c y  p o m ię d z y  R z y m e m  i 

B ia t o g r o d e m .

C o  s i ę  t y c z y  p o g ł o s e k  ó  n o w e m  

b a d a n i u  ż ą d a ń  n i e m i e c k i c h  i  o 

p a k c i e  s z e ś c i u ,  k t ó r y  m a  z a s t ą p i ć  
p a k t  c z t e r e c h  i p a k t  w s c h o d n i ,  

d z i e n n i k  p i s z e ,  i ż  w i d o c z n i e  w i a ­

d o m o ś c i  t e  n ie  s ą  t e g o  r o d z a j u ,  

a ż e b y  p r z y ś p i e s z y ć  p o r o z u m i e n i e  

f r a n c u s k o  -  w ł o s k i e  l u b  p o d r ó ż  

L a v a l a  d o  R z y m u .

O k a z u je  s i ę ,  i ż  j e s t  j e s z c z e  z b y t  
w c z e ś n i e  n a  w y z n a c z e n i e  d a t y  w i ­

z y t y  m in .  L a v a l a .  k t ó r a  b ę d z i e  

m o g ł a  o d b y ć  s i ę  d o p ie r o  w ó w ­
c z a s ,  g d y  z a g a d n i e n i a  w ł o s k o  - 

f r a n c u s k i e  ż o s t a n ą  w y r a ź n i e  o k r e  

ś l o n e  i b ę d ą  g o t o w e  d o  r o z w i ą z a ­

n i a .  N i e m a  j e d n a k  ż a d n e g o  p o ­
w o d u  d o  t w i e r d z e n i a ,  l ę  w i z y t a  

t a  o d b ę d z i e  s i ę  w  c z a s i e  o d l e g ­

ł y m .

P A R Y Ż ,  1 4 .  1 2 .  ( P A . T . ) .  — M i ­

n i s t e r  L a / a l  p r ó c z  s e n .  B e r a n g e -  
r a  p r z y j ą ł  r ó w n i e ż  w  d n i u  w c z o ­

r a j s z y m  m i n i s t r a  M a r y n a r k i ,  P i ę ­

t r o ,  k t ó r y  p o  p o w r o c i e  z  W ło c h  

s t w i e r d z i ł  r ó w n i e ż  z n a c z n ą  p o ­
p r a w ę  s t o s u n k ó w  f r a n c u s k o - w ł o -  

s k i c h .
J a k  p o d a j e  a g e n c j a  H a v a s a ,  

L a v a l ,  k t ó r y  p r z y g o t o w u j e  s i ę  w  

d a l s z y m  c i ą g u  d o  p o d r ó ż y  d o  R z y  
m u , s t a n i e  w  n a j b l i ż s z ą  ś r o d ę  

w r a z  z  m in .  P i e t r i  p r z e d  p o ł ą c z o ­
n em u k o m i s j a m i  s p r a w  z a g r a n i c z -

Kapelusze pilśniowe, 
dobieramy do i:uIor 
p a lt , fu te r  ]  Iłodkowsk! 

P Ł  3 - c h  K rz y ż w  18,

n y c h  I m a r y n a r k i  I z b y  D e p u t o ­
w a n y c h ,  g d z ie ' '  o m a w i a n e  b ę d ą  

s p r a w y  m o r s k i e .

W  t y m  c e l u  m i n i s t e r  s p r a w  z a ­

g r a n i c z n y c h  m u s i  u p r z e d n io  u s t a  

l l ć  z  m i n i s t r e m  m a r y n a r k i  s t a n o ­

w i s k o  F r a n c j i  w o b e c  e w e n t u a l ­

n e g o  o d n o w i e n i a  k o n w e n c j i  w a ­

s z y n g t o ń s k i e j .

M i n .  L a v a l  p r z y j ą ł  r ó w n i e ż  

w c z o r a j  m i n i s t r a  h a n d l u ,  M a i -  
e h a n d e a u ,  k t ó r y  p r z e d s t a w i ł  m u  

p r z e b i e g  s w y c h  r o z m ó w  w  M o ­

s k w ie ,

c y c j i  k l i j e n c ó w  k o n s u l a t u  R o s j a n ,  

p r a g n ą c y c h  p o w r ó c i ć  J o 7  - R .
i p r z y j ą ć  o b y w a t e l s t w o  s o w i e c k i e .

R o w i e n k o  z a u w a ż y ł ,  ż e  

c y  g o  p o s i a d a l i  l i s t ę  w p s p ó ł p r r c o -  

w n i k ó w  k o n s u l a t u  s  d o k ł a d n e -  

m i  c h a r a k t e r y s t y k a m i ,  z s ś  w  j e d ­

n y m  z  b a d a j ą c y c h  p o z n a ł  f u n k c j o  

n a r j u s z a  p o l i c j i ,  k t ó r e m u  p o w i e ­

r z o n o  o b s e r w o w a n i e  k o n s u l a t u .  

W s z y s t k o  t o  —  w e d ł u g  k o m u n i k a ­

t u  s o w i e c k i e g o  —  w s k a z y w a ł o ,  i e  

n a p a d  o d b y ł  s i ę  z  w i e d z ą  w ł a u z  

p o l i c y j n y c h .
N a k a z u j ą c  R o w i e n c e  m i l c z e n i a  

p o d  g r o Ź D ą  z a m o r d o w a n i a  g o  

w r a z  z  c a ł ą  r o d z i n ą ,  n a p a s t n i c y  

o d w i e ź l i  g o  d o  m i a s t a ,  p o c z e m  

R o w i e n k o  z a m e l d o w a ł  o  w s z y s t ­

k ie m  w  k o n s u l a c i e .  P o  d o k o n a n iu  

n b d u k a c j i  l e k a r s k i e j ,  k t ó r a  s t w i e r  

d z i ł a  c i ę ż k i e  u s z k o d z e n i a  i e l e s -  

rie ," u m ie s z c z o n  g o  w  s z p i t a l u  

Kolejowym. j
W  z w i ą z k u  z  p o w y ż s z e m  k o n s u l  

g e n e r a l n y  Z S R R  w  C h a r b i n i e  w y  

s t o s o w a ł  d o  w ł a d z  m a n d ż u r s k i c h  

n o t ę  p r o t e s t a c y j n ą ,  u t r z y m a n ą  w  

n a d K W y c z a j  o s t r y m  t o n i e .
$  N o t a  z w r a c a  u w a g ę ,  ż e  w y d a ­

r z e n i e  t o  p o z o s t a j e  w  z w i ą z k u  z  

o b s e r w a c j ą  p o l i c y j n ą ,  r o z t o c z o n ą  

n a d  K o n s u l a t e m ,  p r z e c i w k o  c z e ­

m u  k o n s u T a t  n i e j e d n o k r o t n i e  p r o ­

t e s t o w a ł ,  p o n i e w a ż  o b s e r w a c j a  t a  

p o s i a d a  —  w e d ł u g  b r z m i e n i a  n o -  

tj> — : ' . p r o w o k a c y j n y  c h a r a k t e r ,
g d y ż  z o s t a ł a  p o w i e r z o n a  p r a c u j ą ­

c y m  w  p o l i c j i  m a n d ż u r s k i e j  e m i ­

g r a n t o m  r o s y j s k i m .
P o z a t e m  s p r a w c y  p o b i c i a  b y l i  

c z ł o n k a m i  b i a ł o g w a r d y j s k i e j  o r ­

g a n i z a c j i ,  n a  k t ó r y c h  i s t n i e n i e  i  

d z i a ł a l n o ś ć  s t r o n a  s o w i e c k a  w i e ­

l o k r o t n i e  z w r a c a ł a  u w a g ę  w ł a d z  

m a n d ż u r s k i c h .

N o t a  s k ł a d a  c a ł k o w i t ą  o d p o w i e ­

d z i a l n o ś ć  z a  p o w y ż s z e  w y d a r z e ­

n ie  n a  w ł a d z e  m a n d ż u r s k i e  i  d o ­

m a g a  s i ę  ś l e d z t w a  o r a z  s u r o w e g o  

u k a r a n i a  w i n n y c h  ą  t a k ż i  i n s p i ­

r a t o r ó w .

Postrach Podhala
broni się przeciw karze śmierci

N a  w o k a n d z ie  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  
z n a jd z ie  s ię  n a  p o c z ą t k u  s t y c z n ia  

r .  p .  p r o c e s  p o s t r a c h u  P o d h a la ,  c y ­
g a n a  S z e z e r b y - B a z a l in s k ic g o ,  I - k r o t -  

n ie  s k a z a n e g o  n a  k a r ę  ś m ie r c i  z a  
l ic z n e  n a p a d y  r a b u n k o w e  i  m o rd o r -  

s t w a .
B a z a l i ń s k i  r a z  ju z  o d w o ły w a ł  s ię  

d o  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  k t ó r y  u c h y ­
l i ł  w y r o k ,  f e r o w a n y  p r z e z  n o w o s ą -  i

d e c k i  s ą d  p r z y s ię g ł y c h .  O s t a t n io  B a -  
z a l iń s k i  p o n o w n ie  s k a z a n y  z o s t a ł  n a  
ś m ie r ć , w o b e c  c z e g o  o b r o n a  je g o  w y ­

s t ą p i ł a  p o  r a z  d r u g i  ze s k a r g ą  d o  
S ą d u  N a jw y ż s z e g o .

G r o ź n y  b a n d y t a ,  k to r e g o  w y c z y n y  

p r z y p o m in a ją  n a p a d y  M a c z u g i ,  z n a j ­

d u je  s ię  ju ż  od  1 4  m ie s ię c y  w  w ię ­
z ie n iu  w  N o w y m  S ą c z u .

250 tysięcy zł. skradzionym podstkdw
Nadużycie u Urzędzie Skarbowym

P l a g a  n a d u ż y ć  w  u r z ę d a c h  j e s t  j a k  
r a k :  le d w o  s ię  w y t n ie  je d n o  o g n is k o , 

a  j u z  s ię  o k a z u je ,  ż e  w  iu n e m  m ie j­
s c u  o r g a n iz m u  n a s t ą p i ł  p r z e r z u t .  
S z c z e g ó ln ie  u r z ę d y  s k a r b o w e , p r z e z  
k tó r o  p r z e p ły w a ją  p r z e c ie ż  z n a c z n e  

s u m y , n a r a ż o n e  s ą  n a  a p e t y t y  n ie ­
u c z c iw y c h  u r z ę d n ik ó w .

O f t a t n io  w y p ł y n ę ła  n o w a  a f e r a ,  
ty m  r a z e m  w  U r z ę d z ie  S k a r b o w y m  

w  O lk u s z u , lk i lk u  u r z ę d n ik ó w  d o p u ­

s z c z a ło  s ię  n a d u ż y ć  d r o g ą  u ż y t k o w a ­
n ia  s t a r y c h  b la n k ie t ó w , w y s z ły c h  ju ż  

z  o b ie g u . O c z y w iś c ie  s u m y , w p ła c o ­

n e  p r z e z  p o d a t n ik ó w  n a  p o d s t a w ie  

t y c h  fo r m u la r z y ,  n ie  b y ł y  k s ię g o w a ­

n e . P o z a t e m  w p is y w a n o  d o  k s i ą g  s u ­
m y  m n ie js z a  od  w p ła c o n y c h  p r z e z  
p o d a t n ik ó w , a  c a ła  n a d w y ż k a  s z ła  d o  
k ie s z e n i  m a lw e r s a n t ó w

D o t y c h c z a s  ś le d z tw o  w y k a z a ło ,  ż e  
s u m ?  z d e f r a u d o w a n y e h  p ie n ię d z y  
d o c h o d z i d o  2 5 0 .0 0 0  z ł. W  z w .ą z k n  

z  te m  a r e s z to w a n o  k i lk u  u r z ę d n ik ó w  

p o d e jr z a n y c h  o  n a d u ż y c ia .  U r z ą i l  
S k a r b o w y  w  O lk u s z u  p o  w y k r y c iu  
u t e r y  o b r a ł  d o ś ć  d z iw n ą  t a k t y k ę  d la  

s k o n tr o lo w a n is ,  n a d u ż y ć  M ia n o w ie io  
p o c z ą ł  r o z s y ła ć  w s z y s t k im  p ła t n ik o m  
n a k a z y  u r e g u lo w a n ia  p o d a t k ó w , p o ­
c z ą w s z y  o d  1 9 3 1  r .  S p o s ó b  to n  b u d z i  

p o w a ż n e  z a s t r z e ż e n ia  P o m i j a j ą c  ju ż  
s t r a t ę  c z a s u  i  n a w a ł  p r a c y ,  k tó r y m  

o b c ią ż a  s ię  p r a c o w n ik ó w  U r z ę d u , n -  

w a ż a m y , i e  d r o g a  t a  n io  m o ż e  d o - 
n ro  w a d z ić  d o  ś c is łe j  k o n t r o l i ,  c h o ć ­

b y  z t e g o  w z g lę d u , ż c  w ie lu  p ł a t n i ­
k ó w  s p e w n o ś c ią  n ic  p o s ia d a  K w itó w  

z a  w p ła c o n e  k i l k a  la t  to m u  p o d a t k i.

E r z z m y t  t ® w ® r ó w
z  Nfr-miec d r  Łodzi

Z o r g a n i z o w a n a  s z a j k a  p r z e ­
m y t n i k ó w  s p r o w a d z a ł a  z  N i e ­

m ie c  d o  Ł o d z i  z n a c z n e  i l o ś c i  c y ­
g a r ,  a p a r a t ó w  f o t o g r a f i c z n y c h ,  
b i ż u t e r j i ,  s p e c y f i k ó w '  f a r m a c e u ­

t y c z n y c h ,  g a l a n t e r j i  d a m s k i e j  

i  t .  p .  R e w i z j e  z a r z ą d z o n e  w  s z e ­
r e g u  s k l e p ó w  i  w  s k ł a d a c h  łó d z ­
k i c h  d a ł y  p o z y t y w n e  r e z u l t a t y ,  

l e c z  p r z e z  c z a s  d ł u ż s z y  w ł a d z e  
n i e  m o g ł y  w p a ś ć  n a  ś l a d  p r z e ­

m y t n i k ó w .  P o  p e w n y m  d o p i e r o  

c z a s i e  s t w i e r d z o n o  i s t n i e n i e  t a ­
j e m n i c z e g o  l u k s u s o w e g o  s a m o ­

c h o d u  t u r y s t y c z n e g o .  S a m o c h ó d  

t e n ,  k o r z y s t a j ą c -  z  m i ę d z y n a r o ­

d o w y c h  p r z e p i s ó w  t u r y s t y c z n y c h

c z ę s t o  k u r s o w a ł  n a  t r a s i e  Ł ó d l  
— B e r l i n  N a s u n ę ł o  t o  p o d e j r z e ­

n ie ,  ż e  s a m o c h o d e m  t y m  o d b y w a  
s i ę  p r z e m y t  z  N i e m i e c .  P o d e j ­
r z e n i a  s p r a w d z i ł y  s i ę .  S a m o c h ó d  

p o s i a d a ł  l i c z n e  z a m a s k o w a n e  
s k r y t k i ,  w  k t ó r y c h  p r z e w o ż o n o  

t o w a r y .  W ł a ś c i c i e l e m  a u t a  b y ł  
m i e s z k a n i e c  Ł o a z i ,  n i e j a k i  W i e ­

n e r .  R a z e m  z  W i e n e r e m  a r e s z t o ­

w a n o  M a k s a  O r l a f i s k i e g o  o r a z  
b r a t a  j e g o  Z e l m a n a  i  1 3  p r z e ­

m y t n i k ó w ,  k t ó r z y  s t a n ę b  p r z e d  
s a d e m .

O s k a r ż e n i  n i e  p r z y z n a l i  s i ę  d o  

w i n y .  W y r o k  z a p a d n i e  w  g o d z i ­

n a c h  w i e c z o r n y c h

in n: * i

Kanclerz Schusctinipi) w Budapeszcie
Uroczyste powitanie

B U D A P E S Z T ,  1 4 . 1 2 .  D z iś  przybył 
d o  B u d a p e s z t u  k a n c le r z  a u s t r ja c k i ,  

S c h u s c h n ig g ,  w  t o w a r z y s t w ie  M in i ­
s t r a  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h .  P o w i t a ­

n ie  o b u  d y p lo m a t ó w  m ia ło  c h a r a k t e r  
u r o c z y s t y .  O d g r a n i c y  w ę g ie r s k ie j  

g o ś c io m  t o w a r z y s z y l i  p r z e d s t a w ic ie le  
r z ą d u  w ę g ie r s k ie g o .

N a  d w o r c u , p r z y b r a n y m  k w ia t a m i  
o ra z  f l a g a m i  a u s t r ja e k ie ir - i  i  w ę g ie r ­

sk iem u  g o ś c i  p o w i t a l i  c z ło n k o w ie  r z ą ­
d u  z  p r e m ie r e m  n a  c z e le ,  p r z e d s t a ­

w ic ie le  w ła d z  c y w i ln y c h  i  w o js k o ­

w y c h , p o s ło w ie  w ło s k i  i  a u s t r ja c k i  
o r a z  l ic z n ie  z g r o m a d z o n a  p u b l ic z ­

n o ś ć .

175 mironćw fr. | ćsywów
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P A R Y Ż ,  1 4 . 1 2  ( P A T ) .  W  T h o r e n c  

p o d  C a n n e s  a r e s z to w a n o  w c z o r a j 
D u ń c z y k a  J a n a  M o e l le r a  v e l  J o h a n ­
n e s a  L y k k c d a l a ,  k t ó r y  s t a ł  n a  c z e le  
s z e r e g u  t o w a r z y s t w  f in a n s o w y c h ,  b ę ­

d ą c y c h  o b e c n ie  W w ię k s z o ś c i  w  l i ­
k w id a c j i  s ą d o w e j ,  b ą d ź  w  s t a n ie  u -  

p a d ło ś c i .

E k s p e r t y z a  u s t a l i ł a ,  ż e  p a s y w a  to -

Pakt dwustronny

FraosHo-iowiecki
P A R Y Ż ,  1 4 . 1 2  ( P A T ) .  „ L ‘ E c h o  J c  

P a r i s 1* p i s z e ,  ż e  Z w ią z e k  S e W ić a k i 
o a  g r y w a  c o r a z  w ię k s z ą  r o lę  w  E u r o ­

p ie  i  ż e  w o b e c  t e g o  t r z e b a  p r z y c h y ­

l ić  s ię  d o  ż y c z e n ia  S o w ie t ó w  z a w a r ­

c i a  z  F r a n c j ą  p a k t u  d w u s tr o n n e g o .

Czy współwinni?
T U L O N , 1 4 . 1 2  ( P A T ) .  C h o r w a c i  

I w a n  S t i l in o w ic z  i  M i r k o  C m u k , a -  

r e s z t o w r m  n > c d a w n o , j a k o  p o d e j r z a ­
n i  o n a le ż e n ie  d o  o r g a n iz a c j i  t e r o -  

r y s t y c z n e j ,  w  d a ls z y m  c ią g u  w y p ie ­

r a j ą  s ię  s w e g o  u d z ia łu  w  r u c h u  te -  
r o r y s t y c z n y m  i  w y ja ś n ia ją ]  i«  w y- 

c i n s i  z g a z e t  z  o p is e m  z a m a c h u  m a r ­
s y  l s k ie g o ,  zm ilcz iO n e  w  i c h  w a l i ­

z a c h . p r z e c h o w y w a l i  r z e k o m o  n a  p a ­
miątką.

w a r z y s t w  M o e l le r a  w y n o s z ą  o g ó łe m  
1 7 5  m il jo n ó w  f r a n k ó w .  P r z e c iw k o  
M o e l le r o w i  t o c z y  s ię  o d  r o k u  1 9 3 3  

ś le d z tw o  s ą d o w e .

Snrawa o zęby, uszy i... alimenty
Dwieście sześćdziesiąt listów miłosnych

S e n s a c y j n y *  p r o c e s  t o c z y ł  s i ę  

W o d d z i a l e  I  S ą d u  1 G r o d z k i e g o  

w  W a r s z a w i e .  Z a m o ż n y  p r z e m y ­

s ł o w i e c ,  S a m u e l  H e l l e r ,  n a w i ą z a ł  

o r z e d  k i l k u  l a t y  r o m a n s  z  u r o d z i ­

w ą  p a n n ą  M a r y l ą  S . ,  s e k r e t a r k ą  

t e a t r u  „ N o w o ś c i " .  P r z e m y s ł o w i e c  

o t o c z y ł  s w ą  p r z y j a c i ó ł k ę  k o m f o r ­

t e m  i  l u k s u s e m ,  o d b y w a j ą c  z  n i ą

c z ę s t e  o p d r ó ż e

K i e d y  M a r y l a  S .  m i a ł a  z o s t a ć  

m a t k ą ,  H e l l e r  w y j e c h a ł  a o  P a l e ­

s t y n y ,  p o z o s t a w i w s z y  p r z y j a c i ó ł c e  

p e w n ą  k w o t ę  p i e n i ę d z y .  G d y  p o ­

w r ó c i ł ,  u w a ż a ł  s w ó j  s t o s u n e k  z 

p r z y j a c i ó ł k ą  z a  r o z w i ą z a n y .  M a -  

r y i a  S .  z n a l a z ł s z y  s i ę  b e z  ś r o d k ó w  

d o  ż y c i a  z o s t a ł a  f o r d a n s e r k ą  i 

w y s t ą p i ł a  p r z e e w k o  H e l l e r o w i  z e  

s p r a w ą  c y w i l n ą  o  a l i m e n t y  d l a  

d z i e c k a  P r z e m y s ł o w i e c  w y p i e r a ł  

s i ę  o j c o s t w a ,  w o b e c  c z e g o  d o  p o ­

z w u  z a ł ą c z y ł a  2 ‘iO l i s t ó w  m i ł o s ­

n y c h .
O d  t e j  c h w i l i  H e l l e r  z a c z ą ł  z n ie  

s l a w i a ć  s w o j ą  b .  p r z y j a c i ó ł k ę ,  

t w i e r d z ą c ,  ż e  j e s t  s z a n t a ż y s t k ą

Z a  n o k r z y w d z o n ą  u j ą ł  s i e  b r a t ,  
W ł a d y s ł a w  S . ,  k t ó r y  p r z y j e c h a ł  
d c  W a r s z a w y  i s p o t k a w s z y  H e l l e ­

r a  n a  p l .  N a p o l e o n a ,  o b i ł  g o  p a r a ­

s o le m .  P r z e r a ż o n y  H e l l e r  n a r o b i ł  

a l a r m u ,  k r z y c z ą c ,  ż e  n a p a d l i  g c  

b a n d y c i .  N a  p l  N a p o l e o n a  p o w s t a  

io  o l b r z y m i e  z b i e g o w i s k o .  Z j a w i ­

ł a  s i ę  p o l i c j a  i  o b u  p a n ó w  o d p r o ­

w a d z o n o  d o  k o m i s a r j a t u  W  w y ­

n ik u  z a j ś c i e  S a m u e l  H e l l e r  o s k a r ­

ż y ł  p a n a  S .  o z a d a n i e  m u  u s z k o ­

d z e ń  c i a ł a ,  k t ó r e  p o l e g a ł y  n a  

o b r z ę k u  m u s z l i  u s z n e j  i  n a d w y r ę ­

ż e n i u  k i l k u  z ę b ó w .  W  s k a r d z e  t e j  

H e l l e r  ż a l i  s i ? ,  ż e  d a v rn a  j e g o  

p r z y j a c i ó ł k a  p r z e ś l a d u j e  g o

N a  r o z p r a w i e  o b r o ń c a  o s k a r ż o ­

n e g o  z g ł o s i ł  w n i o s e k  o  w e z w a n i e  

c z t e r e c h  ś w i a d k ó w ,  m . i n .  M a r y l i  

S .  o r a z  j e j  z a m ę ż n e j  s i o s t r y ,  c e l e m  

u s t a l e n i a  t ł a  s p r a w y .  P o n a d t o  p r o  

s i ł  o  w e z w a n i e  l e k a r z a  d l a  u s t a l ę  

n ia  s t o p n i a  o b r a ż e ń  d o z n a n y c h  

p r z e z  H e l l e r a .

S ą d  o d r o c z y ł  p r o c e s ,  p r z y c h y l a ­

j ą c  s i ę  d o  w n i o s k ó w .

0 „gwiazdkę" w świetlicach
Polskie] M ą c i m y  S z k o l n e j

Czy odwet Węgier
za wysiedlania?

B I A Ł O G R Ó D ,  1 4 . 1 2  ( P A T )  „ V r e -  

m e “  d o n o s i, ż e  w ło d z e  w ę g ie r s k ie  
n o d ję ł y  n o w ą  a k c ję  p r z e c iw k o  lu d ­
n o ś c i  ju g o s ł o w ia ń s k ie j  n a  W ę g r z e c h . 

I n t e r n u ją  m ia n o w ic ie  d u c h o w n y c h  

p r a w o s ła w n y c h  w  k la s z t o r z e  p o d  

S z e g e d e m  i  z a m y k a ją  k o ś c io ły  p r a ­
w o s ła w n e . W e d łu g  fe g o ż  d z ie n n ik a  

w ł a d z e  w ę g ie r s k ie  k o n f i s k u ją  m a ją t ­

k i  o só b  p o c h o d z e n ia  ju g o s ło w ia ń s k ie ­

g o  i  d z ie lą  j e  p o m ię d z y  o b y w a t e l i  
w ę g ie r s k ic h ,  a p o s z k o d o w a n y c h  in ­

t e r n u ją  w  s p e c ja ln y m  o b o z ; e.

Z b l i ż a j ą  s i ę  ś w i ę t a  B o ż e g o  N a ­

r o d z e n i a .  D o r o c z n y m  z w y c z a j e m  

o r g a n i z u j e  s i ę  w  c z a s i e  t y c h  

ś w i ą t  t r a d y c y j n a  „ g w i a z d k a "  d l a  

d z i e c i  i  m ł o d z ie ż y .

O b o w i ą z k ie m  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń ­

s t w a  j e s t  n i e ś ć  u l g ę  i  p o m o c  n i e ­

s z c z ę ś l i w y m .

W y d z i a ł  M i e j s K i  P o l s k i e j  M a ­
c i e r z y  S z k o l n e j  c o r o c z n i e  o r g a n i ­

z u j e  w  s w o i c h  ś w i e t l i c a c h  n a  

p r z e d m i e ś c i a c h , /  „ g w i a z d k ę "  d la  

n a j b i e d n i e j s z y c h  d z i e c i .  W  b ie ż .  

r o k u  p o d j ę t o  j u ż  p r a c e  o r g a n i z a ­
c y j n e .  P o t r z e b y  s ą  j e d n a k  d u ż e , 

a  b r a k  ś r o d k ó w  n i e  p o z w a l a  n a  
i c h  z a s p o k o j e n i e .  D l a t e g o  t e ż  P o l ­

s k a  M a c i e r z  S z k o l n a  a D e l u j e  d c  
s e r c  r o d z i c ó w  i  d z i a t w y ,  p r o s z ą c

0  s k ł a d a n i e  o f i a r  n a  z o r g a n i z o w a ­

n ie  „ g w i a z d k i "  d l a  n a j b i e d n i e j ­

s z y c h .  W  l i c z b i e  n i o s ą c y c h  r a d o ś ć

1 c h w i l o w e  z a p o m n i e n i e  o  c i ę ż k i e j  

d o l i  d z i e c i o m  n ę d z a r z y  w i e l k o ­

m i e j s k i c h ,  n i e c h  n ie  z a b r a k n i e  

n ik o g o  W s z y s c y  w i n n i  w  m i a r ę ,

m o ż n o ś c i  z ł o ż y ć  o f i a r y ,  n a  r z e c ł  
z o r g a n i z o w a n i a  „ g w i a z d k i "  w  

ś w i e t l i c a c h  P o l s k i e j  M a c i e r z y  

S z k o i u e j .

O f i a r y  w  n a t u r z e  i  w  g o t ó w c i  

s k ł a d a ć  n a l e ż y  w  w y d z i a l e  m i e j ­

s k i m  P .  M . S .  ( u l .  K k a k o w s k i e  - 

P r z e d m i e ś c i e  7  m . 4 )  W g o d z .  o d  

9 d o  1-5 .

Banki przsdwKo
v .y m i& rQ R i p o d a t k o w y m

N a  w o k a n d z ie  N a jw y ż s z e g o  T r y ­
b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o  z n a la z ła  

s ię  s e r j a  s p r a w  d w ó c h  w ie lk ic h  b a n ­

k ó w  w a r s z a w s k ic h ,  w y s t ę p u ją c y c h  
p r z e c iw k o  w y g ó r o w a n e m u  w y m ia r o ­

w i  p o d a t k ó w . W  p r z y s z ły m  t y g o d ­
n iu  r o z p a t r z o n o  b ę d ą  d w ie  s k a r g i  

B a n k u  H a n d lo w e g o ,  k t ó r y  z a s k a r ż y ł  

w y m ie r z o n y  m u  p o d a t e k  w  w y s o k o ­

ś c i  k i l k u  m il jo n ó w  z ł.
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Polityka
takie dokoła rscTa

Wczoraj wieczorem radjo w 
Warszawie nadawało t. zw. euro­
pejski koncert radja paryskiego, 
przeznaczony dla Francji, Hisz- 
p..:iji i Polski, który został u nas 
przerwany, ale za to ma dzisiaj 1 
huczne odgłosy w Gazecie Pol­
skiej (nr. 346) i w innych pis­
mach obozu rządowego.

Speaker paryski zapowiedział 
koncert orkiestry pod kierowni­
ctwem p. Ingelbrecht‘a z śpie­
wem pani Germaine Martinelli 
po francusku, angielsku, wło­
sku, niemiecku i hiszpańsku, ale 
nie po polsku, wobec czego, jak 
pisze Gaz. Pols.:

— Oburzeni tym nietaktem polscy 
radjosluchacze zażądali od Polskie

A B  C Str. 3

Krytykc projektu konstytucyjnego
w  komisji senaoKiej

B. B.
W dyskusji wczorajszej w ko­

m isji Senatu nad projektem kon­
stytucyjnym wypowiedzieli się 
przedstawiciele opozycji, senato­
rowie Woźnicki (Klub Ludowy), 
Kluszyńska (P P S), Głąbiński 
(Klub Narodowy) i Horbaczew­
ski (Klub Ukraiński) oraz dwaj 
rzeczoznawcy prawa konstytu­
cyjnego, profesorowie Starzyń-

dynjm suwerenem. W nim ma sio P ro f Komarnicki: 
skupiać jednolita i niepodz elna J — Co do odpowiedzialności, pre- 
władza. Ma mieć szereg atrybucyj, zydenta, to naturalnie nie może on 
wykonywanych naw'et bez kontra- byc odpowiedzialny ani politycznie,
sygnatj Rzekomo nieodpowiedzial­
ny, w rzeczywistości będzie ponosił 
odpowiedzialność za wszystko, bę­
dzie eksponowany na wszystkie za­
rzuty. Stronnictwo Narodowe uwa­
ża, że Prezydent musi mieć silną

go Radja natychmiastowego przer- ńtycznemi oraz między polityka-

ski i Komarnicki. W ten sposób ■ władzę wobec mozaiki narodowościo 
projekt B.B. otrzymał oświetle- ! wej i dążeń separatystycznych, mo­
nie bardzo wielostronne i pełne, si być ktoś, będący autorytetem i 
Co zaś było w tej dyskusji szcze- arbitrem. Jednakże niedobrze jest, 
golnie znamienne, to zgodność że Prezydent niema się na kim o- 
poglądóy/ między najbardziej so- przeć, 
bie przeciwnemi kierunkami po-

w ania audycji paryskie j.
Tak też zrobiono, a Polskie 

Radjo, pisze dalej Gaz. Pols.:
—  ...zawiadom iło te lefonicznie P a ­

ry ż  (zby tek  chyba k u r tu a z ji) ,  że 
rezygnuje  z koncertu łaskawie dla  
nas przeznaczonego.

' Bardzo to, bardzo i jeszcze raz 
bardzo, niedobrze, iż koncertu, 
nadawanego do Polski, skoro już 
zapowiedz b jla  w killcu językach, 
nie zapowiedziano także po pol­
sku.

Ale kto winien?
Pismo pp. pułkowników powia­

da, że koncert był... łaskawie dla 
nas przeznaczony. Ja*  sądzę, że 
wcale nie łaskawie, lecz w dro­
dze wymiany kupieckiej. Towar 
z Paryża brało Polskie Radjo 
jako kupiec, który ma prawo i o 
bowiązek... żądać tego, co jest 
odpowiednie dla jego znowuż 
odbiorców, radjosłuchaczów pol­
skich, otrzymujących to również 
nie... łaskawie, lecz opłatnie.

O to, co i jak  dostają radjo- 
słuchacze polscy, troszczyć się 
ma Polskie Radio i ono wdaśnie, 
a nie kto inny, jest za to odpo­
wiedzialne. Je ś li tak łatwo jest 
połączyć się telefonicznie z P a ­
ryżem, gdy koncert już jest na­
dawany, to dużo łatwiej jest 
przed koncertem, na co czasu 
jest dowoli, zażądać zapowiedzi 
w języku polskim i upewnić się, 
że tak będzie. To nie jest żadną 
nadzwyczajnością, lecz tylko 
prostym obowiązkiem porządnej 
roboty, tembardziej, że pp. kie­
rownicy Polskiego Radja także 
nie pracują.. łaskawie[Jlecz za 
coś i to, jak  wieść gminna nie­
sie na prastarej fa li, nie za byle 
coś.

Odpowiedzialność Polskiego 
R adja jest przeto całkowita i 
wyłączna, bo jego rzeczą jest za­
pewnić swroim słuchaczom to, co 
im się należy.

Zaniedbać, niechlujnie rzecz 
załatwić, a potem jeszcze zbie­
rać pochwały w dziennikach, 
kosztem wyładowania nagan na 
Paryż i na Francję, to napraw­
dę trochę za dużo niewybred- 
ności.

Tak przedstawia się rachunek 
Polskiego Radja.

Ale do tego rachunku kupie-

mi czynnymi a bezstronnymi

Prof. Starzyński:
— Byłbym za tem, aby Prezydent 

był wppółsuwerenem, lecz w takim 
przedstawicielami nauk.. Wy.iik razje musiałby być on odpowiedzial- 
dyskusii da się ująć krótko: ny_ Zdziwiła mnie wielce zapropono- 
druzgorąca krytyka Rnnaevłnei 1 
koncepcji ustrojowej.

0 | i ć i r J k O A G £ ć
I tak więc ogólnikowość sana-

kiytyka sanacyjnej wana hierarchja organów państwa.
Do hierarchji nie należą ani Sejm,

ani parlamentarnie, lecz powinien 
być odpowiedzialny konstytucyjnie, 
za przekroczenie tej delegacji, któ­
rą jako głowa państwa od narjdu <v- 
trzymał. Należałoby powiedzieć, że 
za złamanie konstytucji prezydent 
jest odpowiedzialny.
’ Wypowiedziano pogląd, że wpro­
wadzenie takiego przepisu miało u- 
właczać godności głowy państwa. 
Nie godzę się z tym poglądem, aby 
podleganie prawu mogło prezyden­
tów: uwłaczać, przeciwnie widzę pe­
wien czynnik wychowawczy dla o- 
bywateli w przepisie, że nawet pre­
zydent prawu podlegać musi.

Obywatele
Podobna jednomyślność pano-

eyjnego projektu nowej konsty­
tucji została podkreślona zarów­
no przez sen. Głąbińskiego jak  i 
prof. Komarnickiego.

— Kardynalnym błędem formal­
nym projektu — mówił sen. Głąbiń­
ski — jest to, że pierwsze 10 arty­
kułów nie są przepisami prawnemi, 
lecz deklaracjami. Rząd przychodzi 
nie z przepisami konstytucji, lecz z 
ogólnikami, które dają podstawę do 
zupełnie dowolnej interpretacji i 
szerokie pole dla samowoli, z którą 
już dzisiaj spotykamy się często. 
Ten stan rzeczy niebezpieczny jest 
nietylko dla obywateli, lecz i dla 
państwa.

Prof. Komarnicki zaś oświad­
czył :

— Projekt przekazany był do Se­
natu w formie niedostatecznie roz­
winiętej, raczej jako szkic, który 
powinien być dopiero należycie o- 
pracowany, aby stać się obowiązu­
jącą konstytucją. Projekt ma raczej 
charakter deklaratywny, a nie im­
peratywny. Powinno zaś być od 
wrotnie.

S y w e r e r t u c ś ć
— Projekt zgubił podstawową za­

sadę — mówiła sen. Kluszyńska — 
iż władza zwierzchnia Rzeczypos­
politej należy do narodu, a na pierw 
szy plan występuje Prezydent z o- 
gromną władzą.

A  prof, Starzyński, który za­
strzegł się na wstępie, iż do żad­
nego stronnictwa nie należy, 
ale jest nacjonalistą uw ażają­
cym naród za suwerena, a w 
państwie widzącym tylko lormę, 
oświadczył:

— Omawiany projekt konstytucji 
stanowi, żc suwerenem jest Prezy­
dent, a w paru miejscach użyty jest 
jeszcze zwrot, że tylko on i nikt in­
ny*. Jeśli jednolita i niepodzielna 
władza saupiona jest -w jednych rę­
kach, z tego wysnuć można jeden 
tylko wniosek, którego po imieniu 
nazwać nie chcę. W każdym razie 
świadczyłoby to, ż'e forma republi-

ani Senat, ani Sąd. Uporządkowanie | wała w dyskusji w kwestji ogra- 
1 tej hierarchji pod zwierzchnictwen niczenia p/aw obywatelskich. 

Prezydenta znaezyćby mogło, że : Sen. Woźnicki:
Prezydent ma władzę rozkazodaw I — W projekcie odrzuca się wszy- 
czą względem Sejmu, Senatu i Sądu. stkie uroczyste przyrzeczenia, które

polita Polska" sa wstydliwie ukryte 
i zastąpione nowem pojęciem „Pań­
stwo Polskie" — choć nie było po­
wodu wstydzić się dawne, nomen­
klatury.

Szary obywatel został pozbawio­
ny wszystkiego, co mu podczas wam 
o niepodległość było obiecane. O- 
graniczono jego w*olność, ograniczo­
no kontrolę władz pizez parlament; 
podważając niezależność sądowri- 
ctw*a, ograniczono kontrolę sądową 

Sen. Głąbiński.
• Słuszne jest ograniczenie wol­

ności jednostki dobrem powszech 
nem. Trzebaby jednak określić: co 
jest tem dobrem. Dzisiaj wiadza u- 
waża nieraz, że np. wyborczy lnte- 
res BB. jest interesem ogólnym, do­
brem powszechnem.

Prof. Starzyński:
— Przekreślony został artykuł 

konstytucji odnoszący się do wol 
ności osobistej, oraz artykuł odno­
szący się do nietykalności mieszka­
nia. Być może, że w jednym lub 
drugim wypadku było to prawo na­
dużyte, ale w gtu albo dwustu nadu

Tymczasem on ma tylko władzę po- państwo polskie dało szaremu oby- żyte nie było. Ta krzywda powinna
rządkową. watelowi. Nawet słowa „Rzeczpos- być naprawiona. Za siłę państwa

cko-obywatelskiego dodają dzier kańska się skończyła, a zaczyna się
niki obozu rządowego, z Gazetą 
Polską na czele, swój rachunek 
polityczny,ł w ygryw ając jeszcze i 
to zajście w swym dziale poli­
tycznym przeciw’ Francji.

Gazetę Polską ponosi zacię­
tość do twierdzenia:

— Przy Uej okazji speaker pary­
ski wymieniał miasta polskie w spo­
sób dziwaczny, popisując się znajo­
mością geografji, zacŁC.-p;:i;tą ni0 
wątpliwie, sądząc z brzmienia nagy.* 
miejscowości naszych w jego u- 
stach, z przedwojennych map nie­
mi ecltich.

Zaciętość odbiera rozeznanie. 
Jeżeli Francuz mówi Lwów’ i Po­
znań (kresek nad o i nad ń nic 
umie wymówić, bo na to trz; baby 
mu napisać Lvouv i Poznagnoh to 
jednak są to nazwy polskie, a nie 
niemieckie (Lembcrg i Toscii), a 
taksamo, jeśli- mówi Katowice bez 
e na końcu, to dlatego, że tab'e 
e końcowe nie jest wyma wiano w 
języku francuskim. Poprostu wj 
mawiano tak, jak dostano, znowu 
nie skądinąd lecz z Polskiego Ra­
dia. Kucie i z tego broni jesi do­
wodem, że nietylko w radjo w Pa-

forma inna, której wroię nie nazy­
wać.

Prof. Komarnicki zaś mówił:
— W projckcie termin: naród za­

stąpiony jest przez: ogół obywateli. 
Nie jest to przypadkowTe.

owiedzińiriCść 
F r ^ z y d e r i t a

Wprowadzenie nieodpowie­
dzialności Pi ezydenta spotkało 
się z powszechną krytyką.

Sen. K luszyńska:
— Ten, który rządzi, musi mieć 

odpowiedzialność' przed obywatela­
mi i projekt konstytucji nie oadc ‘e 
dobrej przysługi Prezydentowi. Wła-

i dzy nie będzie sprawował Prezy­
dent, tylko biurokracja, w’brew któ­
rej niczego nie będzie mógł wyko­
nać... Prezydent jest nieodpowie­
dzialny. Dla niego żadnego moral­
nego przymusu niema, a przecież 
Prezydent powinien mieć jakiś ha­
mulec moralny. Pomiędzy nim 3 
Bogiem powinien być jakiś szczebe­
lek pośredni.

Sen. Głąbiński:
— Merytorycznie budzą przede-

7ysVjs i o Berezie Kartuskiej
w sejmowej komisji budżetowej

rJżu, ale także w niektórych l c* ; wszystkiem wątpliwość przepisy o 
h a i-jach  w Warszawie niema j wJadzy prezyd, nta. Ma on byc je-
doicl&dnej świadomości, co jest ... agaŵ n — a—
nazwTą miasta polskiego z mapy ]
niemieckiej, a co nie. | anioły, a Francuzi djabły, więc

N adio zaś uwagi Gazety Pol- skrzętnie i tę kropeczkę dodano, 
skiej zakończono takim dopi-' Tak się robi dziś politykę. Dla-' 
skiem : tego, że Polskie Radjo jest nic-

—■ P. S. Od pewnego czasu radjo- dbale, huzia na Francję, a niech  
stacja w br&nltiurcie zapov.iad> pro- żyją Niemcy! Przygwożdżenie 
gram nocnych koncertów również po . , - i ;Cznvch dziś n*"'vkła-
poląku, chiciaż nie sr to audycje an~,:i0 2 C1‘ U213, -a
przeznaczone wyłącznic dla Polski. “ JW takiej właśnie roboty jest 

Jeszcze właśnie tej kropki nad już naprawdę konieczne, 
i tylko brakow*ało, że Niemcy to l St. St.

Komisja Budżetów*;!-Sejmu oma­
wiała wczoraj popołudniu budżet 
Prezydjum Rady Ministrów. Nieo­
becnego premjera Kozłowskiego za­
stępował wicemin. Siedlecki, który 
dwukrotnie zabierał glos. Oprócz re­
ferenta pos. Tebinki (B.B.), prze­
mawiali w dyskusji posłowie Lan­
ger (Kl. Lud.), Czetweiiyńs-ki i Kor­
necki z Klubu Nar., Świątkowski i 
Reger z P.P.S., Rosmarin (Kl. Żyd.), 
Chrucki (Kl. Ukr.) i prezes N aj­
wyższego Trybunału Administracyj­
nego, Helczyński. Budżet przyjęto 
bez zmian w redakcji rządowej,

W czasie dyskusji poruszono tak­
że spraw*ę odozu izolacyjnego w Be- 
rezic Kartuskiej. Sen. Czctwertyń- 
ski oświadczył mianowicie :

— Jestem przekonany*, że zlikwi­
dowanie tej sprawy leży nietylko w 
interesie moralnym społeczeństwa, 
ale jeszcze bardziej w  interesie mo­
ralnym rządu i interesie dobrego i- 
mienia Polski. Pan prenijer mówił o 
tej sprawie w czerwcu, kiedy wzbu­
rzenie rządu po zabójstwie min. Pic- 
rnckiego było wielkie i zrozumiale.

Szybka reakcja łednostki jest rzc- 
<jzą konieczną. Natomiast organ zbio­
rowy,j-flakim jest rząd, powinien re­
agować wolniej po /badaniu rzeczy’, 
inaczej ta reakcja jest ślepa. I  w 
tym wypadku okazała się ona ślepa.

W czorweu wyraził się p. pre- 
njer, że w Berezie Kartuskiej znaj­
dą się oprócz inny7cli, także „pałka 
rze" z obozu narodowego. Takiego 
określenia nie znaliśmy jeszcze. Po

ku parlamentarnym, odezwach i 
przemówieniach członków B.B. Do­
tąd nie wiemy, eo to określenie o- 
znacza.

Wiemy, że były napady*, ale spraw­
cy ich pozostali nieznani. Jeśli to 
ma się odnosić do ekscesów antyse­
mickich i inny ch, to należy oświad­
czyć, że ze wszystkich osób, pociąg­
niętych do odpowiedzialności sądo­
wej za te zajścia, nikt nie dostał się 
do Berezy Kartuskiej. Wybrano 
specjalnie ludzi energicznych, którzy 
zawsze będą pożyteczni w kazdem 
społeczeństwie. Tych próbowano zła­
mać, a niektórych fizycznie słab­
szych istotnie złamano".

Rówmież pos. Świątkowski z P.P S. 
wyraził poglnd, żc dekret o Berezie 
Kartuskiej jest zerwaniem z łrndy- 
cją naszego sądownictwa, którą do­
tychczas chlubiliśmy się.

C zczeni? zimowe
Powiatowe Komendy Uzupełnień 

rozesłały wezwania na ćwiczenia re­
zerwistów na rok 1935. Po raz 
pierwszy część rezerwistów, a wśród 
nich podchorążowie rezerwy, otrzy­
mali wezwania na miesiące zimowe. 
Ćwiczenia prowadzone będą w cią­
gu m-cy sty*cznia i lutego we wszyst­
kich formacjach broni.

Interwencje
Do Warszawy przybyły liczne de­

legacje związków zawodowych pra­
cowników ubezpieczali) miast pro­
wincjonalnych, celem interwenjowa- 
uia w* Min. Opieki Społ. przeciwk-o 
zamierzonym redukcjom. Związki za­
biegają, aby* cofnięte zostały wymó­
wienia pracownikom uhezpieczalń, o- 
barczonrch rodzinami.

^ A N M N G ^ ^ M h b h g a !D ^ ^ T l2 
(PAT). Liczba ofiar pożaru hote­
lu w Lunsing sięga obecnie 30 osób, 
o 60-ciu brak dotychczas wiadomo­
ści.

T jny dokument
Plan napadu na Anglją

LONDYN, 14 .12 (PAT). „Mor- 
ning Post" ogłasza nieznany dotych- 
czas tajny dokument -wojenny, nie­
zmiernie ciekawy’, zwłaszcza po o- 
statnicni oświadczeniu Baldwina, że 
granica Wielkiej Brytanji znajduje 
się nad Renem.

Dokument ten został zredagowany 
w r. 19 18  przez admirała niemiec­
kiego Schcera i złożony Ludendor- 
lowi. Miał on na celu przekonanie

Helgoland jest zbyt odległy, aby móc, 
służyć jako baza, odpowiednia dla 
ataków na brzegi angielskie Nato­
miast posiadanie przez Niemcy’ brze­
gów Flandrji z ujściem rzeki Skal­
dy, umożliwiłoby flocie niemieckiej 
zadanie śmiertelnego ciosu Auglji. 
Schecr podkreśla, wTe wzmiankowa­
nym dokumencie, że posiadanie brze­
gów Flandrji w jeszcze większym 
stopniu umożliwiłoby ata-ki po­

raź pierwszy ukazało się om, w języ- wojskowych władz niemieckich, że -wietrzne.

nie można uważać wielkiej ilości 
rozkazów i wielkiej surowości prze­
pisów’, ale ich racjonahiość, celo­
wość oraz zgodność z pojęciami 
etycznemi - i moralnością obywatel­
ską.

Biurokracja
Powszechnie też podkreślano 

niebezpieczeństwa przerostu biu­
rokracji.

Sen. Woźnicki zwrócił uwagę, 
że im bardziej rozszerza się dzia­
łalność władzy administracyjnej, 
tem większa jest także możli­
wość nadużyć. Obywatel, nie ma­
jąc możności obrony przed ewen­
tualnemu krzywdami administra­
cji, zacznie szukać protekcji albo 
pomagać sobie lapowmictwem, do 
czego z nieubłaganą konsekwen­
cją będziemy szli.

Podobnie wypowiadali się inni 
mówcy, a najsilniej wyraził te za 
strzeżenia prof. Komarnicki, któ­
ry stwierdził, że projekt obecny 
jest przeciwieństwem konstytu- , 
cji marcowej. Konstytucja mar­
cowa wyrażała pewien przerost 
władzy ustawodawczej. Widać w 
mej przewagę społeczeństwa nad 
państwem. Po maju nastąpiło 
odwrócenie położenia i nastąpiła 
przewaga administracji nad spo­
łeczeństwem, ograniczenie nieza­
wisłości sądu i wolności obywa­
telskiej. Mówca nie jest powoła­
ny w tej chudli do zajmowania 
stano*wiska politycznego, lecz z 
punktu widzenia nauki i prawa 
konstjrtucyjnego musi stwierdzić: 
im silniejsze jest odchylenie w 
jedną stronę, tem silniejsza bę­
dzie reakcja.

Parę sprostowań
Polemizując z referentem pro­

jektu sen. Rostworowskim, sen. 
Głąbiński sprostował kilka jego 
stronniczych twierdzeń. Prze­
dewszystkiem więc sprostował, 
że to nie oboz majowy pierwszy 
przystąpił do naprawy konsty­
tucji, bo już w kwietniu 1926 
ówczesna większość wystąpiła a 
projektem przyznania Prezyden 
tow i nieograniczonego prawa 
rozwiązywania Sejmu, a w pro- . 
jekcie wniesioirym w czerwcu 
tego roku iprzewdywała pi-awo 
dekretowania poza kadencją Sej­
mu, rozwiązywania izb, -veta u- 
stawodawczego, szereg ograni­
czeń nietykalności poselskiej, 
inicjatywę ustawodawczą. Senatu 
i t. d.

Mówcjt zbija rówmież twierdze­
nie sanacji, jakoby społeczeń­
stwo już się. oswoiło z nowym 
projektem. Społeczeństwo ogar­
nęła apatja, gdyż tam, gdzie się 
nie szanuje konstytucji, gdzie się 
obenodzi lub narusza prawo, jest 
obojętne, jaką się ma konstytu­
cję. Dowodem tej apatji jest 26 
stycznia 1934 i*. W pochodach i 
uroczystościach brali udział tyl-’ 
ko ci, co są stale do tego delego­
wani, lecz nie było widać szero­
kich warstw spo.eczeństwa. Po 
tym dniu już o konstytucji nie 
mówiono. Milczenie to nie jest 
dowmdem zgody, lecz apatji.

Sen. Głąbiński zakończył 
stwierdzeniem, że do dzieła na­
prawy konstytucji powinien być 
powołany caiy naród .tymczasem 
projekt obecny jest dziełem jedy­
nie klubu B. B. Stronnictwa na­
rodowe nie będzie starało się go 
poprawiać, uważając, że obecne 
Izby, ze względu na swe powala­
nie, nie m ają do tego kompeten­
cji prawnej.

Elita
Prof. Starzyński wypowiedzią), 

się za stwor_;niem podwójnej 
sieci wyborców, jednej (przy wy­
borach do Sejmu) obejmującej 
wszystkich wyborców, drugiej 
(Senat) z pewnym cenzusem go­
spodarczym Iud nauKowym, je d ­
nakże ma bardzo poważne za­
strzeżenia co do takiej elity, ja ­
gą wT swoim cza ie proponował p.  
Siawek. Mówca .Krytykował ogra­
niczenie czasu obrad Sejmu do 
4-ech miesięcy (gdyż obecny sy­
stem „biczowania" ustaw w Sej­
mie nie jest wcale pożyteczny.) 
oraz wprowadzenie do instytucji 
politycznej, jaką jest Trybunał 
Stanu, wyłącznie czynnika sę­
dziowskiego, za szczególnie zaś 
delikatna uważa kwestję praw o- 
sobistych w konstytucji i ubole­
wa, że stało się pewnego rodzaju 
zwyczajem lekceważyć te praw a 
Je st  to królkowidztwo, które mo­
że mieć bardzo ujemne skutki.
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Młodzież akadamicka na ro z d ro ż u

Groźba wygnania wyższych uczt ni
Smutnie się rysuie sytuacja 

młodzieży akademickiej. Sprawa 
opłat ua Uniwersytecie przedsta­
wia się bardzo niepomyślnie. Ter­
min snłacenia czesnego wpłynął 
już dawr.o, tymczasem około 300 
studentom grozi skreślenie z li­
sty słuchaczów.

W gmachu Uniwersytetu War­
szawskiego widzi się gromadki 
studentów dyskutujące na ten te­
mat. Szeregi młodzieży zdobywszy 
z trudem środki na wpisowe i 
umieściwszy się „kątem " w ja- 
kiemś mieszkaniu, stanęły teraz 
wobec tak trudnej sytuacji. Nie 
wiedzą poprostu, co robić. Wszyst 
kie ich poprzednie wysiłki i stara 
nia pójdą na marne. Gromadząc 
środki na życie, (nawiasem mó­
wiąc bardzo skąpe) nie mogli 
jednocześnie zdobyć koniecznych 
kwot na opłaty uczelniane.

I oto dziś po walce z widmem 
nędzy stanęli wobec możliwości 
zmarnowania wszystk.ch swych 
poprzednich prac i egzaminów.

W lataęh ubiegłych sprawę po­
wyższą likwidowano przy pomocy 
„Bratn iaka" oraz ofiarności spo­
łeczeństwa ,

Dziś „Bratn ia Pomoc" wobec 
własnych trudności finansowych 
■tania nie jest w stanie zaradzić 
tej sytuacji. Składki społeczeń­
stwa również nie 3ą w ystarczają­
ce. Sprawa przedstawia się tak, 
że do biur „Bratn iaka" wpłynęło 
Dodań na sumę około 30.000 zł., z 
kasy zaś zdołano „w ycisnąć" za­
ledwie 7300 zł.

Młodzież studjująea pochodzi 
przeważnie z rodzin niezamoż­
nych, toteż na pomoc z domu li­
czyć nie może zupełnie.

A  czesne podwyższone w ostat­
nich latach trzeba uiszczać w 
awóch znacznej wysokości ra­
tach. Sprawa podai o stypendja 
została jak  dotąd, załatwiona tyl­
ko częściowo (co jest rzeczą nie­
słychanie dziwną!). Zresztą sty­
pendja nic mogą uratować wszyst 
kich, bo suma ich jest zbyt mała.

Ze wszystkich Uniwersytetów 
polskich otrzymujemy alarmujące 
wiadomości. W Krakowie na U. J .  
560 studentów nie wykupiło in­
deksów. w Akadem.)' Górniczej 
163, w Akademji Sztuk Pięknych 
56 i t. d.

Rektorzy wyższych uczelni prze 
znaczyli iuż na opłaty wszystkie 
ni®iii?.l 'fer-dasse dyspozycyjne, 
jednakże i te nie w ystarczają dla 
pokrycia zapotrzebowań.

Wogóle w ostatnich czasach

liczba studjujących spada ogrom­
nie.

Często niema na zapłacenie obia 
du, na kupno podręcznika. Czyż 
można się wobec tego dziwić, że 
nie mogąc zdobyć kwoty kilKu 
złotych, młodzież nie jest w sta­
nie opłacić czesnego wynoszące­
go około 130 zł

Mamy Towarzj stwo Pomocy 
Młodzieży Akademickiej, którego 
centrala znajduje się w stolicy, 
poszczególne zaś komitety drv ra- 
ją na terenie województw. Komi­
tety te prowTadzą obecnie akcję 
zbiórki. Jednakże zwrócić uwagę 
należy na usterki tego rc Izaju 
organizacji. Lepiej przedstawia 
się ta sprawa dla akademików 
warszawskich, gdzie jednak nie.po 
trzebnie zupełnie wprowadzono 
zbyteczne formalności Gorzej na­
tomiast jest z ośrodkami pozosia- 
lemi, które zmuszone sa przesyłać 
pieniądze do Warszawy i tu dd.-j 
piero centrala rozdziela te kwoty 
pomiędzy uczelnie poszczególnych j 
miast.

Tymczasem w samem środowi­
sku akadeimckiem niepokój wzra­
sta. „Bratn ia Pomoc" udzieliwszy 
kwoty 7.300 zł. nie ma obecnie 
funduszów na ukończenie budowy 
kuchni akademickiej, a przecież 
budowa ta jest niezbędna, bo 
wszyscy wiedza, jak  ważna jest 
sprawa stołowni studenckich.

. Bratniak" więc stara się wy­
pełniać luki w miąrę możności, 
ale możności, te są obecnie ogra­
niczone do minimum. Pow stają za 
ległości iv dziedzinie wydawni­
ctwa skryptów, niemożności udzie 
lania zapomóg, a przez to spręży 
stość organizacji poczyna szwan­
kować.

Warunki studentów są dziś nie­
mal wyłącznie zw iązane z warun- 
kam; bytu.

Są studenci, którzy liczą na 
to, że po skreślenw powrócą w 
mury uczelni za parę miesięcy, 
nie tracąc roku i nie będąc zmu­
szeni wnosić powtórnych opłat 
„m anipulacyjnych", i tem się po­
cieszają. Smutna to jednak pocie­
cha, bardzu smutna. .......

Społeczeństwo powinno dołożyć 
wszelkich starań w kierunku po­
mocy akademikom. Powiedzmy 

f otwarcie nie chodzi tu już o po­
moc chodzi poprostu o ratunek 
tych, którzy u „progu" wiedzy 
zmuszeni 'a  zrezygnować z za­
mierzonej pracy. Przy poparciu 
społeczeństwa uda się jeszcze 
znaleźć trochę pieniędzy i praw ­

dopodobnie władze akademicikc 
nie bedą utrudniać sytuacji 
przez nakładanie opłat manipu­
lacyjnych. Mieszkańcy W arsza­
wy sami nie mają wiele, ale w 
żadnym wypadku nie mogą po- 
awolić na to, by kilkuset mło­
dych ludzi garnących się do wii*-' 
dzy i pragnących zdobyć sobie 
stanowisko w życiu stanęło na 
bezdrożu, Udzielenie pomocy jest 
poprostu naszym obowiązkiem.

Zbrodnia bandyty Eyka
odkryta po dwunastu fatach

Wśród tych, którzy zmuszeni 
będą porzucić naukę znajduje się 
bardzo dużo jednostek wartościo 
wych. Dziś niestety warunki na 
wyższych uczelniach przedstawia 
ją  się tak, że pozostaną ci stu­
denci, którzy opłaty czesnego mo 
gą uiścić dzięki posiadanym śroo 
kom materjalnym. Zaznaczyć 
przytem w a m , że skreślenie gro 
zi pi-zedewszystkiem studentom 
Polakom.

N a r c i a r s t w o

Z  Urm
ZAW IERCIE

Oberwanie balkonu. Wczoraj w 
godzinach południowych ob°rwał się. 
na ul. Marszałkowskiej balkon, na 
którym znajdowało się 8 osób. 
Wszystkie zostały ciężko potłuczo­
ne, z czego -3 znajdują się w stanie 
beznadziejnym.

K IE L C E

Obni tka cen prądu. W związku z 
obniżeniem ceny węgla energia 
elektryczna w Kielcach potaniała o 
5 groszy na kilowat/godzinę. Jed­
nocześnie elektrownia kielecka ob­
niżyła opłatę za dzierżawę liczni­
ków z 1 zł. 20 gr. na 1 zł. miesięcz­
nie Obniżka obowiązuje od 1 grud­
nia r. b.

ŁÓDŹ

LTpos lżenie prezydenta miasta
N'a wczorajszem pos;edzen u Rady 
Miejskiej ustalono, że pobory pre­
zydenta miasta obliczane będą we­
dług poborów V kategorji plus 30 
procent na reprezentacje. Dwuch 
wiceprezydentów pobierać będzie u- 
posażeni według VI kategorji z 
15-proc. dodatkiem. Ławnicy otizy- 
my ę<ać będą po 20 zł. za każde od­
byte posiedzenia

SOSNOWIEC
Zastrzelenie złodzieja. Przedwczo­

raj wystrzałem z rewolweru zabity 
został na ulicy znany złodziej, Sta­
nisław Falfus. Strzelającym okazał 
się Wiktor Gol, który wraz z to 
warzyszącym mu niejakim Niedziel­
skim został przez policję zatrzyma­
ny Przechodzący w czasie zajścia 
ulicą Henryk Fijołek został zranio­
ny jedr ą z kul w rękę

Zamordowanie sparaliżowanej. Na 
kolonji Upadowa pod Klimontowem 
zamieszkiwał niejaki Dziopa wraz z 
rodziną. 9 b. m. Dziopa stwierdziw­
szy brak 200 zt., które pozostawił w

mieszkaniu, posądził o kradzież swą 
teściowę, Cecylję Słomską, która 
była sparaliżowana. Dziopa tak 
dotkliwie pobił Słomska, że ta w 
ciągu dwóch dni zmarła.

ŁÓDŹ
Odroczenie strajku. Jak podawa­

liśmy ni .“dawno, Związek robotni­
ków włókienniczych uchwalił prze­
prowadzenie jednodniowego strajku, 
jako protest przeciwko łamaniu u 

i mowy zbiorowej przez przemy słow- 
! ców. Na wczorajszem zebraniu de- 
! legatów ustalono, źe w okresie 
j przedświątecznym strajk demonstra 

;yjny nie miałby racji bytu. Termin 
, wobec tego zostanie przełożony na 
połowę stycznia r. p.

■Wielki pożar składów. W posesji 
fabrycznej Wilczyka przy ul. Sena­
torskiej 3 wskutek Krótkiego spięcia 
zapaliły się składy przędzalni Sa­
muela Lenzmana oraz szarpalnj Tir- 

I my „Irbero". W chwili przybycia 
straży ogniowej nie było .idź na­
dziei na uratowanie składów, toteż 

1 akcja ograniczyła się do umiejsco­
wienia pożaru. Straty wynoszą po­
nad 50 000 zł,

WILNO
Awans 1.500 nauczycieli. Kurator­

jum okręgu szkolnego sporządziło  
imienny spis nauczycieli, którzy z 
dniem 1 stycznia r. p. przeszerego­
wani bedą do wyższych szczebli. O 
gółem podwyżka pens/j dotyczyć 
będzie 1.500 nauczycieli.

Sprawa zapisu na studentów. 
Przed 17 laty zmarł w Wilnie oby­
watel Zygmunt Juazlyewiez, który 
35 procent swego majątku przezna­
czył na stypendja dla biednych stu­
dentów Uniwersytetu S. b . Obecnij 
sukcesorzy ś. p. Juszkiewiczs. Zgło­
sili do wtadz miejskich zeznanie, żo 
po bliiszem zbadaniu testamentu o- 
Kazało się, iż sumy przeznaczone na 
stypendja są znacznie większa

D 7IA Ł A L N 0Ś Ć  W Y S Z h O I EN IO W A
P. Z. N. mając na względzie ko­

nieczność odpowiedniego wyszkole­
nia początkujących narciarzy, powo­
łał do życia Szkoły Narciarskie, które 
zostały założone w miejscowościach: 
Zakopane, Poronin. Rabka, Wisła, 
Zw<- rdoń. Krynica, Worochta i Wil­
no. W szkołach tych zostali zgrupo­
wana najlepsi instruktorzy narciarst­
wa. którzy za stosunkowo b. niską] 
opłatą przeprowadzają lekcje jazdy | 
na nartach. Wszystkie Szkoły dyspo­
nują odpowiednią ilością wykwalifi­
kowanych instruktorów tak, że moż­
liwe są nawet lekcje Indywidualne. 
Oplata za kurs zbiorowy 6-dniowy 
wynosi zl. 17, dla członków PZN zt. 
14, dzieci plącą zt. 12. Oplata za kurs 
6-dniowy, prowaazony w języku ob 
cym wynosi zt. 20, 1 godzin? lekcji 
indywidualnej kosztuje zł. 4, 2 godzi­
ny zł. 7, 3 godziny zl. P. Zgłoszenia 
należy kierować, oraz domagać się 
informacyj pod następującymi adre­
sami: Zakopane: Sklep Sportowy F. 
Bujak, ul. Krupówki, Biuro „Orbis” , 
ul. Krupówki, Krynica: Dom Zdrojo­
wy, Wisła: Szkoła Powszechna, Rab­
ka: Zarząd Zdrojowiska, Wilno: AZS 
ul. św. Jana 10
PR Z Y G O T O W A N IA  OLIM PIJSK IE

Sucha zaprawa ośrodka olimpij­
skiego w Zakopanem jest już na u- 
kończeniu. Bezpośrednio po zakoń­
czeniu jej rozpocznie się trening na 
śniegu pod kierunkiem Br. Czecha. 
W riągu grudnia przewidziany jest 
ponadto przyjazd trenera norweskie­
go (prawdopodobnie Alfa Anderse­
na), który będzie kontynuował tri 
ningi Grupy Olimpijskiej. W styczn.a 
Grupa OlimDiiska zostanie pr zenie 
sona na okres 2 tygodni na oląsk, 
przyczem przewidziane iest łączne 
pi zeprowadzeme treningów z narcia­
rzami śląskim , nie w chodzącymi w 
skład Grupy, W dotychczasowych 
pracach Grupy 1 )limp jsk,ej, nasi 
czołowi narciarze orał' p'4ny udział, 
tak, że sezon zapowiada s i? bardzo 
interesująco.

■ PR O G R A M  M IĘD ZY N A R O D O W Y
W bieżącym sezonie PZN przewi­

duje obesłanie kilku ważniejszych 
imprez międzynarodowych. Między 
in przewidziane jest obesłanie mi­
strzostw Jugosławji (22 — 27 stycz­
nia 1935 w Bied), mistrzostw Nie­
miec (27 stycznia — 3 lutego w G ir- 
misch - Partenkicehen), mis^zostu.
F, I. S. programu klasycznego (13  cip ’ 
18 lutego w Szczyrbskiem Jeziorze). 
Planowane jest również obeśłąnie 
mistrzostw zjazdowych F. i. S„ które 
organizuje Ski - Club of Great Bri- 
tain w Miirren (Szwajcarja) w dn. 
22 do 25 lutego. Międzynarodowe 
Mistrzostwa Pohki zostaną zorgani­
zowane w Zakopanem w dn. 22 do 
26 lutego, przyczem odbędą się koi 
kurencje: bieg 18 km, otwarty ; do 
kombinacji, konkurs skoków otwar*” 
i do kombinacji, bieg zjazdowy i sl. 
lom. Mistrzostwa w biegu rozstaw­
nym zostaną rozegrane już w dn. 
^rudnia b. r. w Zakopanem, â  bieg 
50 km.-w dniu 19 stycznia _w Kryni­
cy. W mistrzostwach Polski, w pio- 
t ramie klasycznyrr i zjazdowym za­
pewniony jest udiiał szeregu czoło- 
\vvch narciarzy Europy, przedew- 
szystkie zaś Niuncow i Jugosłowian.

z n a k o w a n e  s z l a k i  z i m o w e  .
W  T A T R A C H  '

Międzyoddziaiowa Kom ya Pol. 
Tow. Tatrzańskiego utrzymuje w 
Tatrami i na Skalnem Podhalu sie.: 
barwnie znakowanych szlaków tu y- 
stycznych. Opinja szerokiej rzeszy 
turystów zimowych zaczęła się jed-1

ik domagać wyznakowana w T a-( 
trach najliczniej uczęszczanych szla 
ków narciarskich. .

W ciągu jesieni zostały wyznako • 
wane przez Gt Kopi. Na ciarską 
PTT następuiące szlaki (znak: nar­
ciarskie) pomiędzy dwoma pozioma­
mi białem paskami — paset barwny 
tym samym kolorem przekreślony 
oionowy. Na początkach szlaka ta 
bliczki kierunKowe z napisem „szlaK 
narciarski” .

1) Karczmisko — Suchy A leich 
Hala pod Kopieńcem — Jaszczurów­
ka (barwa zielona); W f

2) warjant zjazdowy do doi. lu-
czyskiej z pod Vv. Kopieńca zn,. i 
zielone; ... ,

3) Hala Gąsienicowa—Hala vi aks- 
mundzka, barwa zielona;

4) przełęcz nod Przyslopem Wmtjs- 
mur.dzkim oo połączenia na Polanę 
pod Wołoszynem, barwa czer­
wona; 5) warpint łącznikowy drogą 
leśną z Rusinowej Pol. do pcToicu 
Waksmundzkiego — barwa żo. .,

dolinka Tomanowa — Staw

Bema mecz bc„serski o charakterze 
.owarzyskhn Warszawianka — Fort 
Bema.

SK O D A  JED Z IE  DO  NIEM IEC
Skoda wyjeżdża już definitywnie 

do Niemiec, na zaproszenie klubu 
Kassel 26 i rozegra dwa mecze 18 i 
20 stycznia w swym pełnym skła­
dzie (Czortek, Moczko II, Kozłowski, 
Bąkowski, Seweryniak, Pisarski, Ant 
czak i Garstecki).

FINAŁ V R O BO TN ICZY CH  M I­
S T R Z O S T W  HOKS RSKICH W AR- 

S Z A '”1'
W najbliższą niedzielę O Ródź. 

9.30 rano rozegrane zostaną fnaly ro 
botniczych mistrzostw Warszawy w 
boksie'. Wałcza w wadze koi UcfSj 
Grzelak i Stecki, w piórkowej Wód- 
kowski i Kwiatkowski, w lekkiej Lal 
ka i Nader, w półśredniej Lulka II i 
Głowacki onz Kołacz ze Szmidtem, 
w średniej Dorożkiewicz z Sokołow­
skim, wres-.de w półciężkiej Książ- 
kiewicz i Ciężak.

BARN EY R O SS P O Z O ST A Ł  M I­
ST R Z E M  ŚW IA T A

W Cleveland w stanie Ohio roze­
grany został mecz bokserski o rfi - 
strzostwo świata w wadze lekkiej po 
między dotychczasowym rr istrzem 
Amerykaninem Barney Rossem, a 
Meksykaninem Boboy Pacho Pomi­
mo doskonałej obrony Meksykanina 
Barney Ross odniosł pewne zwycię­
stwo na punkty.

P i łk a  n o ż n a
W R Z E N IE  w  KRA KOW SK IEM  

PIŁ K A R ST W Ih
Jak donoszą z Krakowa, kampanja 

przedwyborcza w Krakowskim Oki. 
Zw. Piłki Nożnej rozgorzała obetnie 
na caiej linji. Utworzyły się dwa blo­
ki klubów, odbywające co tydzień 
plenarne czy komisyjne zebranie. Jed 
nym z punktów zainteresowania jest 
sprawa pozostania w klasie / kra­
kowskiej Makabi, która ua podstawie 
wyników spadla właściwie do kla­
sy B. ■

Żydzi i ich satelici pod przewod­
nictwem v.-prezcsa krak. O. Z. P. N. 
p. Siattera postanowili-utrzymać M°- 
kabi w klas.e A. Kluby polsk.e z kil­
koma sędziami m. ;n. p. Rutkowsk.m 
na czele zdecydowanie się temu 
przeciwstawiają, wychodząc ze sluw 
nego założenia, że a pozostaniu w 
klasie wyższej decydują wyniki na 
boisku,, a nic jakieś późniejsze ma­
chinacje władz piłkarskich.

Tragiczny łańcuch ofiar grasu­
jącego w Polsce bandytyzmu 
zwiększył się, dzięki zeznaniom 
skazanego ostatnio na powiesze­
nie Maczugi o jedną osobę. IV 
czasie prezsłuehiwania Maczugi 
zeznał on mianowicie, że straco­
ny już, bandyta Byk chwalił się 
przed nim, jakoby w 1922 r. zabił 
pewną żydówkę i zwłoki je j zako­
pał w ogrodzie domu swego ojca.

Początkowo sądzono, że oskar­
żenie nieżyjącego kolegi jest tyl­
ko wybiegiem ze strony Maczugi, 
który oświadczył gotowość zapro­
wadzenia policji na miejsce zbro­
dni w Trzcianie. Podejrzewano, 
że bandyta chce w ten sposób u-

latwić sobie ucieczkę. Jednak wia 
dze śledczę postanowiły polecic 
miejscowemu posterunkowi P. P. 
przeprowadzenie poszukiwań w e­
dług wskazówrek Maczugi.

Istotnie we wskazanem miejscu 
natrafiono na zakopane zwłoki, a 
raczej szkielet kobiety. Zacho­
wała się jedynie chustka, którą 
zamordowana widocznie się okry­
wała. Ustalenie tożsamości zwłok 
napotka zapewne na duże trud­
ności ze wźględu na to, że prze­
bywały one pod ziemią w ciągu 
12  lat. Przypuszczają, że jest to 
zaginiona 12  lat temu Chana 
Goldberg z Trzciany.

Z a k o p a n e  h t s
Po okresie wspaniałej zimy, 

która panowała w Zakopanem w 
ostatnich dniach listopada i kie­
dy nietylko narciarze mieli zna- 
kuffiity śnieg w głębi Tatr, ale W 
samem Zakopanem była sanna 
przy śniegu powyżej kostek, przy 
szła w  początkach grudnia gw ał­
towna odwilż z deszczem i w ia­
trem halnym. W konsekwencji w 
czasie minionych dwóch dni 
świąt, t. j. 8 i 9 b. m., Zakopane 
ogołocone zupełnie ze śniegu, 
tonęło w błocie. Zjazd narciarzy 
był mimo to wcale liczny7, a po 
ciągi przybyły do Zakopanego 
Drzepełnione. Niestety śniegu 
nie było nietylko w samem Za­
kopanem, ale także w najbliż

szych dolinach, na Gubałówce l 
na Reglach. Idąc na Halę Gąsie­
nicową spotykało się śnieg do­
piero na wysokości Karczmiska, 
t. j. 1,600 m., ałe i tam jego w ar­
stwa była b. cienka i częściowo 
zlodowaciała. Nieliczni narcia­
rze, którzy w tych warunkach 
ryzykowali jazdę na nartach, po­
wrócili z wypraw mocno podra­
pani, z obitemi bokami i częścio­
wo z połarrtanemi nartami.

Śnieg, sta jały  nietylko w Za­
kopanem, ale i w całych Besl.i • 
dach Zachodnich wraz z Gorca­
mi, które są obecnie taksamo 
czarne, jak  były w październi­
ku. Do świąt jednak jeszcze da­
leko.

tCroniS&a ją«Eo'.*ra
odpowiadał Łajbuś Przygórski, o- 
skarżony o spowodowanie kalectwa 
dwóch robotników, Lewandowskiego 
i Eńdcra. Robotnicy ci wpadli do 
windy fabrycznej, która nio była za­
bezpieczona.

Sąd skazał Przygorskiego na 4 
miesiące więzienia, lecz zawiesił mu 
karę na 2 lata.

PROF, HANDELFMAN 
„NA CENZUROWANEMU 

"Warszawa. — Sprawa „Gazety 
Warszawskiej" znalazła się wczoraj 
na wokandzie Sądu Apelacyjnego w 
AVarszawie. „Gazeta" zamieściła ar­
tykuł, w którym zaatakowała prof.
Handelsman, jako dziekana Wydzia­
łu Humanistycznego U. W., zarzu­
cając mu, żc na stanowisku kuratora 
Koła Historyków faworyzował stu­
dentów żydów oraz akademików, na- Nowy rdtica rrćwny
leżących <lo grup sanacyjnych, ze . . . 1
szkodą dla młodzieży narodowej. 0 r M lS £ S K l6 »JG
charakterze oskarżonych występowa- Xa stanowisko naczelnego radej 
li red. Olszewski i Bielecki, których prawnego Zarządu Miejskiego w 
Sąd Okręgowy skaza! po 4 miesiące 'Warszawie powołany został w dniu 
aresztu. Chociaż karę pochłonęła im- wczorajszym adw. Stanisław Jczior- 
ncstja, redaktorzy zaapelowali, u- dotychczasowy radca prawny
trzymując, że zarzuty, podniesione Zarządu Miejskiego, 
w artykule są. prawdziwe.

; W’* ii*wiw-aiy.

(

r C o B t e l

W ILN O  PR O T E S T U JE
Wilno protestuje Drz, .ciwnO _ usu­

nięciu „Ogniska” z „ligi” hokejowej. 
Prof. W eisenhof i red. Nieciecki przy- 
byli specjalnie do V» arszawy, aby 
interwenjować u władz związko­
wych, dowodząc, że sportowi kreso 
w emu stała się wielka krzywda. Sku­
tek interwencji jest więcej, niż pro­
blematyczny.

Wczoraj Sąd Apelacyjny utrzy­
mał w'-rok Sądu Okręgowego w 
mocy.

RODZINNE SPORY 
Warszawa. — Do prokuratora

Smreczyńsici — mostek nr po ńću w 
kteruniiu haii Pysznej — barwa zołtfl.

M ECZ BOK SERSK I W ARSZA W IA N  
KA —  FO R T  BEM A

W najbliższą nied-TIę o godz. 0 
popoł. odbędzie się w lokalu Fortu

f l ó & n e

1TFD ZILLN E W A LN E Z E B R A N I/
W naibliższą niedzielę odbędą się 

3 walne zebrania związków państwo­
wych.

W lokalu ZZ c godz. 9.30 rano ud- 
będzie się doroczne zebranie Polskie­
go Związku Lawn - Tenisowego.

W Łodzi ma się adbyć walne ze- 
oranie Polskiego Związku Tenisa Sto 
ło .vego.

Pozatem w Warszawie przewidzia­
ne jest walne zebranie warszawskich 
lekkoatletów.

25 LECIE A U TO M OBILKLUBU 
1 O L  KI

W dn. 18 grudnia Automobilklub 
Polsk. obchodzi 25-lecie swego istnie 
nia. Założony w 1909 r. jako towarzy1 
stwo Automobilistów Królestwa Poi-! 
skiego przekształcił się z chwilą odzy 
skani? niepodległości na Automobil • 
klub Polski. W dniu jubileuszu od­
prawiona zostanie Msza św. w koś­
ciele Św. Krzyża, wieczorem zas wy­
dany zostanie bankiet z udziałem 
przedstawicieli rządu, wojtka, regio­
nalnych klubów automobilowych o- 
raz zaprzyjaźnionych zrzeszeń i insty 
fttcyj.

CH W A LEBN A  IN IC JA TY W A
Polska Rada Sportowa w Gdańsku 

uchwaliła w-ręczac zwyc.ęskim za­
wodnikom jako nagrody —  w arto  
ciowe książki z literatury polskiej

Oby za tym pięknym przykładem 
poszły wszystkie nasze związki i klu­
by. Nagradzanie zwycięzców cenne- 
mi dziełami naszej literatur \  zatnias., 
iak dotychczas, bezwartościowemi że 
tonami czy oklepanemi puharami, 
przyniesie stanowczo większe korzy­
ści, podnosząc stan poważnego czy­
telnictwa i nędzy naszymi sportow­
cami

PETKIEW1C? w  w a r s z a w ie
Petkiewicz zdyskw alifikowany i 

świetny długodystansowiec, bawi o-j 
bccnie w Warszawie, starając się o ( 
engagement dla siebie i swej żonv w , 
jednym z warszawskich dancingów7, j

Wyissdks i kralzieże
OK RADZENIE B E ZR O B O T N E G O
Do mieszkania Wawrzyńca Jaku* 

. . .  . bowslciego (Łucka 2 i) , zredukowane
wpłynęła skarga a' itora szecetru prac g0 robotnika „Agrilu” , dostali siv _a 
o „Żyrardowie", Pawła Hulki-Las- pomocą otworzenia drzwi wytrychem 
kowskiego, o pociągnięcie do odpo- nieznani włamywacze. Splondrowmłi 
wicdziahiośei karnej niejakiego ? n' mieszkanie i zabiawszy gnrdcro- 
r- • , , i- " A męską oraz damską, wartości bOG
Franciszka ftaeiwmskiego, współ- m „ lot|R| Ł,ę ńiespostrzeżeni przez
pracownika czasopisma „Bunt Mta- nikogo. Poszkodowany J .  zaw.ado- 
dych". • mił o kradzieży policję VI korn.s.

Czerwiński napisał artykuł, w któ- która prowadzi śledztwo, 
rym twierdzi, żc Hulka-Laskowski w j WYPADKI KOLEJOWE
czasopiśmie „Państwo ,Pracv“  wy Pfzy ^  Tundnwcji zosta, pQtrą 
stępował w obronie irancusr.ie.n cony przez parowóz, robotnik, 51-let- 
koncesjonarjuszy za „gadzinowe pie.- ni Anton! Czerniawski (Wawrzy- 
niądze, otrzymane od Boussaca". szew). Doznał on złamania lewego

Hulka-Laskowski wnosi wiec o po obojczyka.
, , • , ■ , ■ r< — Na stacp Ursus, rowuieztAostaiciągnięcie do odpotncaziainosci Gzcr- potn}Coni prze2 pociągi 3 Q.L,tni 3ta_

wińskiego za zmesłarnenm i prosi n;siaw R tdzymhiski, tokarz (Spckoj- 
jednoeześnie sąd o przesłuchanie na 1 1 ) . Doznał on poranienia prnwe- 
szoregw osób jako świadków, in. in. podudz.a i zlamama liogi.j Po-
Kaden-Bandrowskiego.

Poaobno skarga ta ma być ro/pn- 
I rzona w nrzyśpieszcmcjTi tempie.

ZA „K ADLICZBÓWKI“  
Warszawa. — Inspekcja Pracy 

skazała właścicielkę pracowni kra­
wieckiej, Marję Gasztowicz, na 100 
zł. grzywny z zamianą na 5 dni a- 
resztu za zatrudnianie pracownie w 
godzinach nadliczbowych.

WŚRÓD MNIEJSZOŚCI 
N IEM IECK IEJ 

Zgierz. — W Sądzie Grodzkim od 
była się ciekawa rozprawa, ilustru­
jąca stosunki w łonie mniejszości 
niemieckiej. B profesor gimnazjum 
niemieckiego w Zgierzu, Koorber, 
zaskarżył wiceprezesa Kw. Kulturał- 
no-Gospodorczego, p. Proptgo, za­
rzucając mu obrazę. Koorber jtist 
nacjonalistą niemieckim i prowadził 
akcję przeciwko miejscowemu misjo­
narzowi Schendelowi, żądając pozba­
wienia go godności kościelnych i u- 
sunięeia go z konsysłor/.a nugusbui- 
sko-ewangcliekiogo, Na tem tle pod- 
czź.9 polemiki Prope miał dopuście 
się znicsławicn.a Koerbcra.

Sąd odroczył sprawę celem prze­
słuchania dalszych świadków.

' ŻYDOWSKIE NIEDBALSTWO 
Łódź. — Przed Sadein Okręgowym

szwankuwanych opatrzyło Pogoto­
wie, poczem Czerniawskiego przew,o 
zlo do szpitala Dz. Jezus, Radzymm- 
skiego zaś — do domu.

KOPNIĘTY PRZEZ KONIA

W zakładzie kowalskim, przy uł. 
Czerniakowskiej 144, 66-letni Grze­
gorz Bujaczewski (Przemysłowa 7). 
został kopnięty przez kon.a. Rannego 
w głowę, opatrzyło Pogotowie i prze 
wńozło ao domu.

PO ST R Z E L E N IE  ZŁO D ZIEJA

Nocy ub, na wiadukcie i moście ks 
Poniatowskiego, grasowało kilku 
złodziejów, t. zw7. „potokarzy” , krad­
ną: , różne artykuły z przejeżdżają 
cych w'ozó\v. jeden z okradzionych 
wszczął alarm, wobec czego złodziej 
rzucił się do ucieczki. W drodze na­
tknął się na policjanta. Gdy na trzy­
krotne wezwanie: „Stój!” , złodziej
nie zatrzymał się, policjant wystrzelił 
wgórę, a nastdpnic do złodzieja. Ce­
lując w nogi. jedna z kul traiiia zlo- 
d-w’ja, 20-itlmego Kazimierza Kara 
sia (Żyrardów) — w lewą stopę. 
Rannego opatrzyło Pogotowie i prze­
wiozło do szpitala Dz. Jeztł . Przy 
łóżku rannego czuwa poi.ejant.

MŁODOCIANA DF.SPŁR \TKA
14-letnia Wiesława Sienikowsita, 

ucz,.u.ca (Nowońpki 7fc>), pr- sprzecz­
ce l rodzicami, wyszła z domu, ku­
piła buteleczkę esencji octowej i wy­
piła zawe.nosc jej w bramie demu 
Smocza , 14. Młodocianą desperatkę. 
po udzieleniu pomocy, prz.wiozlo 

I Pogotowie do szpitala Wolskiego.



Nr. 350 A3C = SRRAWT GOSPODARCZE Sir. 5

100 zł. za 25 zł.
13  grudnia 1934 r. wylosowane 

/ostały do umorzenia Bony Fun- 
ciuszu Inwestycyjnego, oznaczo­
ne Nr. Nr. 8531, 37871, 12044,
3359, 13897, 23686, 376, we wszy­
stkich dziesięciu serjaeh, ycypusz- 
czonych na podstawie rozporzą­
dzenia Ministra Skarbu z dnia 
10-go listopada 1938 r. (Dz. U. K. 
P-. Nr. 89, poz. 6941.

'Wylosowano Bony wykupywa­
ne są przez Kasy Urzędów Skar­
bowych po zl. 100 za bon 25' zloto­
wy.

Bi żns M u  Polska<<•

za pierwszą dekadę 
grudnia

W ciągu pienvszej dekady grud 
nia zapas złota w Banku Polskim 
wzrósł o 0,5 milj zł. do 499,7 
milj. zL, natomiast stan pieniędzy 
zagranicznych i dewiz spadł o 3.1 
m‘lj. zł. do 27,0 milj. zł.

Suma wykorzystanych kredy­
tów zmniejszyła się o 15.0 miij. 
zi. do 708,2 mifj. zł., przyczem 
portfel wekslowy zmalał o 12.8 
milj. zl. do 6 19 ,1 milj. zl., {sortffel 
zdyskontow anych biletów skarbo­
wych — o 1,3 m ilj. zl. do 40,3 
milj zł- i stan pożyczek, -ubez­
pieczonych zastawami — o 0,9 
milj. zl. do 48,8 milj. zł.

Zapas polskich monet srebr­
nych i bilonu spadł o 1,3  niiłj zi. 
do 41,5 milj. zł

Pozycja „Inne aktywa" obniży- j 
la si? o 6,3 m ilj. zł. do 153.9 J

Droga
Warka z przeludnieniem  w si

poprawy Sytu mill̂ ów Polaków
Konieczność orodukcyjnych śnwestycyj

W numerze wczorajszym ABC 
zajęliśmy się sprawą przeludnie­
nia wsi, jako zagadnieniem een- 
tralnem dla rozwiązania naszego 
kryzysu ludnościowego. Dziś for­
mułujemy nasze dalsze tezy.

*
Fołożenie ludności małorolnej, 

w dużej mierze możnaby poprawić 
przez zwiększenie wydajności 
drobnych warsztatów rolnych.

Do dziś wytwórczość gospo­
darstw małorolnych przeważnie 
pozostaje na najniższym pozio­
mie. Gospodarstwa te w większo­
ści prowadzone są na sposób 
sprzed pół wieku, gdyż ich w ła­
ściciele o nowoczesnej technice 
rolnej i hodowlanej nie mają naj­
mniejszego pojęcia

Należałoby tedy udostępnić 
małorolnym zdobycie podstawo 
wych umiejętności gospodarowa­
nia na roli, a chociaż nie jest to. 
zadanie łatwe, ale przecież przy 
odpowiednim doborze metod i 
środków działania, byłoby to naj­
zupełniej wykonalne.

SŁYN N E „NO ŻYCE".
Niezwykle ciężkie położenie rol­

nictwa, a w szczególności rolni­
ctwa drobnego w dobie obecnej, 
w głównej mierze zostało spowo

milj-. zł., natomiast pozyseja „innej 
pasywa" wzrosła o 0,-1 milj. A .  do I
207.9 milj. zl. j 

Natychmiast płatne zobowiąż i-j
nia zmalały o 24,4 milj. zł. do
212.9 milj zł.

Obieg biletów bankowych, w 
wyniku wyżej omówionych zmian, 
zmniejszył się o 1,0 milj. zf. do
956.9 milj. zł.

Pokrycie złotem zwiększało się 
z  45,58 proc. do 46,71 proc. i prze 
kraeza normę statutowa ą 16 ,71 
punktów.

Stopa dyskontowa 5 prac., ze­
stawowa 6 proc.

Lekarze Ikezpieczałtó
mają Drawa płatnej 

praktyk 5
Naczelna Izba Lekarska w yja­

śnia, że lekarze ubezpieczalni 
m ają prawo przyjmowania w 
prywatnej praktyce członków 
Ubezpieczalni Społecznej.

Zabronienie lekarzom udziela­
nia w prywatnym gabinecie płat­
nych porucl ubezpieczonym było­
by —  zdaniem Izby Lekarskiej — 
ograniczeniem ich prawa wyko­
nywania praktyki lekarskiej, nie 
opartem na żadnej ustawie.

Noworoczna niespodzianka -Jtarp ecia’n!
Masowe redukcje lekarzy i pracowników

dowane wielką rozpiętością mię­
dzy cenami rolnemi a przemysło­
wemu

Wskaźnik cen, osiąganych przez 
rolnika w ciągu b. r.. wahał się 
około 36, podczas gdy wskaźnik 
cen arty kulo w przemysłowych, 
nabywanych pizez rolnika, wyno­
sił ponad 70, przy takiem zaś u- 
stosunkowaniu cen, każda akcja 
zmierzająca clo poprawy sytuacji 
w rolnictwie —  zgóryr zostaje 
skazana na niepowodzenie,

Przyczyna zła tkwi oczyw iście 
w kartelizacji przemysłu, toteż 
akcję ratowania rolnictwa nale­
żałoby- rozpoczynać właśnie od u- 
sunięein tej zasadniczej przyczy­
ny

M ELJO K A C JA  I REG U LA C JA  
RZEK

W walce z przeludnieniem wsi 
doniosłą rolę mogą odegrać niel- 
joracje terenów zabagnionych o- 
raz regulacja rzek.

Akcja ta ma podwójne znacze­
nie, gdyż z jednej strony może 
dać zajęcie setkom tysięcy lud­
ności małorolnej i bezrolnej, a z 
drugiej —  udostępni rozlegle tere 
ny dia osiedlenia na nich rodzin 
rolniczych z okolic najbardziej 
przeludnionych, jak  również za­
bezpieczy całe połacie kraju 
przed klęską powodzi, jaka w 
tym roku nawiedziła Małopolskę 
głównie i dorzecze Wisły.

BRAK KAPITAŁÓW  PRZYC ZY­
NĄ ZASTO JU ?

Tak się przedstawiają w naj- 
Ggólniejszem, szkicowem ujęciu 
główne wytyczne dla naszej poli­
tyki gospodarczej, w odniesieniu 
do zwalczania przeludnienia wsi.

Nic są one ani nowe, ani nie­
znane, a bodaj nawet ze stano- dzy.

UB

wiska polskiej racji stanu nie mo 
gą być kwestjonowanc, a jednak 
wciąż pozostają dalekie od reali­
zacji.

Jedyną zaś tego przyczyną, jak 
słyszymy z prawa, z lewa i ze­
wsząd, ma być brak kapitałów-. 
Argument ten jtdnakże nie jest 
dość przekonywujący.

MILJARDÓW E W KŁADY
Nie da się zaprzeczyć, że Pol­

ska jest krainą dosyć ubogą w t. 
zw. kapitały-, ale bądźcohądź pew­
ne kapitały, nawet dość znaczne, 
u nas istnieją, może tylko nie­
zbyt szczęśliwie są użytkowane.

Wszak -w- instytucjach kredy­
towych znajduje się około 2.5 
miljardów zł. wkładów, "doby1 iś- 
rny się też na przpszło 300-mil- 
jonuwą pożyczkę wew-nętrzną, a 
w lepszych czasach mieliśmy coś 
około 1 m iljarda zł. nadwyżek bu­
dżetowych.

Chy-ba więc z tych funduszów 
można było wykroić odpowiednią 
sumkę na wzmiankowane wyżej 
inwestycje.

N A SZE IN W EST YC JE
Wprawdzie z tych sum dokona­

no szeregu inwestycji produkcyj­
nych, jak  choćby budowa portu w 
Gdyni, budowa paru linij kolejo­
wych, budowa fabryki związków 
azotowych w Mościcach, ale wię­
cej bodaj przeprowadzano inwe- 
stycyj nieprodukcyjnych, czego 
jaskrawym  dowodem jest budowa 
banków - pałaców, gmachów dy­
rekcji kolejowej w Chełmie, do 
dziś stojących pustką, potężnych 
gmachów pocztowych i wielu, wic 
lu innych, a jednocześnie na in­
westycje podstawowego znacze- 
czenia — wciąż nie było pienię-

Proces miasto przed# Eiektiowni
Zarzuty ze strony miasta J

W  kolach pracowników niepo­
kój wywołują wiadomości o ma­
jących nastąpić redukcjach per­
sonalny ch w centralnych zakła­
dach ubezpieczeniowych.

Wobec połączenia odrębnych 
dotychczas zakładów w jeden 
wspólny zakład ubiczpieezeń spo 
lecznych, redukcje personelu są 
nieuniknione. Wymówienia obej­
mą około 30 proc. zatrudnionych 
w zakładach pracowników, a o- 
ezekiwać ich należy na 1 stycz­
nia 1935 r,

Liczba pracowników, zatrud­
nionych w zakładach ubezpie­
czeń wynosi obecnie około 1300 
osób. Redukcji ulegnie zatem o- 
koło 400 pracowników.

Jednocześnie prowadzone są 
nadal redukcje lekarzy, które 
przybierają ogromne rozmiary.
1 tak np. wc Lwowie na 1  grud­
nia i 1 stycznia łącznic redukcje 
sięgają 50 proc. ogółu zatrud­
nionych lekarzy.

W innjch ośrodkach stosunk' 
są podobne

Niefortunne pemysły magistratu
wywołują groźbę komornego

i nusowycn eksnwsyj
T\ związku z wiadomością o wy­

stąpieniu Magistratu do Ministra 
-praw Wewu. w bprawio podwyższe­
nia do 100 proc. dodatku do podat­
ku od nieruchomości, właściciele do­
mów rozpoczęli akcję, mającą nn 

’.«elu spowodowanie re wizji obowią­
zujących dziś przepisów o ochronie 
lokatorów

Złożone mają być nicnorjały do 
władz centralnych.

Właściciele doniow chcieliby uzy­
skać możność eksmitowania wszyst-

Nie trzeba parafować 
i pieczętować

Ksiaj handlowych
Do Sądu Handlowego zgłasza­

ją  się przedstawiciele firm z pre- 
śbą o sparafowanie i zaopatrze­
nie w pięczeć ksiąg handlowych 
i >r zygoto want ch na -ok 1935.

W związku z tem zaznaczyć na 
teży, iż na mocy nowego Kodek­
su Handlowego sznurowanie 
Lsiąg handlowych zostało z 
dmem 1  lipca rb. skasowane. To 
też zgłoszenie do sądu jest zupel 
nie zbyteczne.

Ocena prawidłowości zapisów 
*r k u .gach jest niezależna oó te- 
sfo, ćatf księga jest patafowana 
czy też nie. Zniesienie obowiązku 
sznurowania 1 łążek handlowych 
pozwala kupcom i przemysłow­
com zaoszczędzać po 8 zl. od 
księgi.

kich lokatorów, niepła.cących komor­
nego.

Prócz tego dążą uo podwyższenia 
komornego w starych nomach do wy­
sokości, pobieranej w domach no­
wych.

W teu sposób Magistral występu­
jąc z projektami podwyżki w\ wołu- 
je Zrozumiałą reakcję właścicieli do­
mów, których sytuacja staje się co­
raz truduiojsza.

Obecnie, kiedy akcja rządu skie­
rowana jest ku obniżaniu kosztów, 
związanych bezpośrednio z utrzyma 
nicm, kiedy Mace zostały tak znacz­
nie okrojone, jakakolwiek podwyżka 
komornego jest niemożliwa, nie mó­
wiąc już' o' podniesieniu^ wysokości 
czynszu do granicy opłat w nowych 
domach. By toby to prawu-ziwą kata­
strofą. Do.ść przejrzeć zaległości ko­
mornego. które ciągle wzrastaj:}, o- 
raz zestawić z tem ilość eksmisyj, 
które już dzisiaj, grożą.

Sądzimy, że akcja właścicieli do­
mów jest odruchem samoobrony i 
protestu .a nie próbą przerzucenia 

'ciężaru nowych obciążeń na, lokato­
rów. Takie przerzucenie odbiłoby się 
na lokatorach fatalnie. Sami wła­
ściciele wiedzą o tom dobrze. Biła 
płatnicza lokatorów spada coraz 
szybciej —- nierzadko przecież ob­
niża się nawet ustawowe komorne.

W tern wszystkiem niezrozumiale 
jest t\lko stanowisko Magistratu, 
który w okresie ogólnego przygnę- 
hioińa wywołnjo tylko niepokój swe­
mi dziwnie nii foiTunnemi projek 
tami.

Przewodniczący Wydziału I I  ILpi- 
illowegO Sądu Okręgowego wyznaczył 
już termin rozprawy w 'śenśatyjńyrn 
procesie gminy in. st. Warszawy 
przeciwko Elektrowni Warszawskiej. 
Rozprawa rozpocznie się we wtorek 
dnia 18 b. tu,, o godz. 10 rano.

Wczoraj doręczono pozew sp. akc. 
Tow. Elektryczności w W arszawie 
oraz wezwanie na posiedzenie w 
Sprawie wniosku gminy warszaw­
skiej o zabezpieczenie powództwa 
drogą ustanowienia sekwestru Elek­
trowni.

Ze względu ua skomplikowane da­
no rachunkowe powołano dwóch bie­
głych księgowych; Kisielewskiego i 
Skazywaną}-# którzy będą pracować 
pod kierownictwem sędziego Gebeth­
nera. Rozprawie wtorkowej prze­
wodniczeń będzie prezes Gustaw
i.auter.

Elektrownia Marsza wska ma od­
powiedzieć na pozew Magistratu. M 
tym celu wniesione zostanie specjal­
ne pismo do sądu, a obecnie, konce­
sjo:’ ar jusze fraimuscy zbierają dla 
strych wywodów dane, statystyczne.

ŻAfiANIA MI AT TA
Miasto żąda, aby sąd rozwiązał u- 

ntOwę koncesyjną między miastem a 
Elektrownią, ż winy Elektrowni, by 
uznał za własność gminy całe przecł- 
hięb: • rstwo Elektrowni oraz jego 
mienie ruchome i nieruchome.

Miasto prosi o eksmisję Towarzy­
stwa Elektryczności i o przepisanie
ua gminę wszystkich nieruchomości
przy nl. Dobrej, Praskiej, Wikt or­
skiej, Mińskiej. Niskiej, Żelaznej, na 
Tamce, przy ul. Okopowej i Kolejo­
wej.

Jako najważniejsze pogwałcenia, 
zobowiązań timownyfch i ustawo­
wych, stwierdzających winę konce­
sjonariusza, pozew żarzadn Miasta 
wymienia dziewięć podstawowych 
zarzutów.

NIEWYKONYW ANIE UMOWY
Jako pierwszy zarzut pozew poda­

je, że „Towarzystwo nie wtkonywa- 
ło wcale umowy w okresie od 45 
lipca 1915 roku do dnia 8 listopada 
1924 r., to jest w śiągu dziewięciu 
lat, trzech miesięcy i “ 4 dni. W dnńi 
15 lipca 19 15  r. Towarzystwo po­
rzuciło przedsiębiorstwo, nio trosz­
cząc się absolutnie o losy milionowe­
go miasta, narażonego na pozbawie­
nie świuGa elektrycznego, a dbając 
jedynie o swoje prywatne interesy. 
Władze Towarzystwa, opuszczając 
Warszawę, nie ustanowiły przedsta- 
v iciela, przewidzianego w uiuowitu 
koncesyjnej.

„N iew ykonyw anie  kóncesji przez

koncesjonariusza nic pozbawiło by­
najmniej Towarzystwa poważnych 
żyskótr, "śięgających kwoty' Około'20 
miljonów złotych. Zarząd przymuso­
wi w okresie tym dokonał kosztem 
konsumentów remontóiv i inwestycyj 
zakreślonych na bardzo ; szeroką 
skalę, a Towarzystwo zdołało uzy­
skać" przyznanie odszkodowania od 
rządu niemieckiego za straty wojen­
no w sumie ponad 30 miljonów fran­
ków. Fakt osiągnięcia przez Towa­
rzystwo w dobie niewykonywania li­
niowy tak znacznych zysków — czy­
tamy w skardze — jest tembardziej 
.uderzający, .że cały kapitał akcyjny 
Towarzystwa nie przekraczał wów­
czas kwoty 10 milionów franków".

PODSTĘP I  ZŁA W IAFA
.Tako drugi zarztu skarga wymie­

nia, że Towarzystwo chwyciło s:ę 
pod-dąpu przy przejęciu przedsię­
biorstwa. „Metody^ stosowane przez 
Towarzystwo od 1924 r., stwierdza­
ją wyjątkową złą wiarę, konccsjo- 
norjusza11. Mian o w iwie Zarząd Min- 
sta zarzuca Elektrowni, żc miała za­
miar podczas przcprowadzauia ko­
respondencji o przejęcie Elektrowni 
od przymusowego zarządu, „uążyć 
do zwolnienia się z zobowiązań n- 
mnwnyeh przez narzucenie miastu 
warunków niesłychani ciężkich i 
rujnujących, co też po objęciu Ehk- 
trowni jtozwanc- Townrzystwo z wy­
raźną zła wiarą uczyniło".

INWENTARZ
Jako trzeci zarzut. Magistrat wy­

mienia w skardze sprawę nieodpo­
wiedniego prowadzenia ksiąg inwen­
tarza. „Wykreślenie jakichkolwiek 
pozyeyj 7 inwer.tar/.a je3t dopusz­
czalne jedynie na podstawie uprzed­
niego każdorazowego zezwolenia Ma­
gistratu. Dotychczas ustalono, że w 
okresie od 1928 r. do 1933 r. Towa­
rzystwo bez w iedzy i zezwolenia 
Magistratu usunęło i wykluczyło z 
inwentarza przedmioty wartości o- 
kolo 5 miljonów złotych. Przedmio­
ty te Towarzystwo w szeregu wypad­
ków sprzedaje lub inwestuje ponow­
nie".

„Opisane postępowanie godzi w 
sposób istotny w interesy miasta — 
czytamy w skardze -— skutkiem sa­
mowolnej zmiany składu mienia i u- 
krywauia tegoż, mimo obowiązku 
przekazania tego mienia w stnuie 
niettarusz.onym po Ustaniu stosunku 
koncesyjnego ni.astu, jako właścicie­
lowi. Inwentarz jest prowadzouy 
przez koncesjonariusza w sposób nie­
prawidłowy-, tak że gmina nie jest w 
stanie spraw dzić istotnego stanu i 
jlości mniątku przrdsirbio’ Mwa".

DRUGA STRON A
M eljoraeja Polesia poza sporzą 

dzeniem projektu pozostaje nie­
tknięta. Rzeki w najbardziej zagro 
żonycn powodzią połaciach kraju 
pozostają w dzikim stanie. Ba — 
nawet na udostępnienie wiedzy 
zawodowej małorolnym i na ko­
nieczną dla nich pomoc —  skrom 
nych środków znaleść nie można.

IN W EST Y C JE  BEZ KAPITAŁOM
Zresztą w dziedzinie pomiemo- 

nyeh inwestycyj wiele także noż­
na zrobić bez kapitałów pienięż­
nych, względnie przy niewielkim 
ich udziale. Oto np. w powiatach 
ostrołęckim i kolneńslcim, przy 
minimalnych nakładach gotówko­
wych przekopano ponad setkę ki­
lometrów koryt rzecznych.

Znamy też wypadki budowy 
dróg bitych systemem gospodar­
czym, gdzie koszt buJowy kilo­
metra drogi w gotówce nie prze­
nosił 2 —  3 tysięcy zł., podczas 
gdy koszt budowy dróg w tych 
samych warunkach, ale budowa­
nych całkowicie za gotówkę — 
przenosił 40 tysięcy zl. za kilo­
metr.

W YZYSKA N IE PRA CY 
LU D Z K IE J

Ostatnio w piśmie rolniczem 
„Zagroda Wzorowa", z nader cie­
kawym projektem wystąpił inż. 
Z. Mazurkiewicz, proponując wer 
bowanie do robót melioracyjnych 
na Polesiu młodych rolników z 
przeludnionych okolic Polski, kto 
rzy wzamian za swą pracę otrzy­
maliby odpowiedni nadział grun­
tów zmeljorowanyeh.

Myśl to niewątpliwie dobra i 
zdaje się zupełnie możliwa do 
zrealizcu ania.

Możnaby też przeprowadzić po­
życzkę melioracyjną, albo, idąc 
wzorem Niemiec, wypuście złote 
rentowe, zabezpieczone wartoś­
cią dóbr uzyskanych przy pomc- 
cy m eljoracji z wyłącznem prze­
znaczeniem na ■ roboty meljora- 
CJJT1C. r g '..‘‘i'

g r o ź b a  N a d p r o d u k c j i

Tutaj jednak inoże męinasunąć 
wątpiwość, nie pozbawiona zresz­
tą cech słuszności, mianowicie 
czy podniesienie wydajności go­
spodarstw małorolnych oraz 
znaczne rozszerzenie obszaru 
użytków rolnych w drodze meljo- 
rakji terenów zabagnionych — 
nie spowoduje nadprodukcji pło­
dów rolnych. Wszakże jest to oba­
wa zupełnie płonna.

MOŻLIWOŚCI RYNKU

Przedewszystkiem wzrost pro­
dukcji rolnej, przy największych

W KiLKU WiLffSZAŁH
a WIAT OWE 

OBROTY HANDLOWE
Import światowy w ciągli irzech 

kwartałów r. h. wyniósł 8.510 miljn. 
doi. w.zł., jednocześnie zaś eksport 
światowy obliczany jest na 7.917 
miljn. doi. w zł.

Na kraje europ jaki'* pr/ypada w 
zakresie- importu 5.315 miljn., zaś 
eksportu 4.084 milj. uol w zł.

S/.ezogółowo zestawienia Import* 
i eksportu poszczegóhrych państw 
znrjdą zainteresowani zestawione w 
Cennie tabeli, dołączonej do Nr. 35 
„T-.yfonnatora Eksportowego" z dnia 
10 grudnia r. b.

UX£MDTi K.ONWEE,SYJNE 
W  BANKU AKCEPTACYJNYM

Komitet Konwei-syjny- Banku Ak- 
ceptacy.incgo zatwierdził w dalszym 
ciągu 2.7G6 układów kon wersy jnycb 
na sumę ogólną 4 miljonów zlotrch.

Ogólna ilość zatwierdzonych przez 
Komitet układów wynosi 80.290 na 
sumę 132.5 miljonów złofyeh.
NOWE ZNACZKI STEMPLOWE 

Zostały wypuszczone nowego typu 
znaczki stemplowe, wartości 2 zł. i 5 
zł., jak również nowo wprowadzone 
znaczki, wartości 4 zł. i 100 zł. Do­
tychczasowe znaczki stemplowe, 
wartości 2 zł. i 5 zl., mogą być u- 
aywane tylko do końca grudnia r.b.

Niezużyte znaczki stemplowe daw­
nego typu będą wymienione na 
znaczki stemplowe nowe w razie 
przi-dstawicnia ich do wr-miany w 
czasie od dnia 13-go b. m. do stycz­
nia 19.3" r.
.ZASADNICZE CECHY NOWEJ

ORDYNACJI PODATKOWEJ-
\\ prowadzona obecnie nowa ordv- 

uec.ja podatkowa nic ty Iko ujedno­
stajnia postępowanie przy wymiarze 
i poborze podatków państwowych, 
lecz. wp, owędza również zupełnie in­
ne, niż dotąd zasady postępowania 
i stawia podatnika wobec nowych 
uprawn.eń i obowiązków.

Sprawa ta będzie tematem zebra­
nia dyskusyjnego, jakig odbędzie się 
w Stowarzyszeniu Przedstawicieli 
Handlówych w dniu 17  b. m., na 
kio-em referat pod tytułem „Zasad­
nicze ocehy nowe, ordynacji podat­
kowej" wygłosi b. Minister Skarbu, 
proi'. Tadeuśz Grodyński. • ■

A - /  ( H i  l d a c h

nawet staraniach, może się u n a s l£ A '

GIEŁDA PIE N IĘ Ż N A
walmy: Dolar ,5.28.e; frank man- 

cnski 34.!.7; frank szwajcarski 171.25; 
funt szterling 26.20; marka niemiec- • 
ka 198- szyling austrjacki 98.90; ko­
rona czeska 21,70. t T

Monety; Dolar zloty 8.91.5; rubel
7.łoty 4.5S.5. — *

Dewizy: Berlin 212.65; Belgja
12o. Al; Holand.a 358.25; Londyn 
26.20; Nowy |ork 5.29.75; N'OWy 
lork (kabel) 3.30.52.5, Pa'yz 34.93.5; 
Praga 22.12; Szwajcarja 171.53; Wło­
ch 45.31.

Papiery procentowe: 3 proc, Poż. 
Budowlana 45.75; 4 proc. Poż. Dola­
rowy 53.25; 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 115 ; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
65.25: 6 proc. Poi. Dolarowa 72.5; 8 
proc. P ż Dillonowska S6.37; 7 pr. 
Poż. Stabilizacyjna 6S.63; 7 proc.

7 pr.
dokonywać dosyć troi no. Powtóre 
trzeba pamiętać, że pojemność 
naszego rynku w dziedzinie środ­
ków żywnościowych może się zna­
komicie zwiększyć. Obecnie praw­
dopodobnie jakieś 60 proc. ludno­
ści w iejskiej i miejskiej z a naw al- 
nis się połową niezbędnej normy \ 
żywnościowej.

Podobnie wielkie braki istnieją 
u nas w dziedzinie odzieżowej i 
mieszkaniowej. Zatem przy naj- 
niezbędrdejszem zapotrzebowaniu 
ludności w wymienione środki 
pierwszej potrzeby, zapotrzebowa 
nie żywności wzrośnie conaj­
mniej o 30 proc., odzieży i obu­
wia — nawet o 100 proc., zaś za­
potrzebowanie materjaiów budo­
wlanych oraz różnych sprzętów'— 
może wzrośnie w podobnym sto­
sunku.I

R ESZT A  ZA LEŻY OD NAS

Mając tedy możność produko­
wania potrzebntj żywności, su­
rowców włókiennicych i budulca, 
oraz majac poddostatkiem rąk do 
pracy, Polska może zapewnić 
swym mieszkańcom zupełnie zno­
śne warunki bt towania, a więc 
także rozwiązać trudny problem 
przeludnienia wsi.

Żeby jednak móc te wielkie pra­
ce prowadzić, trzeba miec do- 
uladnie wy tyczone drogi postępo­
wania w skali ogólnokrajowej i 
szczegółowej, a następnie aobrze 
zaprojektowane zamierzenia kon­
sekwentnie wykonywać.

Ale tło tego — jaKże nam da­
leko !

Co tu mówić o projektowaniu 
i rozwiązywaniu wielkich proble­
mów, kiedy my nie wiemy... ile i 
jakich posiadamy w Polsce go­
spodarstw', W. Ch.

Zast. Ziemskie 51.75; 7 proc. Listy 
Z.ast. ziem. Dolarowe 49.25; 5 pro . 
skonwertewane L Z T. K. m. War­
szawy 59.5.

Akcje: Bank Polski 94; Lilpop 
10.15; Starachowice1 12.75.

G1EŁD.4 ZBOŻOWA 
Warszawa, 1 3.12. — Giełda zbożo­

wa franco Warszawa za 100 kg.: ży- 
tc 1 standart 700 gl. 14.50—IC,0Ó; 
U stand. 687 gl. 14,27—14,50; psze­
nica j’ara czerwona szklista 775 gl.
19.50—2C,oO; pazenica jednolita 742 
gl. 18,5u— 19,00; pszenica z b ie r a n a  
781 gl. 17,50—18,00; owies I stand, 
niezadeszrzony 4C7 gl. 14,50—15,00; 
owies II stand, lenko zadeszczonv 468 
gl. j3,50—T4,f0; 111 tand. 438 g’
13.00—13,50; jęczmień browarny 698 
gl. 20,00 —21,50: jeczmień przemiało­
wy' 67S'673 gl. 17.50—1S.00; jęcz-
— 2G,06; groch Wiktorja z wor­
kiem 47,00 — 50,00; wyka 20,00
— 27,00; peluszka 20,50 — 21,50; 
seradela pouv czyszez. 12,uO—13,00; 
rzepak i rzepik zimowy 45,00—46,50- 
-zepak i rzepik letni 40,50—42,00; łu­
bin nieb. 7.2"—7,75; łubin żółty 8,50 
—9,50: koniczyna czerwona surowi
100.00—115,00; koniczyna czerwona 
bez kaniank; o czystości 97 proc.
125.00—140,00; mniczyna biała suro. 
tva o czystości 97 proc. 85,00—110 ,Ou; 
koniczyna biała surowa 55,00—70,00; 
mak niebieski z workiem 43,00— 
46.00; ziemniaki jadalne 3,00—3,25 
maka pszenna gat. I B 3 1—33; I l
29.00—31,00; I D 27,00—29,00; 1 E
25.00—27,00: gat. II B 23,00—25,00;
II D 22,00—23,00; i ł  F  2 1,0u—22,U0; 
-i (5 20 00—21,00; gat. III A lo,00— 
16,00; mąka żytnia I 55 proc. 23-50 
—25,00; mąka 0-65 proc. 22,50— 
23,50; II gat. 17,00—18,00; mąka żyt 
nia razowa 17,00—18,00; mąka żyt­
nia poślednia 14,50—15,00 otrębj 
pszenne gr stand. Ij.,00—11,50; 
pszen. średnie i 0,00—10.50* otręny 
pszenne miałkie 0 no—10,50; żytnie
9.00—9,50; kuchy niane 'fi,25— 
16,75; rzepakowe 12,75—13,25; ka­
mień o wadze 649 gl. j.6,00—16,50; 
jęczmień o w'£>dze 620,5 gl. 15,50—• 
16,U0; groch pomy z workiem 24,00 
city słonecznikowe 42-44 proc. 17,25 
— 17,75 śruta sojowa 20,50—21,00; 
siemię lniane 45,00—46,50. Ogólny o- 
brót 1.772 tomi w rem żyta 1.155 
tonn. Usposobienie stałe.

t
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Reymontowi" rze:'śbiarz
AcJam P  sf r j rna,  z e  w s i  Z a j a d y

Adam Petryna, prawowiri’ pamiętają Borynów. Mówią, że 
księżok ze wsi Zapady w Łowić- . Agatę Reymont znal i na niej się 
kiem, wystawia swoje rzeźby w i wzorował. Agata, ta nasza praw- 
„Zaehęcie". I to nie po raz pierw- dziwa, nie była biedna, ale jakoś 
szy. To n.e jakiś sensacyjny dc- nie mogła na miejscu usiedzieć i
Liut. Petryna jest starym, wytraw 
nym rzeźbiarzem, z warszawska 
„Zachętą" poznał się przed woj­
ną, otarł się o Krakowską Akadem 
ję, ale że nie spodobało mu się 
tam, więc -ją cisnął i wrócił na 
wieś, rzeźbić po swojemu, wy­
najdywać innych, takich, jak  on, 
samouków, dopomagać im, wska­
zywać drogę i kierować na arty­
stów1.

Petryna, jak  przystało na go­
spodarza z Księstwa Łowickiego 
nosi się szumnie. Chodzi w spo­
dniach pasiastych, wpuszczonych 
w buty z cholewami, w czarnej 
kamizeli z rękawami, zapinanej 
na błyszczące mosiężne guziki, w 
kaneluszu ustrojonym paciorka­
mi i gałkami. Za pazuchą trzyma 
paczkę pism, papierów, fotogra­
fii

W yciąga zdjęcia i rozkłada na 
siole. reprodukcje rzeźb. Oto
głowa panny młodej w przybraniu 
weselnem w j soko uczesana, upię­
ta welonem i świec;dełkami. Od 
słowa do słowa —  czy pan dawno 
już rzeźbi?

Okazuje się, że Petryna od dzie 
ciństwa miał pasję do strugania 
i lepienia. Ciął ornamenty na las­
kach, na kijach, na fujarkach 
wyrzynał korę w ozdobny deseń.

chodziła od wsi do wsi, od krew­
niaków do krewniaków. Ju ż  z niej 
taka była poetka, czuła psychicz­
nie, oczy zawsze miała utkwione 
w niebo, w dalekość i tak patrza­
ła, tak patrzała...

—  Czy w Łowickiem pamiętają 
o Reymoncie? Znają „Chłopów"?

—  Biorą z różnych bibljotek, z 
czytelń, znoszą do domu, a i ow­
szem czytają. Reymont zanadto 
obczernił. J a  rozumiem, że jemu 
chodziło o siłę, o dramat, ale lu­
dzie tłumaczą, że on to zanadto 
stronnie pisał, bo po prawdzie 
Księżacy tacy nie są. TJ nas czło­
wiek jest dobroduszny, jak  się 
pokłóci, no to się może i pobije, 
nie bywało zaś nigdy tak, żeby 
syn ojca chciał strzelać. Ani ta­
kich kobiet, jak  Jagu sia , też nie 
ma. Nie zdarzały się takie wypad

ki. Wszystkich reymontowskich 
bohaterów mamy rzeźby. Są po- 
rzeźbieni i stoją w sali w Ogni­
sku Książackiem.

— To jest Ognisko Księżackie?
—  A jest. We wsi Złaków Ko­

ścieln i, pisze się na pocztę Zdu­
ny. Założyliśmy jOgnisko, żeby 
tam zbierać sztukę ludową, kupo­
wać co się nieraz niszczy po cha­
łupach nieraz i nikt uwagi na to 
nie zwraca. W Ognisku też mieli 
się uczyć tacy, jak  ja  byłem za 
młodości. Ognisko zajmowało się 
nimi, żeby już im nikt nie mó­
wił, że w dają się ze złym. Ale te­
raz jest inny Zły.. W trącają się 
nam ciągle nauczyciele, urządza­
ją  jakieś odczyty do niczego nie 
podobne, całkiem nam to Ognisko 
zabrali. Wojewoda to się już tak 
na nas zawziął. Bopierośmy po­
dali skargę do Pana Prezydenta, 
teraz wnieśliśmy drugą skargę. 
Trzeba to wszystko zmienić, bo 
Ognisko marnieje, ludzie się od­
sunęli, a już nawet ksiądz zabro­

nił tam chodzić do tego nauczy­
cielskiego bezbożnictwa. Ciągłe 
są kłótnie o to Ognisko, aż mi w 
domu wyrzucają, że nie dbam o 
grunt, tylko ciągle za tem się 
szarpię.

— Pan ma gospodarstwo?
— A  jakże, mam. Półtora hek­

tara. Tylko ciągle od niego od­
biegam. Ja k  była wojna, to tra fi­
łem aż do Tyflisu . Tam jeździłem 
z armeńską ekspedycją archeolo­
giczną i robiłem rysunki i kopje 
posągów, starożytnych rzeźb. Te­
raz znowuż pójdę z domu, bo 
chce ksiądz proboszcz z Lipiec, 
żebym mu malował kościół.

— Czy to owe Lipce z „Chło­
pów" ?

— Te same. Będziemy w tym 
roku robili obchód na cześć Rey­
monta i pięknie zapraszamy! , A 
będzie w karnawale jakie u nas 
wesele, też warto przyjechać. Po­
patrzeć na nasze stroje, na tań­
ce, na zabawę. Tak, tak, nie jest 
brzydko u księżoków! Z. B.

1: seworjty Wł. Skoczylasa
dostępu? dla wszystkich

Podane przez nas wczoraj 
szczegóły o sprzedaży drzewory­
tów Skoczylasa na wystawie w 
IPS-ie (całkowity dochód z sprze­
daży wdowa po wielkim artyście 
przeznaczyła na fundusz Jego 
imienia), wywołały w kołach mi­
łośników grafik i ogromne zainte­
resowanie. Zarówno piękny cel, 
jak  i niezwykła okazja możliwo-

drzeworytów Skoczylasa już od 
20 zł. —  spowodowały ogromny 
ruch na wystawie.

W ciągu dnia dzisiejszego sprze 
daż rozpoczęła się już w dużefn 
tempie, a że niektórych drzewory­
tów jest tylko po kilka odbitek, 
należy się spieszyć. Przypomina­
my, że jutro i w niedzielę sprze­
daż na wystawie w IPS-ie odDywa

ści nabycia ostatnich podpisanych się od g. 11-e j do 4-ej popoł.

Listy do redakcji

l  n a u k i i s z tu k i
Literatura

— NagToda literacka im. Jerzego 
Szareckiego. W Tow. Literatów i 
Dziennikarzy Polskich na nadzwy­
czajnym walnem zebraniu przejęto 
fundację prof. dr. Bolesława Szarec­
kiego, ojca zmarłego przedwcześnie 
pisarza ś. p. Jerzego Szareckiego,
autora trzech tomów nowel maryn1- 

Strugał zabawki dla dzieci. Rodz -| stycznyei1( wydanych w okresie 
ce nie bardzo życzliwem okiem pa 102S — 1B31. Statut nagrody im.
trzy li na to wszystko. Chło­
pak do porządnej roboty się 
nie bierze, jakiż z niego będzie 
gospodarz!

— A ja  —  opowiada Petryna 
— z ziemi fantazje różne wysy­
pywałem, jak  były farby, to wy­
dłubałem figurę i malowałem ko­
lorami. Dopiero ludzie się temu 
podziwiali i mówili — o, on tego 
sam nie mógł zrobić, musi mu w 
tem zły pomagał. Wieczorami lu­
biłem chodzić nad rzekę, jaa  był 
katężyc. Patrzałem na drzewa i 
niebo, tony tam były wtedy takie 
zagadkowe, tajemnicze .. I znów 
się ludzie zm awiali: poco on f i k  
wychodzi na górkę? Pewnie nie 
sam chodzi, pewnie mu zly wtedy 
robi figury.

—  I ja k  pan ze wsi trafił do 
Akadem ji?

—  Zajęła się mną pani Marja 
Dzierżanowska, żona poety, i pan 
dr. Rybicki. Przyszedłem raz do 
sklepu z laską, tam ją  pani Dzier- 
żanowska zobaczyła, zaczęła oglą­
dać, wypytywać skąd ja  jestem i 
skąd mi xo przyszło, że takie rze­
czy wycinam. Zacząłem się uczyć, 
chodziłem najpierw do szkoły ry­
sunkowej, a potem wyjechałem 
do Krakowa. Kraków, owszem, po 
dobał mi się, miasto wiadomo, że 
jest ciekawe pod względem histo­
rycznym i pod względem pam a- 
tek, ale w A kadem ji. psychicznie 
czułem się obco. J a  tak wieś lu­
biłem, że trudno mi byio w inn/m 
środowisku. A  w Akademji przy­
prowadzą jakiegoś modela, sazą z 
tego robić rzeźbę, to ja  tego nie 
potrafiłem, takie to mi było nud­
ne. Więc poszedłem do prof, La- 
szczki i powiedziałem, że mu bar­
dzo dziękuję za naukę, ale tym 
rzeźbiarzem to ja  nigdy nie zosta­
nę. Wrócę na wieś, do swoich i 
będę po dawnemu rzeźbił wiejskie
typy-

—  Jednak pan został rzeźbia­
rzem, tylko bez pomocy Akade­
mji

— Ano tak. Pierwsza rzeźba, 
jaką wystawiłem w JZachęeie" 
nazywała się „Staruszka Agata". 
T a  A ąata z „Chłopów" Reymon­
ta. U nas jest przecie wieś rey­
montowska Lipce i ludzie dobrze

Jerzego Szareckiego przewiduje co­
roczną nagrodę dla młodych pisa­
rzy (do lat C5), za utwór beletry­
styczny na temat morski. Nagroda 
będzie wypłacana w wysokości dy­
widendy rocznej od kapitału żelaz­
nego fundacji, ulokowanego w 15.0 
akcjach Banku Polskiego i wynoszą­
cego 1.5000 zł. '

— O znalezien.u pełnego tekstu 
poematu Mickiewicza „Kartofla". W 
Tow. LPerackiem im. Adama Mic­
kiewicza interesujący odczyt wygło­
sił prof. J .  Ujejski, b. rektor Uni­
wersytetu Wars-mw-kiego. Tematem 
odczytu bj lo odnalezienie rękopisu 
młodzieńczego poematu Mickiewicza 
p. t. „Kartofla". Poemat długi cz.sś' 
pozostawał nieznany i dopiero M:r- 
jamowi udało się przypadkowo od­
kryć 200 początkowych wierszy. 
Resztę odnalazł prof. Ujejski w ro 
ku zeszłym w rękopisach mickiewi­
czowskich, ofiarowanych Bibljotece1 
Narodowej ze zbiorów ś. p. Górec­
kiej.

— Sprawa rehabilitacji Brzozow­
skiego. Prof. dr. Witold Klinger, 
profesor Uniwersytetu Poznańskie­
go, po ukończeniu prac przygoto­
wawczych, polegających na zebraniu 
odpowiednich dokumentów, rozpo­
czął obecnie energiczną akcję, zmic- 
rzaiąeą do pełnej rchabditac ,i. Sta­
nisława Brzozowskiego. Prof. Klin­
ger wygłosił już odczyty w Pozna­
niu, w Warszawie i Lwowie, w któ­
rych przedstawiwszy przebieg spra­
wy Brzozowskiego, zwraca się z ape­
lem. do PóLkiej Akademji Literatu­
ry, ażeby przeprowadziła rewizję 
procesu, jaki w swoim czasie odbył 
się w Krakoy ie i nie doprowadził 
do wydania pełnego wyroku, uwal­
niającego Brzozowskiego od winy 
iub też uznającego go wianami. Ob­
szerne sprawozdanie z warszawskie­
go odczytu prof. Klingera podaliś­
my w świata czasie  ̂w „A B C".

Teatr
— „Ojciec" w  teatize Kameral­

nym. Na repertuar teatru Kameral­
nego wchodzi dziś jedna z najgłoś­
niejszych sztuk teatralnych, dramat 
Augusta S uindberga „Ojciec", poru­
szający wysoce interesu ją,ie zagad­
nienie^ walki -dwu pł"i. Sztuka. któ- 
rh obiegła cały świat i była jedną 
z najuioertiej.-7.y-eh rrwelac.yj teatral- 
nych, grana była w lYnrszawie przed 
kilku laty w. teatr?* Małym i W tea­
trze Rozmaitości (u uyr..L. Bolski.e-j

go) w tej samej, co obecnie w K a­
meralnym, obsadzie ról głównych: 
Karol Adwentowicz (rola tytułowa, 
jedna z najlepszych kreacyj tego ar­
tysty) i Aldona Jasińska (Laura). 
Zapowiedź „Ojca", który i dziś jesz­
cze posiada akcenty aktualne, a jest 
wj bornie zbudowaną sztuką, wywo­
łała wie lkie zainteresowanie.

— Plany repertuarowe teatrów. 
Teatr „Ateneum" zapowiada, jako 
najbliższą premjere po gran-ej obee- 
uie sztuce „Typ A", wystawienie o-

lipa Mazzei niewątpliwie rzucą in­
teresujące światło na postać Stani­
sława Augusta i jego stosunek do 
wielkiej rewolucji. Wydanie wszyst­
kich listów zapowiada znawca okre­
su napoleońskiego, prof. R. Ciam- 
pini.

— Dar japoński dla Uniwersytetu 
Wai .'szawskiego. Jeden z wielkich 
japońskich przemysłowców, Taaka- 
ham  Mitsui, ofiarował Uniwersyte­
towi Warszawskiemu sumę 30.000 
jon (około 80.000 zł.). Dar ten prze-

drzeworyty polskie w Pradze
Subskrypcja dizeworytów, dru ku tak świetnie udana a powtórzo* 

gi już raz zorganizowana przez na z jeszcze większym sukcesem o- 
redakcją ABC, *  nietyl-
ko wielką popularnością w Pol nocześnie szerzyć w szerokich ko­
sce, ale budzi również duże zain- łach piękne dzieła artystyczne, sa-
teresowanie zagranica. Co roku mnie żyr. o już roku zeszłego;
dosDipnw szerper 7omówię* z Pisałem tem w „Narodnich' Li- m  IR jem y szereg zamówień z stach„ j doraazałem porIię„ie podon.
Czechosłowacji i rancji. nej akcji także i r  nas. Już minio-

Do stałych naszych subskry- , nego roku skorzystałem z Waszego
bontów zalicza się redaktor p ra - , szczęśliwego pomysłu, tego roku
skich „Narodnich La stów" Win- | znow!lż Prof  par byi : rze, ”  - i  a. i i • i świadczony, ze nietylko polska gra-
centy Czerwinka. W tych dniach j fjka, ale i cała twórczość artystycz- 
otrzymaliśmy od red. Czerwin- na, a zwłaszcza literatura polska 
ki poniższv list z podzięko- ma we mnie oddawna wielbiciela, a

drzeworyty, które subskrybo­
wał :

Drogi Panie Kolego!
Dziękuję serdecznie za Pański 

bardzo miły list, przy którym przy­
słaliście mi trzy drzeworyty pol­
skie.

Inicjatywa Redakcji Waszego 
dziennika „ABC", już łońskiego ro-

przyjał serdeczne wyrazy koleień - 
skiego szacunku i wyraził pozdro­
wienia i memu staraniu przyjacie­
lowi i druhowi kol rlier. Wierzyń­
skiemu. Pomimo wszystkich dzi­
siejszych chmur w stosunku polsko- 
czeskim, jestem pewien że przyj­
dzie — „post nubila Phebus"!

Oddany Wam
Winc. Czerwmka

■Na ekranach

U  F r a n c e

Koncert Karsin SzymannwsKlego
w  O p a n te  W a r s z a w s k i e j

, We wtorek, 18  b. m., na rzecz 
Tow. „Opieka" odbędzie się w 
Operze W arszawskiej wielki kon­
cert kompozytoiski Karola Szyma 
nowskiego, powracającego do 
Polski i triumfalnego tournee po 
Europie (A nglja, Francja, Niem­
cy ).

W programie m. in. IV-ta sym- 
fonja w wykonaniu powiększonej 
orkiestry Opery Warszawskiej 
pod dyrekcją Adama Dołżyckiego

(part fortepianowy wykona kom­
pozytor), słynne „Pieśni Muezzi- 
na Szalonego" w wykonaniu Sta­
nisławy Korwin - Szymanow­
skiej (po raz pierwszy z towarzy­
szeniem orkiestry) oraz utwory 
skrzypcowe, które odegra Euge- 
nja Umińska.

Koncert w Operze stanie się 
niewątpliwie wielką m anifestacją 
uczuć polskmj publiczności i la  

genjalnego kompozytora.

ryginalncj sztuki niemieckiego auto- j znaczony jest na założenie w War- 
ra Chlumberga „Niebieskie migda- ■ szawie katedry japonologji. Dotych- 
ły“ . Auto’- nazwał ją „improwiza- j czaś Uniwersytet Warszawski lcatc- 
cją", jest to zaś utwór w rodzaju drv takiej nie posiadał, a w związku 
komedji dcll artc. Akcja sztuki opie- j z przeprowndznncm obecnie powięk- 
ra się na następującej sytuacji: W ' szeńicm studjum języków wschod- 
teatrze odwołano przedstawienie,-za- nich, iiar japoński jest bardzo ua 
wiadomiono o tem aktorów, ale nic czasie.
zawiadomiono kasy i reżysera. K asa j- — Odnowienie Bibljoteki Studwu- 
sprzedała bilety, sala wypełniła się ' (Iniostu. Głośna i zasłużona bibljote- 
v idzami, reżyser musi zaimprowizo- ka poetycka Jana Kuglina w Pozna­
wać spektakl — wzywa do pomocy niu, znana pod popularną nazwą 
widzów i zaczyna przedstawienie. { „Biblioteki Studwud/ięstu", wzna-

Chliunl -r-r, autor jjNioh-T-Skieb wia swoją działalność. Jako pierw’ 
migdałów^, zginął tragicznie. W cza- szv tomik, ukaże się zbiór poezyj 
sic próby'teatralnej^ spadł do niszy Jana Pzlaudyngera p. t. „Biblja 
orkiestry i złąmał kręgosłup, (b) j śnieżna".

astyka
— Rozstrzygnięcie konkursu na 

plakat. W Instytucie Propagandy 
Sztuki odbyło się rozstrzygnięcie- 
konkurs uria plakat propagandowy 
dla Polskiego T-wa Eugcniezncgo.
Sąd konkursowy, składający się z 
przedstawicieli Instytutu Propagan­
dy Sztuki, Polskiego T-wa Eugeniez- 
nego i Ministerstw’;! Pracy i OpiVki 
Społecznej, po rozpatrzeniu ti? nade­
słanych projektów, przyznał nastę­
pujące nagrody: I  — 400 zł. pp.
Henryk Jaworski i -Antoni Łvżwań- 
5Ki, I I  — 300 zł. p. Stanisław’ Ko- 
stcleeki, dwie równorzędne nagrody 
III po 150 zł. p. Marja Kotkowska
1 p. Marek Żuławski. Prace nagro­
dzone i ' wyróżni one będą wystawio­
ne w T. p. S. od dnia 10 grudnia 
przez 2 tygodnie jedroc-.cśnie z pro­
jektami konkursu na piakat propa­
gandowy dia Sp'., Vkc. Eksploatacji 
Soli Totasowych.

— Likwidacja galer ji poturzyc- 
kiej. Rozpoczęto sprzedaż obrazów 
malarzy z 17-go i lS-go w., które 
dotychczas stanowiły integralną 
część t. zw. Galerji Polurzyckiej. 
zwmnej również gąlerją hrabiów Mią- 
ezyńskich-Dzic duszyckieli. Rozprze- 
dawana obecnie kolekcja została ze­
brana przez hr. Ignacego Miączyń- 
skieero i zawiera m. in. dzieła Colta 
Guido Roni, Franciszka Maulper- 
tscha. ln-aei Hamiltonów’ oraz współ- 
"zcsntf kopje Corregia i Van Dj_cka.

— Sukces wileńskich malarzy. 5Y 
Bitrshurgn na międzynarodowej wy­
stawie sztuki, zorganizowanej przez 
Instytut Carnegi‘ego sprzedano 3 
obrazy artystów wileńskich: Ludo­
mira iśicń^Izińskicgo — „Dw-ie sio­
stry", Bronisława -Tamoritta — „Cer­
kiew w Drohobyczu" i Michała Roił­
by — „Pejzaż srebrzysty".

Róine
— Listy dyplomatyczne cmkarju- 

sza Stanisława Augusta. W żbio- 
rach Bibljoteki Narodowmj wc Flo­
rencji znajduje się 400 listów, pi­
sanych przez toskańczyka, Filipa 
Mazzei, który najpierw bvł świad­
kiem wojny o niepodległość Amery­
ki i wówczas zaprzyjaźnił się z Je f ­
fersonem, później w okresie wi"lkiej 
rewolucu pizebywał w Paryżu i stąd
2 lub 3 razy w tygodniu przesyłał 
w ciągu trzech lat do króla Stani­
sława Augusta obszerne relacje o 
wypadkach politycznych. Listy Fi-

Słynny przed laty utwór sci m- 
czny Sardou doczekał się przeróbki 
na film mówiony reżyserji Louis 
Gasnier, w p.daptacji Leopolda Mai 
chand. Melodramatyczna historja 
pięknej księżny rosyjskiej (niestety 
Marm Bell niezbyt na piękną wy­
gląda), która szuka pomsty na za­
bójcy swego narzeczonego i w re­
zultacie zakochuje się w nim, po­
wodując zarazem jego i swoje nie­
szczęście... Szltcda, że film nie do­
stał się w ręce lepszego reżysera. 
Gasnier niebardzo umie sobłe pora­
dzić z materjałem literackim sztuki, 
plącze się chwilami i gubi w tea­
tralnych dlużynach.

Marie Bell, podstarzała już aktor­
ka, odnosząca w sezonie obecnym 
sukcesy, jako dyrektor jednego z

„ F e d o r a 1

paryskich teatrów, ma też te a t ra ln y  
sposób gry, dialog prowadzi wybor­
nie, ale z mimiką jest słabiej. E r­
nest Ferny ma wygląd raczej '-zeź- 
nika, niż arystokraty rosyjskiego. 
Gra dobrze. Reszta obsadj (Henry 
Bose, Paul Amiot, J .  ae Ferandy, 
Jean Toulot) niezbyt - przekonują­
ca z wyjątkiem doskonałej w epi­
zodycznej rólce Edith Mera.

Zła kopja obniża wartość optycz­
ną filmu, a dźwięk nastawiono zbyt 
hałaśliwie. Całość me przynosi wiel­
kiego zaszczytu produkcji francu­
skiej.

Po ponuryrr nastroju filmu roz­
weselać ma widzów rewja tanecz ■ 
no-wokalna p. t. „100 kilo śmiechu".

A R .

ilfE e p a rd
, która pbólła Warszawę

Urok, jaki roztacza młoda pia­
nistka, France Ellegaard jest 
tak wielki, że podczas przerwy w 
pokoju artystycznym jest tłoczno. 
Trzeba zbliska przyjrzeć się ja s ­
nowłosej artystce i dowiedzieć 
się, w jakim kraju tak wcześnie 
dojrzał ten wielki talent muzycz­
ny.

—  Urodziłam się w Paryżu— 
mówi młoda pianistka — gdy na­
zajutrz odw^edzdm ją  w hotelu— 
lecz jestem Dunką.

— Czy pani jest pierwszą w 
rodzinie, która obrała karjerę ar­
tystą cznn ?

— Tak. Wszyscy u nas kochają 
muzykę, lecz po amatorsku. Ma 
jąc trzy lata, brzdąkałam już na 
fortepianie. Ale właściwie chyba 
już od urodzenia przeznaczone 
mi byio poświęcić się muzyce: na­
sze mieszkanie w Paryżu grani­
czy z konserwatorium... Pierw ­
szym moim spacerom towarzyszy­
ły  już dźwięki. Spodobały mi się 
skrzypce. Dostałam więc maleń­
kie skrzypce i wygrywałam na 
nich wszystko, co usłyszałam. Po­
tem znowu wróciłam do fortepir 
nu, ale zaczęłam się już porząd­
nie uczyć pod kierunkiem mamy. 
Miałam pięć lat, gdy rozpoczęłam 
„na poważnie" zajmować się mu­
zyką. Jako dziewięcioletnia dziew 
czynka wstąpiłam do konserwa­
torium, a mając piętnaście lat do­
stałam „grand prix“ i skończy­
łam studja u p”ofesora Riera.

czonych czternaście lat. Po ukoń­
czeniu konserwatorium podróżo­
wałam. przez większą część roku. 
Gry,walam dużo we Francji, wre 
Włoszech, w Niemczech.

—  A  w tym roku?
—  Tournee zaczęłam od krajów’ 

północnych: Danja, Szwecja, Fin- 
Landja, Estonja, Litwa, obecnie 
Polska, t. j. W arszawa, Kraków, 
Lódź i znowu W arszawa. Na Bo­
że Narodzenie będziemy już w 
domu!

Słowom ostatnim towarzyszy 
radosny, nieomal dziecięcy u- 
śmiech. France Ellegaard nerwo­
wym ruchem poprawia włosy i za 
myślą się. Napewno zamajaczyła 
przed je j oczami w igilja  spędzo­
na w domu przy stole rodzinnym

— Pewnie niedźwiadek pani 
będzie rów Róż zadowolony, gdy 
wolno mu będzie w domu odpo­
cząć?...

—  Skąd pani wie o moim „Ted- 
dy“ ? —  pyta panna France zdu­
miona.

— Widziałam na biurku w po­
koju artystycznym mały krucy­
fiks z masy perłowej., i bronzowe 
go, uroczego niedźwiadka z plu­
szu

— Tak. Teddy to mój fetysz. 
Od jedenastu lat nie rozstaję się 
z nim. To straszne być taką prze­
sądną — dodaje młodziutka arty­
stka z powagą. —  Zeszłego roku, 
gdy wsiadłyśmy z mamą na sta-

Oczywiście jeszcze trzeba było tek i wypłynęłyśmy już na pełne 
porządnie przysiedzieć fałdów j morze, spostrzegłam z przeraże- 
nad kontrapunktami i harm onją.; niem, że Teddy pozostał w domu. 
Wobec ciągłych wyjazdów, lekcje i Natychmiast zadepeszowałam do 
te brałam tylko dorywczo, gdy do-! ojca, żeby jaknajprędzej przesłał 
bry los na dłuższy czas pozwolił, mi niedźwiadka, bo inaczej nie 
nam zatrzymać się w Paryżu. | zaznam spokoju. Teddy dogonił 

—  Kiedy pani zaczęła koncer- mnie i teraz już zawsze pierwszy
tować ?

—  Występowałem na estradzie 
już jako pięcioletnie dziecko w 
Paryżu na różnych dobroczyn-

wędruje do kufra.
—  Czy dużo pani pracuje?
— Przeciętnie cztery do pięciu 

godzin dziennie, ale oczywiście w
nych imprezach. Pierwszy mój j podróży jest to bardzo utrudnio- 
prawdziwy ‘ koncert odbył się w j ne. Nie we wszystkich hotelach 
Kopenhadze, miałam wtedy sKoń-Jsą fortepiany, gdzie można grać

. i

dowroli. Więc rzuca się człowiek 
na pierwszy lepszy instrument, 
napotkany na drodze.

—  Czy ma pani jakiegoś uko 
chanego kompozytora?

Chwila namysłu:
— Eh, chyba nie! To ukocha 

nie jest takie -względne i zależni 
od nastroju dnia. Dziś najbar­
dziej kocham Bacha, a jutro zdra 
dzam go, pałając adoracją ■ do 
Chopin a... A  Brahms, Senumar i 
wszyscy inni?!...

Spodsiewslam się takie; - od­
powiedzi. Licuje to z rodzaj ;m 
talentu France Ellegaard i Je j  
zdolnością odtwarzania , nast, >- 
jów każdego kompozytora,

— Czy miała pani upodobania 
do nauk ścisłych?

—  Tak. Szalenie interesowała 
mnie matematyka, żałuję, źę nie 
mogłam je j naaal studiować.'

— Czy próbowała pani kompo­
nować ?

—  Owszem. Profesor mój w 
konserwatorjum koniecznie mnie 
namawiał, żebym poświęciła się 
kompozycji, ale trudno jest po­
godzić występy na estradach z 
komponowaniem. Obrałam pierw­
sze

—  Co panią interesuje noża 
muzyką?

— Namiętnie lubię czytać. Ko­
cham naturę, . szczerą wieś, 
zwłaszcza lasy. A pasją moją jest 
konna jazda. Ju ż  m ając dziewięć 
lat odbywałam dtugie przejażdż­
ki konno, aż dwa lata temu spad­
łam z konia i zerwałam sobie 
ścięgna w nodze. P.rzeleżałam ea- 
łe wakacje i na pierwszym kon­
cercie kulejąco weszłam na estra­
dę...

1 —  Ale pomimo to ; m iała pani 
powodzenie?

France E llegaard milczy skrom 
nie.

Do salonu hotelowego, gdzie w 
kącie stoi fortepian, wchodzi mat 
ka pianistki. Jeżdżą zavsze ra­
zem. , A.  W.



ABC Nr. 350 ŻYCIE STOLICY Str. 7

P elisa  taue.Sa lairstr.ji
r-ci dzień ciągnienia '55-aj klasy

I ciągnienie
Główne wygrane

l t o  060 zi,
20000  sl 
10.1)00 sl. 
5.000 t l  ~  
2-000 Zl.  -  

79527 136-306 
'.000  zl. - 

51351 89375 
147280 

500 zł, —

—120717 157289 172737
-  133655 169014
-  49238 52805 177850 

64l2 78826 136217
- 27364 52910 40110

-  6272 20190 37022 
i 00920 104560 1918««

1401 2252 46048 47208

TEATRY
TEATR WIELKI. DziS „Ca - 

luCn" z Szabrańska, Szczepań­
ska, Goli Mowskim Majem i ba­
letami akl. Cieplińskiego. Sobota 
„Faust" z żmigród - Fedyczkow- 
sicą, GijOzińską,, Szczepańska. 
Ladisem Czaplickim, Wrajrą oraz 
p.rywającą „Nocą Walpurgii" w 
■wykonaniu całego zespołu bale­
towego z Lodą Halamą na czele. 
Dyr. Tyllia.
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TEATK NARODOWY: Dziś w 
piatuK premjera .Intrygi i Miło­
ści" Fryderyka Schillera w prze­
kładnie Juljana Tuwima w reży­
serji A. Węgierki, „  dekora­
cjach i kostjumach Z. Węgiel­
kowej, Solskim (Miller), Ma­
licką jau lza), Gorczyńską (La­
dy Milford), Węgierką (Ferdy- 
.lanu), Z. Chmielewskim (PrezlT- 
d-int), Grabowskim (Kalb), -lu- 
utjanph (W/uroi), Stubicką ęMil- 
lerowa) i innymi

TEATR POLSKI: Dziś pr*ed- 
stnw.eme zawieszone sp >woctu 
próby generalnej jutrzejszej 
premjery.

Jutro w sobotę 15  grudnia po 
raz pitrwsz; arcydzieło Mickie­
wicza „Dziady" w inscenizacji L. 
Scb’'!1 era, w dekoracjach Prona­
szki I w obsadzie ról najważniej­
szych Węgrzyn (Gustaw - Kon­
rad),1 Tuszyński (Guślarz), Wiei 
liński (ks. Piotr), Wysocka (Roi 
lisonowa), Samborski (Senator), 
Wyrzykowski (Adolf), Barszczów 
ska iDziewien), Dominiak (Ka­
pral), Borowska (Ewa! i in.

TE. (TR i-ETNI: Dziś „Kwie­
cista droga".

TEATR NOWY: pziś „Madę- 
mulbelie".

TEATR MAŁY; Dziś „Ich 
czworo", ,t^ in  y . .

^ O ią ć m Ź m & d k i
NOWY ŚWIAT 5 4  P I W

GOTOWE PAtTA Z iK /O W E  
F U T R A
G A R M T U R Y  M Ę S K I E

KRAWATY - K A P E L I ^  - PYJA  MM 
A R T Y K U Ł Y  DO P O D R O H  Y

A S ®  © 3 Ł T 'r : \ 8I n \ T  »

TEATR AKTORA 'Mokntow«k* 
TiiLUjziś pu Mi 50-ty W. oardou „Ma 
dam* Sań* Gent* Zimińską ? Ja ­
raczem w reżyserji Bendy

TFATK A TF/NLłlM Dziś i Jutro 
„Typ A”  komedja Marji Morozowicz- 
Szczepkowskiei.

KAMERALNY: Dziś i jutro s„tn
ka Stri/ibergą. „Ojciec’- z Jasiński
i Ś dwertcwiCzcri,

STARA RANDA: Dziś i jutro re­
wia „Co w trewie piszczy” .

WIELKA RF.WJA: Dziś i codzien­
nie n wja p. t. . Dawne uobre czasy” .

TEATR DRAMATYCZNY: Dzis i 
co6z'entn> „Burza nad rnnr»“ ~ “ 

TEATR NA (REDYTOWEJ: Duś 
i jutro Operetka Śtrawssa „Piosenka 
o Nadine" z Brochwiczówna

CYRK STANTEW SKICk: 1 ro-
ram grudniowy z wystenem fakira 

Placamana. Codziennie 2 przedsta- 
vienia o 4.30 i 8.15 .

KIMA
A PRU  : „Car azaleniec".
AS „Uśmiech szczęścia” , dod. 
j KkON- „Bez honrru” i „Baby” . 
AMOR: .Knig Kong” dod 
ANTINF.A „Królów. Krystyna” , 

„Precz z  .eśclową”.
ATLANTIC: „Dama z Moulin Rou- 

ge” .
APriLLO: „Czar Wiedeńskiego

C ip , 10 ),; Carioca” .
CASINO: „TajennicH małe| Shir- 

Jey”.
COLOSSEUM: „Czy Lucyna to

dziewczyna" i rewja.
CORSO „MiIo„5 kozaka” .
ERA: „Kochałam go” , „Spełnione 

marzenie”
EUKÓPA „Amok".
FAMA: ,Viva Villa’ 
FILHARMONIA: „Meioaje cygań­

skie
FORUM. „I cóż dalej, szary czło­

wieku".
GLORIA: „Groźne Bpotkanie".
IKS „Grzech”  i dodatki,
KOMETA: „Skradziono tzłowieka” . 
KINO WARAMI SYV ANUkżLIA. 

„Jego ikscelencja su) iekt" i dod.
ł Oś: „Biaiv rodz”  „Moje marze­

nie, to ty”
LUN „Syn Indyj” i „Mecz Baer— 

Carnera"
MEWA: Królowa Krystyna” ,

„Piękny iest świat” .
MAJESTIC: „Petersburskie noce” 
MASKY: Brat diabla” dod
MARS: ,.Ćsibi“  l „Katastrofa Cze­

luskina".
M AtE COLOSSEUM: „I. F. E.

nie «dijowiada".
MIEJSKIE: „P ecz z kryzysem” . 
MUCHA „Życie bez juin." i dod. 
"U l. „Fedora”  i rewja.
NOWA TOMBOLA: „Bla.a III ja* 

0lnr3^
OKO PRa SKIE: „Betbozne dziew­

czę", „Ognisty trójkąt".
PAN: „Syn King Konga” i „Buster 

zegp-uistrzem”
PAR. ŚW. ANDRZEJA: „Pod Two 

ją Obronę".
PFTIT TRIANON: „Pozwo się ko 

cbać” t „Śmierć odpoczywa” .

Wybrane po £00 sił.
57 172 416 504 614 816 2U41 168 662 

i.78 32/5 592 4130 61 339 489 5501 612
755 6037 67 237 7321 427 728 92 959 
8021 5U6 M8 9081 651 1U470 890 11178 
506 77C 1205.3 275 914 59 13054 932 
14001 372 7 i4 15036 591 702 28 941 
16390 17027 320 441 93 805 911 18664 
1964&.

20233 304 636 80 747 21210 334 56 
110 19 585 22220 675 909 97 23186 348 
573 75o 861 939 61 62 24005 136 76 
466 96Ł 25632 26011 192 z36 405 508 
618 27789 913 28528 655 29125 30603 
11315 18 415 32493 33190 249 652 914 
34292 363 J5234 83 401 484 607 36547 
754 37140 61 428 13 553 38163 449 515 
393 39241 801 19 41607 229 42631 792 
941 39 43352 77 91 552 83 8)2 44203 i 
.33 120 8p 589 oló 752 863 934 45300 
425 30 46185 613 34 971 47001 2o9 79 i 
480 659 798 938 94 48065 229 879 930 
49311 692 769 851 941 66,

50074 112 861 74 51176 230 52 544 
54174 339 40 657 55195 421 716 21 922 
56435 513 724 57030 670 899 5867 J 
816 936 59092 835 925

602o6 61062 710 872 6219Ó 284 693 
63696 64249 566 745 858 65124 369
756 956 66057 405 37 4/ 73 521 752 
847 997 67259 323 64 556 71 68175 
402 771 98 835 69435 664.

70274 306 N55 956 71004 323 566 
72023 380 73962 74339 702 845 75033 
37 468 98 640 710 77153 77 816 912 
78030 158 874 79056 275 826.

80128 90 408 81113 435 82341 536 
85 79' 83211 84335 559 85109 223 616 
770 86551 884 950 87211 464 54u t>2l 
38036 557 851 89059 402

90'13 300 91041 130 283 >65 84
92278 550 993 93261 330 625 807 >4218 
549 792 848 95054 477 962 "6426 87 
672 77 772 97197 612 814 98054 445 
99472 776 884 971.

100036 190 202 7 489 609 L01G1J 
102061 161 269 80 333 49 “ 1 421 
054 855 921 35 103168 314 582 104093 
154 10409: lut 23? 315 525 195245
358 517 80 871 106077 180 107164 
1C85S5 878 969 109243 724 H0287 
642 70b 444438 292 305 86 699 U 20?) 
153 870 1.13396 404 76 503 27 72u
14097 727 48 J L531S 410 116538 188 

1174U6 800 118057 382 793 848 119496 
554

120318 621 768 121160 E12 87
122160 542 u'6 7E53 123375 oS 735 
939 124806 29 969 125745 832 126310 
705 8*4 107327 401 38 85 96 128 111 
16 269 320 59 639 129033 172 376 
611 130248 94 389 413 TOt) 181322 
„24 922 132207 397 424 7 11 133152 
S22 798 1J4286 325 70 594 1350o2 
207 464 669 847 1366148 3 1 1  95 590 
602 21 964 137120 75 236 673 13S187 
139235 405 99 536,

110238 985 141015 28 4” 499 112064 
130 34’ 692 827921 143127 503 47 
719 144125 15 41 260 310 ó24 45 KlJ 
145206 29 435 146U31 481 52z ts45 
9?5 147G78 148049 507 722 57 88 817 
966 Sl 149346 407 887 954 150531 712 
151404 27 81 679.

'.02056 98 242 872 931 153407 64; 
5? 154016 232 534 1550-56 886 933 
156439 , 57004 105 375 432 40 534
999 159231 &04 71 72o 38 892 160043 
213 83 )10 828 161504 27 648 897

POPULARNY' (Zf*moiskiegn 20): 
„King Kong” , „Olimpjada miłości” , 
występy cyrkowe.

PROMIEŃ: „Bohater z Rio Gran­
dę” i „Precz z teściową”

PRAGA „Wielki gracz” , rewia.
RAJ: „Poskromiciel” , „Demon ru­

chu” .
RIALTO: „Pojedynek ze śmiercią"
R1YIERA: „Kawalkada” i „Oczy

czarne” .
ETYLOWY: „Teraz i zawsze".
ROXY: „życie oez jutra” i rewja.
SO Kót: , Gra zmysiuw" i „Taka 

sladka dziewczyna jak ty” .
STAROMIEJSKIE: „żebrak z Buir 

dadu" i „W obronie prawa"!-
STELLa (Żnlibór:): .,Maskai«c'a” .
ŚWTATOWID: „Świat się śmieje” .
TON: „Tańcząca Venus” i don.
UNJA: „Bezbożne dziewczę” l  re­

wja.
UCIECHA. „Wiosenna parada” i 

dod.
PAŁACE: „Navarana“

13011 270 517 760 15012 348 502 Ó07i 
60 721 825 16082 151 210 82 86 403 
591 754 817 934 17019 385 706 18240 
644 906 19388 597 845 937 95 20U68 
372 73 437 555 893 950 21045 258 303
52 716 22034 ?31 51 457 8447 23359 76 
435 639 837 24095 276 86 471 86 657 
87 745 859 25250 55 412 525 26079 143 
2494 663 842 74 88 986 27185 87 259 
68 692 816 282644 77 574 695 773
29135 374 30174 410 520 80 708 879 
950 31027 174 384 63 771 988 32171
283 839 33016 259 365 500 943 66 72
34239 410 63 737 829 35033 104 228 
tg 365 507 988 36470 522 689 57 766 
£26 930 46 56 37081 554 903 3809U
267 96 343 869 39123 725 514 849 56 
956 40100 39 79 213 439 69 684 41055 
199 218 352 41 42214 365 72 413 90 
43075 499 604 87 786 887 44047 233 
352 98 756 96 923 42 4.330 80 85 411 
56 514 639 86 967 47293 3212 38 599 
£54 19373 645 763 825 34 915 57

50057 489 577 51199 218 941 86
32022 53 63 158 7? 599 535 !0 6l9 50
830 54019 107 20 338 559 850 550,/
53 216 28 591 662 75 6 4̂ 723 8S7
56054 134 261 504 707 51 823 95 96,3 
99 57364 77 82 199 400 37 764 65 831 
903 25 53024 140 629 58 739 59269 56 . 
617 824 906

60432 510 15 20 61203 304 527 29 
70 836 901 62005 46 496 612 43 54 
63156 281 302 407 829 980 64012 713
41 952 65192 373 87 585 721 t>6080
214 19 30 67 67476 597 613 953 68980 
69168 252 418 743 69 70)33 252 382
414 21 521 50 601 794 9<'2 71058 266
75 321 65 705 8i2 966 72174 488 73410 
48 57 ) 635 74031 92 263 97 300 50 
889 7j049 948 76636 908 77293 802 45 
927 82 78172 238 52 329 424 52 571 
632 804 995 79032 89 154 702.

80030 275 86 394 81027 o3 2o0 476 
675 810 60 948 82090 U6 <3 79 2J1 39 
327 67 549 83234 5”6 84025 65 858
85155 J86 646 794 914 63 85300 3 58
520 763 924 59 87472 90 806 SS02: 
184 262 779 812 57 89H9 314 423 550' 
812 25 95 914,

JO 112 89 319 28 72 813 91187 394 
829 92C08 337 91 418 587 9? o29 “9380 
56" 14 614 J9 951 94196 326 656 730
831 62 95108 216 667 775 96121 735
854 95 i 97124 242 775 903 38 73 '3CL

31o 47S 639 854 974 99097 225 423 
687 754

100026 106 263 328 413 56u 622 
10 1011 330 60 410 5eo 10§lM  241 48
94 381 671 103029 91 44g 723 8 0 3  60
104025 269 332 495 105S55 106208 
312 675 711 99 816 91 107S 40 462 
583 821 965 30S292 109449 658 75*-

110 114  32 66 414 747 112 15  676 ■ 
720 22 86 879 83 927 1T2T01 25e 82 
0 11 1*43 605 113309 459 543 628 711 
6? 804 114074 173 510 829 963 115319 
90 >2 013 1.10177 512 11703$ 809
118499 630 945 119133 436 52 76 551 
o5G 66 88 781 870 78.

120133 217 363 799 121756 122023 
332 83 521 28 70” 2<ł 123355 950 
12.1296 595 913 125204 304 44 418 
651 833 956 127 53f 774 825 52 953 
128177 89 297 348 54 589 613 65
129152 507 905.

130156 222 540 131239 410 30 541 
7'TS 83 132230 327 62 593 95 676 740 
833 9o4 133063 199 218 513 97 661 
836 998 134127 280 390 503 658 845 
954 135058 664 77 1301)28 54 75 676 
746 910 137140 263 339 426 33 607 
138060 997 139245 48 328 601 716 
925.

■>40047 108 70 380 722 ! 97 141397 
425 683 829 916 85 142209 314 671 
143052 293 3?3 144011 25 38 350 
186 06 650 713 145531 658 725 841 
85 146289 575 695 796 147384 585 
844 90; 48-301 587 149293 497 591
97 952 150030 503 790 151916.

152064 126 89 333 666 713 912
153108 198 957 154139 265 67 821

II ciągnienie
Wygrane po 200 zł.

60 878 1148 51 734 829 2234 999 
3468 4734 5273 7357 531 69 8368 477 
10141 285 11747 12584 13829 14049 83 
846 15345 776 16425 17494 18501 19331 
583 831 20193 223 407 935 21145 346 
753 848 980 22026 494 529 671 23109 
21005 771 25034 313 771 27452 673 
28049 154 367 818 2908e 214 300 9 
31378 798 33149 239 565 34775 35608 
91 36021 428 37153 388 952 38056 651 
701 39108 J49 622

40087 41604 43976 44482 88 855 
908 46769 73 47366 407 48231 49111 
216 655 890 500 76 653 51220 620 842 
62979 54357 519 627 35 937 566905 
15  57861 906 58015 134 462 954.

60672 61559 62583 953 6363*, 88« 
64235 65939 58 66867 934 67236 917 
69684 (00 84 178 713 93 71724 72296 
733 7?1? 9 68” 960 75303 491 ”6181 
647 59 77057 535 78482 747 841 79323 
662,

80214 631 748 889 81592 908 82093 
205 370 646 896 83616 84234 616 9fl 
35407 86621 934 88020 951 89619 
90420 )1272 4)7 74 92671/ 93203 751 
851 94827 9b367 73 882 97301 4żC 
570 98123 234 906 99371 569.

100293 813 101277 102139 371 8)4 
% 103543 104813 105033 336 106343 
761 108933 109256 377

D0940 111016 896 114800 115439
116757 117272 528 604 794 119960

120245 411 533 121064 278 123079 
124470 747 135387 724 126773 127471 
128902 129076 318 28 647 774.

130346 477 134012 852 923 735281 
761 136177 680 137321 755 803 912
1385S8 837 134380 403 92.

140989 141023 94S 142027 412 144313j 
145051 63 425 503 773 140781 148080 \ 
149313 785 856 1'0659 151365 561 i^SSl

ęioiazdh a.!
3 a c k ią

Jkczyw o śn 'ią tec?,ne  
uda się znakomicie na

d c  o s i k u  d o p i e c z e n i a

D ra O m tc a
W  m o i c h  b r o s z u r k a c h  ł  p r r w  < a m i
n a jd z ie  T a n i w k  ie  cen n y ch  w su a zoa ze k

D r. <R. O e ik e r

R A D J O

P.ąiełt, dn. 14  grudnia
15.45 „Obrazki z n* 

tu ry . 16.45 Audycja dla chorych

500 z l  — 33406 S8801 61262
76949 78810 83304 103252 129219
j 38281

iOO z l  — 20754 35993 45261
59669 54222 6983? 74356 88692
92682 133”60 143602

S00 zl. — 7438 11692 21788 35723 17.15 Koncert sou itów. 17.50 „Prze- 
36458 64909 65741 70135 99736 fląd wydawnictw". 18.00 „Nowiny
123420 182973 134258 13538514428S leśne". 18.10 „życie Kulturalne i ar- 
168259 168o90 171109 172959 j ty styczne stolicy". 18.15 Muzyk, sa-

250 zl. —  20318 23-531 25975 26941 |0Dn.°.wa wYk‘ SePtetu H- Gol.d -̂ 
36869 38349 48307 62705 65775 „camochoi em przez F ersr •
■17890 74899 75756 76493 85172 1 >-06 Recital śpiewaczy Marji Bore-
87300 88654 10Ó581 111093 116481 ™ wej) 1 J :” °  Feljeton ak.ualn,,. 1S.40
1187117 120753 "25887 '33746 138397

S g K  a g s  i j f i £  > » > * * , m w  S s ł t  s  mUU.'8J 1/i-cil 1 1 J.ioZ t„ ?i, ^ , 05 Pogadanka luzyrznii
20.15 Koncert symfoniczny. 22.30 Re­
cytacje poezyj. 22.40 Koncert rekla­
mowy 23.00 Wiadomości meteor.

9562 10197 009 11142 239 346 23.05 Muzykę tan. z kawiarni „Ga

Wygrane po 200 t.
472 3423 869 4589 6308 450 7172

156145 *158635 ’ 17795 99 13193 720 14361 15615 751 
' ’ m087 366 644 871 901 174 39 730 1802C 

U? 19639 890 22114 593 23209 499
24660 627 25092 156 ó?5 26336 7 21
935 27321 164 28134 473 30198 31220 
32029 33527 35108 547 43 3608? 514 
37 503 38993 39134 741 40ol? 4344-13 
512 08 96 653 44041 198 47731 48214
62? 49594. • r ..

51829 960 52176 352 831 53084 479 
807 54134 55043 633 757 995 57141
705 58208 907 

P0238 61534 656 62163 563 63213 
815 64094 929 6501? 746 67098 575
7(1202 552 609 808 “ 56 71359 72358
737 73269 554 618 794 74100 47 401
586 75021 6% 76511 79656.

802^7 81305 -935 82313 639 P3752

153333 155618 950 
I59b10 160379 538 161533 64JI 51
754 162605 163137 292 164254 415
544 165003 471 166484 909 18 167412 
16860.3 757 169491 170039 77 783
171627 172042 918 173740 77576?
176023 421 539 773 801 67 177403
.979 179370 483 820.„„ „ .„

Wygrane po 50 zł-
75 438 715 1242 828 92 944 2045 

31)97 470 584 4250 517 5564 6119 463 
10928 11096 512 12962 466 K346 ”99 
11159 336 10 828 lbOll 346 750 17658 
,783 18905 96 19807 21271 744 979
22200 24140 214 62? 71 700 2564, 25800 
27314 518 870 923 32 2S333 29756 30147 
655 3 116i 32078 524 48 72 704 33115 
559 34154 64 373 35744 36001 145 213; 84043 ’ 53 353 647 85236 388 403-618
37258 38315 39326. 917 46 86971 85 87595 6o4 8888,

40193 814 41189 580 667 974 4237 £ 89230 454
789 89(> 48292 t4284 85 86 85'1 957 91850 93392 94126 63 894 95100 35
93 45109 325 653 771 46096 729 91 532 96816 30 97790 950 98030 235 67
47251 588 823 48166 8” 656 760 882 : 9950,:
50099 86” 901 51105 456 670 801 -ni)5fig 101687 112  103912 6?

* 8  509 893 53031 403 9 6̂ 1 ^ ^  44 105(* g  m  -08 '06288

987 ffn  695 Ib ^ 8  l i g i ]  896 \ 85fi 107805 957 109107 545 774 560.2 387 490 635 ,) /68 57 14 836 -*10836 11116 3  . 74 90 222 40 331
58765 596o0 73. ,nro ito  79 t oq 11.9338 509 941

™  f i g i  1151C* 1 9 1 091 116524 *  117336'6346G 81 J65 64452 949 65481 66469 iidka? 1 Q97F»
866 8445 619 6817u 346 889 69229 816 A,o0U‘s

| im i  LEKARSKI
i Sł K. Krajewski feTIL.
Przy'muje w swc-,ei prywatne Lecznicy 
Chmielna 56, od 8 r. do 9 w. Niedz. do 1

w e n e r y c z n e j :
5 f C h m i e l n a  26

70221 90 481 688 800 71349 709 960 
72341 414 569 973 73306 765 7404? 
7(37 208 75216 77099 583 78080 748 
791ÓL.

80127 93 558 31460 £2176 83081 
108 745 95(1 84379 547 803 350U „6060 
430 910 73 87 111 98 880 88828 8907S 
802 90684 739 957 91171 860 92175 
89 663 713 85 94„ 45 93318 789 849 
993 94240 526 909 48 96036 203 360 
607 96074 J14  83 97577 98449 9945-J 
689 993.

101251 84 102177 767 “97 1C350O 78 
913 10423C 743 105462 792 931 106118 
227 566 645 107048 449 602 4-' 63 142 
v96 103113 133 529 082 768 109540.

110034 413 817 941 111573 959
112368 716 113266 469 54£ 87 636
1 14M96 115650 801 11644Ł 117195 376 
435 750 118782.

120090 361 706 83/ 96 12)19“ 7r9 
122532 123747 124433 565 oOS £41
125393 754 876 126462 562 675 853 
959 127329 33 128229 56.

130198 400 132572 822 1334 a
134157 508 898 135402 ”23 740 136128 
57 225 811 737157 138141 743 953
139/83

14005 292 o69 773 910 147529 ")2% ł 
823 143521 145111 205 73 434 870
147175 452 148620 946 149383 150136 
413 698 151359

152056 85 266 616 807 153863
1541 :7 318 682 /Ot 155316 956
156110 574 157037 182 201 47 
74 57-j 334 159158 .60191 838 
161222 797 853 162061 161204 
685 747 863 917 165140 288
166488 167448 50 542 729 72168001 
490 169039 4S2 8,0 170108 885
171410 21 41 78 612 50 97 172042
103 512 176306 856 176232 597 748 
17726“ 178067 137 660 742

!ll ciągnienie
Głrwne wygrane

50.000 sl. — 80949
20 000 sl, — 6064?
10.0( 0 zl. —  86230 88476
5.000 zl. — 47644 99835
2.000 zl. — 30953 59351
1000  zl. — 75218 103847

153632 166845

4.37
47

566
304

92”

103647
134196

120349 639 756 961 1220? 62 69 
122i65 356 87 123008, 165 500 25
124351 125082 409 626 SC* 42 92-
128243 129365 130032 69 13 .2 1 i
132660 133092 134066 135423 13 ” 161 
222 1386071 55 140578 ”43 18.354
14229! 367 629 775 144095 557 *45217 
28 99 146265 536 147209 148236
149305 150043 610 161154 560 641.

152770 154-504 155663 8331 1560*6 
1571^9 182 942 158385 968 159.09
160496 '32546 163265 706 95 1A461S 
7C'- 929 165802 166781 167591 1680SS 
192 420 06I 169383 170079 L71129
'72187 173410 522 174586 7.S3 8 0
175723 J 76266 354 177127 214 178430 
179055 239 523

Wygrane po 50 zł.
116 286 1197 310 745 902 78 3146 

314 1533 5459 541 611 833 6176 2 i\  
n"« 96% 7798 809 575 807 9266 10319 
864 11601 708 12373 516 653 982 13295 
1412/ 261 632 15347 802 16061 731 
17071 417 522 18650 19549 721 20201 
17 40% 774 89 21214 369 23007 78 24039 
26173 230 301 9 47 649 816 75 27257 
489 29117 30153 354 402 31092 137 22: 
460 32163 943 67, 33782 34045 407
35644 56 36531 423 37038 199 230 99 
787 522 65 93 690 854 38341 719 39000 
t?5 731 40179 234 441 971 41024 4bi 
/'2 %2027 672 836 43811 44610 81 793 
909 45018 518 625 722 801 46425 53 
697 891 21979 48069 100 40 248 44926 

50019 51269 '2076 97 134 227 324 
508 21 58 76 53311 421 54001 141 ^62 
681 55040 545 724 874 9u8 5609 ) 519 
b54 718 560 57056 101 036 58228 321. 
6C134 590 701 29 61 667 7i3 956 62582 
63256 447 64338 651 73“  65408 29 13 
0618“ 67228 634 991 68230 365 69228 
681 98.

71478 690 388 72373 73Soe 74329 
870 929 76112 7850) 741 79026 131 874 

80232 81133 687 708 849 963 82143 
45 409 29 4 510 54 83199 718 88 84196 
156 87 829 971 85687 853 986 86188 
87201 65 38080 915 89173

90Ó69 771 91343 860 92177 94067 
101 698 720 97655 98072 134 444 732

sfrohomja". 
i ■ :

Sobota, dn. 15  grudnia taą.

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze*;37' 
6.48 Muzyka (pl.). 6.52 Gimnastyką; 
7.07 D..ę. muzyki (pŁ). 7.15. Dzionnil:, , 
porannt_ 725 D. ć. . ipuzvki (pti).
7.35 Ćhwitka pań dómr 7,40 Żapo- 
Wiśdż prógr.1 iiiu. 7.30"Kon,:er lekla- 
mowy 8.00 Przerwa.1, 11.57 Sygnał 
” zasu 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomo- 
„ci meteor. 12 .15 Przegląd Prasy,
12 .10 Koncert 7espotu T S“redvń-’ 
skiego. 13.00 Dz:ennik południowy 
id.05 Piosenki. 13.30 **Tzerwa. 15.30 * 
Wiadomości o eksporcie pols 15.35 
Przegląd giełdowy. 15.45 Najnowsze 
nagrania na płytach, 16.30 Teatr Wy­
obraźni. 17.00 Sonaty w  wykona..ii* 
Jana Dworakowskiego. 17.25 Fr. 
Smitana: Trio fortepianowe g-inoll„ 
17.50 „Radjo ciopomaga rodzicom 
wychować dzieci” . 18.00 Przegląd 
prasy rolniczej krajowej i zagranicz­
nej” . 18.10 „Zycw kulturalne i arty­
styczne stolicy” '8.15 Muzvkn lekka
z kawiarni „Adria” . 18.45 „Jak pra­
cujemy w Radjo” . 19.00 Koncert wo­
kalny M, Kussewick;ego, Nadkantoia 
Wielkiej Synagogi '.. W irszawia 
19.20 „Grod Rewery—Stanisławów 
19.30 Fantazje operetk (pl.ą. 19.45 
Program na dzień następny, 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.0C Muzyka 
lekka. 20 45 Dziennik wi- 'Czarny. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce ’. 
21.00 Koncert popularny. 21.45 „Dzi­
siejszy Lubhn poetycki” . 22.00 Kon­
cert reklamowy. 22.15 Muzvka tan. 
z Rest Hotelu „Polonia". 23.0P Wia­
domości meteor. 23.05 Loża Szyder­
ców przedstawia „Humo* pijacki” .
23.35 Muzyka salopow a (pł.). 24.0U 
Muzyka taneczna z dancingu „Pa­
radis".
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W ciągu [ednej doby

Skok Ameryka — Europa
?rzed  piętnastu laty  Amery- doświadczeń, a nawet nakręcono [ przeznaczony dla pasażerów i 

kanin Edward Amstrong powziął film y 'lustru jące próby w base- zbudowany w ten sposób, że w 
myśl ZDuaowania na pełnem mo- nie doświadczalnym w Stanach dzień będzie mógł pomieścić 500 
rzu pływających baz, któreby r.ie Zjednoczonych. Wj niki są do- osób, a w nocy 100, tyle bowien. 
ulegały wstrząsom spowodowa- datnie, a statyczność lotnisk ply- będzie posiadać łóżek. Prócz te- 
nym falam i. | wających zdaje się być obecnie 1 go zostanie tam zainstalowana

Projekt ten został podchwy- zupełnie rozwiązana. Straszliw a radjostacja oraz instytut meteo- 
cony przez tych, którzy chcieli turza, któraby zniszczyła okręt 
stworzyć i doprowadzić do skut- tej wielkości co „M ajestie", a 
ku stałą komunikację lotniczą którego model zatapiały fale 
ponad Atlantykiem. Jedną z nai- sztucznie wywołane w basenie,
większych trudności w realizo- nie naruszyła modelu pływające-

rologiczny i t. p.
Koszt całej budowy obliczony 

jest na około 6 miljonów funtów 
szterlingów (około 130 miljonów 
zł.). Przypuszczają jednak, że 
koszty wykonania oraz utrzyma­
nia w odpowiednim stanie całej

war.iu projektu jest zagadnienie g0 lotniska.
związane z ładunkiem paliwa, j Ministerstwo M arynarki Sta-
Samoloty przelatujące nad ocea- n£w zjednoczonych przypuszcza, j aparatury pokryte zostaną w 

3Ił?. Zr? U.S.Z0! ê zabjerać tal. kwestją została rozwiązana. I przeciągu dziesięciu lat, o ile 50 
miką ilość benzyny, że nie mo-  ̂ jjzięki możliwości zbudowania ' procent przedsiębiorstw trans­

ze bj mowy o przewiezieniu pa- pomostów niekołyszących się w • oceanicznych zechce korzystać z
sażerow lub poczty. Prócz tego czasie burzy> sprawa zakotwi- 
istnie.ie kw estją bezpieczeństwa. I czenia zJanien znawtów o s ta ła  
łhodnii mianowicie o -  że na j znacznie O w ioną. Służyć do 

tak olbrzymiej pr-tstrzcni Iatwo teg będ4 specjftlne kotwice
może się zdarzy defekt motoru, przeznaczone do spuszczenia na ści 1  miljona 700 tysięcy funtów

tych lotnisk. Je s t  rzeczą zupeł­
nie możliwą uchwalenie przez 
kongres amerykański w najbliż­
szym czasie kredytu w wysoko-

a wtedy nie byłoby możliwości 
uratowała podróżnych.

Trudności zostałyby usunięte 
Z chwilą zbudowania lotniczych 
baz morskich rozmieszczonych 
co 700 kilometrów na wodach o-

wie’ kie głębokości oceanu. Waga na Dudowę pierwszego lotniska 
kotwicy będzie wynosić 1500 pływającego na trasie New-York 
tonn. Kotwica będzie płaska od —  wyspy Bermudzkie. W ten
spodu i nieco zaokrąglona u gó-1 sposób urzeczywistnionoby je ­
ry. Dzięki specjalnym komorom den z najśmielszych projektów, 
powietrznym, wprawionym w , na jakie zdobyła się ludzkość, 

ceanu. Ci, którzyh u ieh moznosc działanie zap0mocą prądu elek- j ak widać projekt przybiera
s t w t np % ed stiw id elaW s ia d ™ -  tr^ g o  będzie mogła zmieniać kształty zupełnie realne. Nie- 
stwie przeds -awiciela „Seadro położenie w czasie opuszczenia dawno jeszcze byliśmy świadka-
me Ocean Dock Corporation of zaieżnie od potrzeby. Zrozum iałe1 m, pierwszego przelotu przez
\m enca twierdzą, ze połączę- j egt; źe zwykły łańcuch nie mo- Atlantyk, a już niedaleki jest

me Londynu z New Yoikiem  w źe  być utyty w tym wypadku do j czaS( kiedy zwykły śmiertelnik,
rrzeciągu _4 godzin jest rzeczą dźwigania takiej kotwicy, bo mają C zapewnione memal całko- 
m z r -ą do zrealizowania juz o- 5am jeg0 Ciężar oraz ^  ienie ■ bPezpieczeństwo> b(j łzie

^  l5' i • , . , . na głębokości 400 metrów znisz- j m6gi przelecieć nad oceanem w
Bazy lotnicze byłyby więc ro z - , czyłyby jaK zwykły sznurek. przeciągu jednej doby i w dodat-

mieszczone wzdj u? 38;k °  rownc Dlateg0 też maj-ą być zastosowa- ku miałby możność zanocowania
l / i m i i b n  n ł  r t r l l n / r M n o i  1 / T t i e r i A m -  - . . . .

w hotelu znajdującym się wśródleżnika w odległości, jak  wspom- ^  wiązania takie, jakich używa 
nieuśmy wyżej, siedmiuset kilo- 3ję do buQOWy mostów wiszą- 
metrów jedna od c rugiej. Każda cycb> Łańcuch zostanie umoco- 
z  nich skadałaby się z po­
wierzchni długiej na 500 me­
trów, a szerokiej 100 metrów i 
byłaby podtrzymywana przez 
słupy wznoszące się do 35 me­
trów ponad poziom morza Za­
nurzenie ich wynosiłoby sześć­
dziesiąt metrów i byłyby one 
Zbudowane w ten sposób, że śro- 
»iek ciężkości caiego lotniska 
morskiego znajdowałby się poni­
żej poziomu wzburzonych wód.

Słupy, na których opierałyby 
s ię  budowle, byłyby skonstruo­
w ane w ten SDOsób, że staw iały­
by minimalny opór falom ocea­
nu i dawały możność wolnego 
przepływania Ich w czasie bu­
rzy. Statek utrzymuje się na fa-

wany do specjalnej boi, t. j. pły­
waka, a ten skolei do pływ ające­
go lotniska.

Pływające noieie 
na oceanie

Każde lotnisko posiaaać bę-

bezmiaru wód, nie będąc narażo­
nym na nieprzyjemności mor­
skiej choroby. Budowa lotnisk 
pływających przyspieszyłaby, o- 
prócz ruchu osoDowego, ruch 
poczty o dni kilkanaście. Jednak 
należy zaznaczyć, że loty zale­
żałyby również w znacznej mie­
rze od warunków atmosferycz-

miodowe na zamku w Statford-
, , . . . . ishire, personel dworski w nałacu

a o h  -zięki temu, ze przecina je ^  m vysy}a.
i  w c h ł a n i a  i c h  e n e r g j ę .  T u t , o  ____ * _______

dzie 43 ludzi obsługi oraz hotel nych. Nie zawsze więc ten sro-

Trzy ciężarówki prezentów ślubnych
dla Ks. Kentu

! ^ Łp-
Poduzas gdy ks. Kentu ze swą brych przyjaciół i instytucyj pu- 

młodą małżonką spędza miesiące | blicznych.
Do każdej zwróconej przesyłki 

dołączony j'est list ks. Kentu, za­
w ierający przeproszenie za n"e-

przeciwn.e powierzchnia takiej 
budowli nie ulegałaby drganiu 
llatego iż fale przesuwałyby się 
noraiedzy stupami.

Basen doświadczalny
>. Dokonano już całego szeregu

niem olbrzymiej ilości prezentów 
ślubnych spowrotem do nadaw­
ców. Albowiem wedle starej an­
gielskiej tradycji członkom rodzi 
ny królewskiej wolno przyjmować 
podarunki tylko od krewnych, do-

przyjęcie daru. Począwszy od po­
niedziałku wysiano już w ten spo­
sób trzy wielkie samochody ciężą 
rowe, wypełnione prezentami ślub 
nemi, pochodzątemi ze wszyst­
kich części imperjum brytyjskie­
go i zagranicy.

dek komunikacji przy dzisiej­
szym stanie lotnictwa mógibj 
być wykorzystany. Trzeba jed­
nak z całem uznaniem podkre­
ślić rozmach tego gigantycznego 
projektu. --

3.300 kilometrów podrćży
I nietylko gigantycznego, ale i 

naprawdę fantastycznego. Cie­
kawe, że realizacja tego projek­
tu inną drogą, np. przez powięk­
szenie aparatów lotniczych, jest 
poprostu niemożliwa Zbyt duży 
dystans, wynoszący ponad 3.000 
kilometrów, zmusza do zabrania 
olbrzymiego ładunku paliwa 
oraz smarów w takiej ilości, że 
przewiezienie dwóch nawet pa­
sażerów utrudnia komunikację. 
A na to, by projekt ten dawał 
korzyści finansowe, trzeba było­
by przewieźć conaimniej 12  o- 
sób. Wtedy koszt takiej podróży 
równałby się opłacie za przejazd 
okretem. T rasa wiodłaby przez 
Atlantyk Północny z Lisbony ku 
wyspom Bermudzkim, Azorskim, 
aż do Nowego Jorku W tym wy­
padku wynosiłaby ona równe
3.300 kilometrów, co wymagało­
by zbudowania zaledwie czte­
rech lotnisk pływających.

Zagadnienie to wywołało bar­
dzo szeroką dyskusję nietylko w 
opinji publicznej, lecz również w 
łonie rządu francuskiego i an­
gielskiego, które rozważały prze­
dewszystkiem kwestję, czy w ten 
sposób koncern Armstronga nie 
skupiłby w swoich rękach całej 
komunikacji transatlantyckiej. 
Obawy te jednak są w tym wy­
padku nieuzasadnione, gdyż pro­
jekt przewiduje jedynie opłaty 
za lądowanie, pobyt w hotelach 
ora„ koszty paliwa i smarów. 
Najgoręcej poruszona tą kwe­
stją została opinja francuska. 
Ukazały sie nawet w prasie ata­
ki przeciwko ostatnim pracom 
nad budową okrętu transatlanty­
ckiego „Normandie".

Dyskusje powyższe świadczą 
o tem, że ten fantastyczny, bądź- 
eobądź, projekt jest możliwj dc 
wykonania i zależy jedynie/od 
ilości kapitałów, a przecież ,— 
jak wspomnieliśmy — .Kredyty 
mają być uchwalone przez Kon­
gres amerykański w najbliższej 
przyszłości. Z chwilą, gdy zosta­
nie wyasygnowana pierwsza ra ­
ta trudno przypuścić, by w strzy­
mano się od dalszych prac

A  więc skok przez Atlantyk w 
czterech, etapaeft za pomocą a- 
paratów lotniczych jest jedynie 
sprawą czasu, bo trudności tech­
niczne zdają się być rozwiązane.

Milionerzy sie ^awig...
Nie dla wszyst,dch minęła „prosperity"

Miljonerzy amerykańscy świeżego prawie wędruje znów ao centrali. 
stempla, zwłaszcza ci z okresu po- „Zwierzyna" biegnie, pęd-.i p o  szy- 
wojennej prosperity, miewają naj-1 nach, me^iaocznycb dla niewtajem-
rozmaitsze fantazje. Miljony, które­
mi dysponują, pozwalają im oczywi­
ście na takie wybryki, o jakich 
zwykły śmiertelnik marzyć nie mo­
że, a których znów magnaci daw­
niejszego stempla me pochwaiają, ja ­
ko niezgodnych z dobrym gustem. Na 
eo sobie nie pozwoli ani As-tor, an 
Vanderbildt, ani Morgan — na to 
odważyć się może były szewc, np. 
wzbogacony na dostawach podczas 
wojny. William Smith, o nim to mo­
wa, dorobił się setek miljonów, a 
wiaz z tem przyszła mu myśl naby­
cia dużego majątku w Kalifornii.

Oczywiście, znalazł się pałac, 
park, sztuczne jezioro etc. Ale to 
nie wystarczało mr. Smith‘owi. W 
parku zainstalował dwa wspaniałe o- 
kazy lwów oraz olbrzymiego boa du­
siciela z Brazylji, długości okofo 10 
metrów. Lwy mają swoją ogrodzoną 
część parku, gdzie bujają swobod­
nie, a „żywność" w postaci jagniąt, 
kóz, które podziemnem przejściem 
posyłają dozorcy lwom. „Biedne"
lwy mają w ten sposób iluzję życia 
na wolności.

W inny znów sposób zużytKowuje 
swoje miljony były cowboy, E. S. 
Haldan, który dorobił się wielkiego 
majątku na spekulacjach grunto­
wy chANabył on w Texas wielką po­
siadłość, gdzie urządził w parku
strzelnicę. Na terenach strzelnicy 
można polować na wszystkie możli­
we zwierzęta: antylopy, sarny, dzi­
ki, niedźwiedzie, tygrysy etc. Są to 
automaty, poruszane prądom elek­
trycznym z centrali, którą, kieruje 
inżynier-specjalista.

Jeśli strzał jest celny, zwierzyna 
pada, a odpowiedni aparat odciąga 
„truposza" do garażu, skąd po na-

uiczonyeh. Haldan, który sam jest 
znakomitym strzelcom, urządzi wiel­
kie „polowania", na Które zaprasza 
znajomych, wyznaczając przytem na­
grody za największą ilość celnych 
strzałów. Fantazja mr. Haidana 
kosztowida go podobno około kilku­
nastu miljonów dolarów.

Jeszcze kosztowniejszą i drożrzą 
rozi-ywkę wymyślił sobie mi. Brown 
wzbogacony na dostawach konserw 
w czasie wojny. Nabył on od rządu 
meksykańskiego wyspę w zatoce 
Meksykańskiej, oddaloną o siedem 
godzin jazdy okrętem od wybrzeża. 
Wysiedlił dwie setki stałych mie­
szkańców, dając im królewskie od­
szkodowanie, poczem sprowadził a r - ' 
mję robotni ;ów, techników, inżynie­
rów, którzy w ciągu roku wybudo­
wali na wyspie wspaniały pałac, 
muzeum, przekopali sztuczny kanał, 
szerokości 26 metrów, prowadzący do 
sztucznego portu.

Gćly roboty zostały ukończone, 
obsadziło wyspę 150 dozorców, wy 
najętych przez mr. Browna, których 
jedyne zajęcie polega na niedopusz­
czaniu obcvch na teren wyspy. Mil 
joner zamieszkał na swojej wyspie, 
otoczył się świtą i służbą, złożoną z 
Indjan, i zaczął prowadzić tryb ży­
cia wcale ekscentryczny. Opowiada­
ją różno dziwy i cuda o jego fan­
tazjach i dziwactwach.

Dokładnie nikt jednak nie wie, co 
robi właściciel wyspy. Mr. . Brown 
jest mizantropem, nic udziela niko­
mu wywiadu. O jego majątku daje 
dajo pojęcie ocena wartości wyspy 
wraz z zabudowaniami oraz zbiorów, 
zgromadzonych w muzeum; oceniaią 
je eksperci na sumę około 180 mil­
jonów dolarów.

Marconi zapowiada
Na rok 1935 nowe wpa'azki

N ieustający nigdy w pracy Edi-[ stans.. Istnieje już jeden taki apa*- 
son europejski, markiz Marconi, rat w Londynie, ale jest to sy-
obiecuje na przyszły rok . wykoń­
czenie trzech wynalazków, które 
odegrają dużą rolę w życiu sno- 
łecznem. Pierwszym z nich, zaa­
wansowanym, jest połączenie te­
lefonu z telewizorem. , Z chwilą 
gdy połączenie miedzy obu nume­
rami jest dokonane, na matowej 
szybce ukazuje się twarz osoby, 
stojącej przy aparacie. Wynala­
zek ten uduskonala Marconi : w 
tym celu, aby koszty aparatury 
zmniejszyć wydatnie, tak mocno, 
iżby telewizor telefoniczny stał 
się dostępny dla wszystkich.

Drugi wynalazek polega na no­
wym systemie przenoszenia obra­
zów i zdjęć filmowrych na dy-

J. B. Priestley 4)

B O H A T E R
Tram waj lub autobus może wywieść szybko za miasto, 

ale okolice podmiejskie Uttertonu noszą tak ponure śla­
dy przetworów węglowych, że nikt nie ma ochoty na tego 
rodzaju wycieczKi. Spędzenie zaś popołudnia w samym 
Uttertonie, nawet wówczas, gdy pogoda dopisuje szczę­
śliwie, nie dostarcza zbyt wielu rozrywek Nawet naj­
większy sklep Magazyn Spółdzielni Uttertońskiej nie 
wabi przechodnia swą wystawą. Je s t  w mieście czytel­
nia publiczna, ale sala je j stale bywa przepełniona bez­
robotnymi, którzy zabijają czas przeglądaniem ilustra- 
cyj i ponurem kontemplowaniem fotografij pięknych pań 
z towarzystwa, albo drużyn gry w polo, jednocześnie 
starając się zwędzić jakiś numer pisma do domu. Są 
jeszcze w mieście trzy kina, ale, niestety, w dzień po­
wszedni nie otwierają się przed godziną szóstą. Są tak­
że mecze piłkarskie zimą i mecze kriketowe latem, ale 
jedynie w soboty albo w wyjątkowe czwartki, gdy skle­
py w mieście zamykają. Można ostatecznie pójść nad 
kanał pachnąi y naftą i pyłem węglowym, albo na ma­
leńki dworzec kolejowy, gdzie ironiczne plakaty zapra­
szają do spędzenia zimy w Kairze, albo postać przed 
zam^niętemi drzwiami kin, albo przyłączyć się do któ­
re jś  z grup próżniaków na rogach ulic, zwłaszcza do 
tej największej, która stoi na Placu Rynkowym, gdzie 
można przyglądać się przyjeżdżającym i odjeżdżającym 
autobusom i tramwajom i posłuchać plotek.

Tym różnorodnym rozrywkom oddawać się mógł

w owo czwartkowe popołudnie jeden z hulaków, god­
nych epoki upadku Rzymu, głodny igrzysk i zabaw, 
Charlie Habble. Rzuci! przelotne spojrzenie na dobrze 
mu -znany Plac Rynkowy, oświetlony figlarnym promy­
kiem słonecznym i zniknął u w ejścia do największej 
w mieście oberży, zwanej „Błękitny Dzwon".

Możnaby umieścić tu malowniczy opis, jak  okrutny 
karczmarz zachęca do picia nieszczęśliwych, zamroczo­
nych juz alkoholem huRajów, którzy zalewają się na 
umór, aby zapomnieć o wszelkiej odpowiedzialności i, na­
brawszy wisielczej odwagi, wrócić do domów poto, by 
demolować meble, bić żony i głodzić rodzone dzieci na 
śmierć. Możnaby także stworzyć z „Błękitnego Dzwo­
nu" inny obraz dobrych ludzi, zacnych typów, zbierają­
cych się przy starem piwie na pogadanie i pośpiewanie. 
Obraz poczciwej starej oberży, jakby żywcem wzię­
tej z „Klubu Pikw ika" i jego gospody „Pod Białym J e ­
leniem", gospody, wypełnionej atmosferą widokówek 
rozsyłanych na Buże Narodzenie. Coż —  kiedj' żaden 
z tych obrazów nie byłby zgodny z prawdą.

Za kontuarem baru stały dwie dziewczyny o znu­
dzonych minach i pewien młodzieniec, który głośno 
w ciągał powietrze w spróchniały ząb. Przy stolikach zaś 
siedziało coprawda kilku pijących, ale nie sprawiali 
wrażenia ani zapijających się na umór, ani też zawie­
rających przyjaźń na śmierć i życie. Nie rozlegały się 
też ani przekleństwa pijackie, ani głośne wybuchy śmie­
chu. Ogólny nastrój w tym barze przypominał nudę 
Placu Rynkowego —  i tu i tam zdawali się wszyscy cze­
goś oczekiwać. Dziewczęta czekały na zamknięcie lo­
kalu. goście czekali na przybycie jakichś znajomych, 
lub na uderzenie pól godziny czy kwadransa, a wszyscy 
razem oczekiwali ciągle czegoś, na co właściwie nie 
można było wcale liczyć.

Charlie Habble, już stanąwszy na progu, zrozumiał, 
że tu uie znajdzie rozrywki, ale, prawdę mówiąc, i przed­
tem nie bardzo się spodziewał zabawy.

Wyższa spośród dwu dziewcząt za barem, która zna­
ła go z widzenia, rozjaśniła się trochę na jego widok 
i staw iając na kontuarze szklaneczkę piwa, powiedzia­
ła, że „jego przyjaciel" dawno już nie byl w barze. Ten 
„przyjaciel", którego wspomniała, .chcąc mu zrobić przy­
jemność, był jakim ś nieznanym bliżej Charliemu jego­
mościem, z którym zapoznał się pewnego wieczora, wy­
pił parę kieliszków i już od tego czasu więcej nie zoba­
czył. Ale pochlebiała mu troskliwość dziewczyny, je j 
słowa wzbudziły w nim samopoczucie obywatela m iasta: 
skoro znal; go pod „Błękitnym  Dzwonem", zaczynał już 
coś znaczyć.

Wziąt swą szklaneczkę z  piwem, zaniósł na stolik 
stojący na uboczu w niszy, zapalił papierosa i, nie mo­
gąc liczyć już na inne rozrywki, w yjął z kieszeni przy­
niesiony z domu numer Trybuny Codziennej. Czytał 
przez kilka minut, nagle, usłyszawszy donośny obcy głos 
bez miejscowego akcentu, podniósł ciekawie głowę. To 
jakiś zażywny jegomość, stojąc przy barze, zamawiał 
whisky. Miał bardzo czerwoną twarz i potężny', mięsi­
sty nos, który wyglądał, jakby był kiedyś złamany. 
Otrzymawszy whisky, skierował się w stronę mszy, 
gdzie siedział Charlie. W jednej ręce niósł szklankę, 
a w  drugiej trzymał wielką skórzaną tekę i właśnie się 
zbliżał do stolika, kiedy się teka otworzyła i wysypały 
się z mej arkusze papieru, białe —  zapisane cyframi 
i literami oraz niebieskie z jakiemiś rysunkami. Charlie 
nachylił się i pomagał w zbieraniu tych kartek, poczem 
nieznajomy jeszcze bardziej purpurowy, niż przedtem 
usiadł przy >ego stoliku, dziękując za uprzejmość.

(D . e. n.).

stem b. skomplikowany i kosztowa­
ny. Marconi twierazi, iż jego , sy­
stem telewizji filmowej... będzie 
łatw y i tańszy, tak ,. iż w  przysz­
łości widz, siedzący w kinie w Pa 
ryżu, będzie mógł lip. óglądftć nń 
ekranie to, co się w danej chwili 
dzieje w Tokio, Chicago czy Wła- 
dywostoku. Pozatem 1 obrazy wy - 
świetlane, dajmy .na to, w kinie 
londyńskiem, będą mogły być 
przenoszone i wyświętłane jedno­
cześnie na ekranie kina paryskie­
go czy warszawskiego.

Trzeci zaś wynalazek dotyczy 
dziedziny medycyny i może mięć 
doniosłe znaczenie dla całego sze­
regu chorob. Marconiemu ’ udało 
się się przy użyciu ultrakrótkich 
fal przenosić na dystans zdjęcia 
rentgenowskie. Tak więc np. cho­
ry na płuca, znajdujący się w sa- 
natorjum iondyńskiem, nie bedzie 
musiał udawać się np. do Wied­
nia, do specjalisty, gdyż zdjęcie 
rentgenowskie chorego płuca zo­
stanie przekazane i wyświetlone 
\ir ciągu kilku minut na ekranie 
kliniki wiedeńskiej. Tyle obiecu­
je Marconi na rok 1935.

Znaczek pocztowy
Wurtrścl ?50.0ft) zł.

Słynny filatelista amerykanskł, 
miljoner Artur Hind, był posiada­
czem wspaniałej kolekcji najrzad­
szych znaczków pocztowych: War 
tość jego kolekcji oceniano na 
około 10 miljonów złotych. Gdy 
Hind zmarł, żona jego postanowi­
ła sprzedać kolekcję.

Połowę zbiorow wyprzedano ua 
licytacji vc N Ycrku za sumę 3 i 
pół miljona złotych. Obecnie pani 
Hind przystąpiła do rozprzeda­
nia pozostałych znaczków, a w 
tym celu w ysłała do Europy swe­
go agenta, który wiezie ze sobą 
jeden z najrzadszych okazów, 
znaczek pocztowy Gujany Bryty j­
skiej z r. 1856.

Znaczek ten jest oceniony - na 
sumę około 250.000 złotych.

REDAKCJA.: Warszawa, Nowy Św i* 22. Telefon; e. j6.9) (sekretarjat, doda',k owy red. naczelny); 6 ćS.62 
(dc a- polityczny i ekonomiczny) 6.36 ól (oział miejski i liter.-ar-.); 6.66.óił (międzymiastowy). Sekre
tarz redakcji przyjmuje interesantów coozicr.nie z wyjątkiem niedz el i św ą t  w godz. 1 1 —12. 

ADMINISTRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: A d m in is tra c ja  i Z arząd  661 64 P re n u m e ra ta  691-66. 
W y d ział og łoszeń  691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzne — A B C  W a rsz a w a . Konto 
L K. O Nr. 11550.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A ; K a lisz , Ale.ia J r z e f m y  U ,  te l. 209; P io trk ó w  T ry b u n r łs k i,  S ło w ack ieg o  9, te ł. 59; 
WUcfrr.e*; Cyganka 26, tel. 136.

PRFN UMERA TA: nri'“jscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa 
Icew e r K . O  N t  13550.

zł. 4 50 m iesięczn ie . K o n to  ese-

P a n w  j i l n c i n A *  za miejsce wysoicości 1  milimetra przez szerokość jednej szpal-
• •  y (nŁ wszystkich stronachpo 6 szpalt), na 1 -ej sironm — l
w tekście (wrród a r ty k u łó w )  - - 70 Br„ w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gi-., na ostatniej stronie •— 
60 gr. Notatki re k  ..m ow ę — 1 zł. K o m u n ik a ty  (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 g r . N e k ro lo g ja  pc  
30 gr. D ro ^ n t po 20 gr. za - y ra z , duż< litery w ogłoszeń ach „drobnych" liczy się za oddźielne wyrazy, 
a tłusty druk — paawojn.e. N o ta tk i  reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunikaty specjalne cytr*

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiadc.

W y d zia ł ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do C wiecz.

Kierownik: T a a e u s z  U c ieszy ń sk i.

Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk Druk. Literacka S. s o, o., Warszawa. Nowy Świat 22, tel. 666-64. Wydawca: MAZOW IECKA SPÓIKA W YDAW NICZA


